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Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro-| 
niona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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Drodzy Czytelnicy 


Okładka czerwcowego wydania„Odkrywcy” opatrzona 
jest drastycznym zdjęciem doczesnych szczątków ofiar 
hitlerowskiego i komunistycznego terroru, które ujawniły 
badania archeologiczne prowadzone przez pracowników 
Katedry Bronioznawstwa Instytutu Archeologii Uniwer- 
sytetu Łódzkiego na terenie poligonu Brus pod Łodzią. 
Badania zostały podjęte w związku z dokumentacją Komisji 
Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu IPNw Ło- 
dzi oraz relacjami świadków, mówiącymi o poligonie Brus 
jako miejscu rozstrzeliwań i pochówku Łodzian w okresie 
okupacji hitlerowskiej, a także podobnie zbrodniczej dzia- 
łalności organów komunistycznej bezpieki bezpośrednio 
po 1945 roku. Dodatkową przesłanką była również chęć 
odnalezienia miejsca spoczynku kpt. Stanisława Sojczyń- 
skiego „Warszyca” żołnierza AK, twórcy Konspiracyjnego 
Wojska Polskiego zamordowanego przez UB w lutym 
1947 r. O„Warszycu” i spektakularnych akcjach bojowych 
dowodzonych przez niego oddziałów pisaliśmy na łamach „Odkrywcy”w wydaniu kwietnio- 
wym 2004 roku. Obecnie do tematu wracamy publikując znakomity artykuł doktora Piotra 
Nowakowskiego omawiający całą złożoność problematyki archeologiczno-antropologicznej 
jaka związana jest z charakterem, miejscem i przedmiotem prowadzonych badań. Wypada 
w tym miejscu podkreślić, że Autor kieruje tym przedsięwzięciem badawczym. 


Pragnę zwrócić Waszą uwagę na język artykułu — to nie zazwyczaj obecna na naszych 
łamach publicystyka historyczna, ale raczej naukowa analiza ujawniająca metodologię pracy 
archeologa i antropologa, która jako jedyna może być kluczem poznawczym ujawniającym 
rodzaj i skalę popełnionych w tym miejscu zbrodni. Sposób narracji, profesjonalny język, nie- 
jednokrotnie zastosowana fachowa terminologia oraz brak ocen emocjonalnych, składają się 
na wyjątkowy rytm i charakter tekstu będącego swoistą wiwisekcją i zapisem ludobójstwa. 

Nasza okładka w sposób bezpośredni odnosi się do tekstu Piotra Nowakowskiego próbując 
uchwycić ten właśnie wymiar zbrodni - pozbawiony retuszu obraz miejsca śmierci człowieka, 
który dzięki wiedzy i wysiłkowi badaczy odzyskuje swoją utraconą godność i tożsamość. 


Okładki czasopism pełnią różnorodną rolę. Często też epatują wizerunkiem tragedii — 
w przypadku czasopisma historycznego jednak nie o taki rodzaj emocji chodzi - historia po 
prostu często taka właśnie jest — okrutna, beznamiętna, odzierająca człowieka z jego dumy 
i honoru. Historii w tym jej wymiarze nie da się przedstawić w sposób wysmakowany, este- 
tyczny - to kategorie, które jej nie opisują. Trzeba się ztym okrutnym świadectwem przeszłości 
zmierzyć, by przetrwała pamięć o jej ofiarach, by móc, chociaż moralnie, ukarać winnych. 


Ponadto polecam w czerwcowym wydaniu artykuł Macieja Kuleszy i Wojciecha Mąki o byd- 
goskich kompleksach militarnych okresu PRL. Ten sam duet autorski publikował w poprzednim 
„Odkrywcy” świetnie przyjęty materiał o,Luftmunie"- hitlerowskiej fabryce elementów rakietV. 
Ciekawe czym teraz zainteresują Was autorzy w wędrówce po, militarnej" Bydgoszczy. W dziale 
opinie/poglądy znajdziecie dwa teksty zdradzające felietonowe pióra Autorów - pierwszy, 
Radka Biczaka uwagi o kolekcjonerstwie militariów, w kontekście sprawy mjr. AK Waldemara 
Nowakowskiego sądzonego o nielegalne posiadanie broni (który w konsekwencji kolekcję 
utracił), drugi — Wojtka Stojaka o oparach absurdu, które spowijają trójkąt konfliktu w jakim 
znajdują się poszukiwacze, archeolodzy i policja. Lżejsza forma obu tekstów niech nikogo nie 
zwiedzie, sprawy są poważne, w tle jest prawo i odpowiedzialność karna. O czym przypomina- 
my stale wszystkim adeptom kolekcjonerstwa. Polecam również dwa teksty, które łączy czas 
historyczny oraz dwie dolnośląskie rzeki - wyprawę Szymona Wrzesińskiego w okolicę Lwówka 
Śląskiego gdzie stał tajemniczy,Dom na Bobrem" oraz Janusza Skowrońskiego poszukiwania 
Luksemburczyków nad Kwisą - jestem pewna, że oba tematy będą całkowitym odkryciem dla 
Czytelników. Na koniec MRU - kompleks budzący stałe zainteresowanie„Odkrywcy”i naszych 
Czytelników. Forteczną Wiosnę 2011 wnikliwie opisuje i dokumentuje licznymi zdjęciami 
i rysunkami nasz specjalista od fortyfikacji Jerzy Sadowski. 


Zachęcam gorąco do lektury naszego miesięcznika i odwiedzenia chociaż niektórych 
z opisywanych w kolejnych wydaniach „Odkrywcy” miejsc — jestem przekonana, że to dobry 
pomysł na rozpoczynające się wkrótce wakacje! 


ofzaweta, Kwieciskar 
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3. Czas niewoli zastygły w ziemi - Oflag II C 
Woldenberg 
Łukasz Orlicki 
Transzeje czy okopy powstały z inicjatywy samych 
jeńców. Wytyczyli je, za zgodą niemieckiego ko- 
mendanta, osadzeni w obozie polscy oficerowie 
piechoty — jako namiastkę schronów plot. Rowy 
nie przydały się do ochrony przed faktycznym na- 
lotem, bowiem na obóz nie spadły bomby. Spełniły 
natomiast inną funkcję, bardzo ważną dla nas i dla 
pamięci o tamtych wydarzeniach. Były to gotowe 
miejsca, do których wrzucano po wojnie m.in. frag- 
menty zniszczonych mundurów, butów, książek, 
notatników, opakowań po lekarstwach. Spróbujemy 
je odnaleźć... 

7. Czołg na lotnisku, czyli lej pełen historii 
Damian Czerniewicz 

10 „Justyna” przy podziemnej Kotwicy” 
Maciej Kulesza, Wojciech Mąka 
Na służbę do „Justyny” żołnierze przyjeżdżali aż 
z Zakopanego, a niewidzialnej kiedyś z kosmosu 
„Kotwicy” — dzisiaj nie widać nawet stojąc 5 m obok 
wejścia. Ale nie tylko „zimna wojna” i zdolne do 
przenoszenia broni jądrowej odrzutowce Su-7b z 
lotniska w Bydgoszczy wywarły na okolicy betonowe 
piętno. Co może mieścić ogrodzony potrójnym pło- 
tem pusty teren z niepozornym barakiem pośrodku? 
W dodatku to nie jest bezludzie... Zawartość kilkuset 
odtajnionych teczek, większość z klauzulą tajne spe- 
cjalnego znaczenia sprawia, że przecieramy oczy ze 
zdumienia. Pod ziemią ukryto schron o powierzchni 
czterech boisk do koszykówki... 

15 Kopalnia arsenu w Złotym Stoku (cz. 1) 
Tomasz Rzeczycki 

20 Luksemburczycy nad Kwisą 


Janusz Skowroński WEDRÓWE 

23 Niemy krzyk ofiar... ODKRYWCÓW 
Dr Piotr Nowakowski h Ą 
Poszukiwanie grobów ofiar nazistowskich 36 Pełen tajemnic Dom nad Bo- 
i komunistycznych brem 2a 

30 Szuflada pełna skarbów Szymon Wrzesiński 
Rafał Siepietowski AKTUALNOŚCI/ 
POGLĄDY/OPINIE WYDARZENIA 

32 Czy rzeczywiście nie ma wyjścia? 40 Barwy walki 


(w oparach absurdu) 
Wojtek Stojak 

34 Kłopoty z bronią 
Radosław Biczak„Kmicic” 


Na okładce: 

Badanie archeologiczne na 
poligonie Brus pod Łodzią. 
Zdjęcie: Czaszki z grobu nr 6. 
Fot. K. Dębowska. 
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Radosław Biczak„Kmicic” 


44 „Olbrzymia” majówka... 


Piotr Maszkowski 


46 Konferencja naukowa „Fe- 


stung Breslau 1945 — niezna- 
ny obraz” 
Piotr Maszkowski 


47 W pogoni za Cranachem 


Piotr Maszkowski 


48 Łódzkie spotkanie eksplora- 


torów 

XXVIII Międzynarodowy Zlot 
Miłośników Eksploracji i Histo- 
rii „Łódź 2011" 

Bartosz Bijak 


51 Kircholm — badania archeolo- 


giczne 
Dr Tomasz Nowakiewicz 


KOLEKCJONERSTWO 


53 Odznaki Zwiadowców Ka- 
walerii i Artylerii w armii 
carskiej 
Damian Czerniewicz 

57 Ułani Najjaśniejszego Pana. 
Rogatywki i czarno-żółte pro- 
porce (cz. 1) 

Piotr Galik 


FORTYFIKACJE 


61 Od Operacji„Ludendorff" do 
Operacji „Nordpol', 
czyli Forteczna Wiosna na 
MRU 2011 
Jerzy Sadowski 
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65 Wykrywacze Teknetics Delta 
4000, Gamma 6000 oraz 
omega 8000 
Piotr Szyngiera, Artur Troncik 
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71 Nowości czerwca w Księgarni 
Odkrywcy 


istoria związana z poszukiwaniami na te- 
Fl renie dawnego Oflagu Il € Woldenberg 
w Dobiegniewie, zagościła na naszych ła- 
mach półtora roku temu, w grudniu 2009 roku. 
Wtedy skutecznie zweryfikowaliśmy liczbę po- 
chówków i „przesunęliśmy” nieco granice obo- 
zowej nekropolii. Tym razem nasze badania mają 
inny cel - zlokalizowanie przeciwlotniczych tran- 
szei oraz innych miejsc, gdzie mogły znaleźć się 
przedmioty związane z obozowym życiem. 
Niemcy rozpoczęli budowę obozu okre- 
ślanego początkowo jako Stalag II C Wolden- 
berg dosyć wcześnie, pod koniec września 
1939 roku, kiedy jeszcze trwały ostatnie wal- 
ki Kampanii Wrześniowej. Pracowało tu około 
500 polskich jeńców — szeregowych, głównie 
marynarzy, którzy przez kilka miesięcy budo- 
wali baraki i obozowe budynki mające przyjąć 
kilkutysięczną rzeszę polskich oficerów. Nastą- 
piło to w maju 1940 roku, kiedy oficjalnie stwo- 
rzono Oflag Il C Woldenberg. W kilku trans- 
portach przywieziono tu jeńców wziętych do 
niewoli w 1939 roku oraz niewielką grupę ofi- 
cerów walczących u boku sojuszniczej Francji 
w maju 1940 roku. Przez kolejne lata zamknię- 
ci za drutami jeńcy, stoczyli walkę o godność, 
życie i nadzieję. Warunki obozowe były cięż- 
kie, może nie tak jak w miejscach gdzie prze- 
trzymywano oficerów Armii Czerwonej wzię- 
tych do niewoli po 1941 roku, ale dużo gorsze 
niż w obozach, w których przebywali jeńcy bry- 
tyjscy, francuscy, czy pochodzący z innych kra- 
jów wchodzących w skład zachodnich aliantów. 
Mimo to Polacy godnie stanęli w obronie wła- 
snej tożsamości, stwarzając niezwykłą obozową 
społeczność, zajmującą się działalnością kultu- 
ralną, oświatową, sportową i oczywiście kon- 
spiracyjną. Stworzono wewnętrzny ruch oporu, 
opracowując plany przeciwdziałania ewentual- 
nej likwidacji obozu przez Niemców (rzeczywi- 
ście Heinrich Himmler nosił się z zamiarem wy- 
wiezienia wszystkich oficerów, zlikwidowanego 
w swoim mniemaniu państwa, do obozów kon- 
centracyjnych). Przez kilka lat z Oflagu podję- 
to imponującą liczbę 17 prób ucieczek, w któ- 
rych brało udział 34 jeńców. 17 z nich udało się 
skutecznie uciec. Wykonano również trzy duże, 
pracochłonne podkopy, które niestety, przed 
wykorzystaniem, zostały odkryte przez Niem- 
ców. Przez lata prowadzono również stały na- 
słuch radiowy, w tajnym schronie wykonanym 
pod betonową podłogą jednego z pomieszczeń 
i zamaskowanym żeliwnym piecykiem skrywa- 
jącym wejście. Co ciekawe, pracujący przy na- 
słuchu oficerowie byli zobowiązani do zacho- 
wania tajemnicy jeszcze długo po wojnie. Do 
dzisiaj nie wiadomo gdzie ono dokładnie się 
znajduje. Być może w przyszłości podejmiemy 
próbę zlokalizowania jego pozostałości. 
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ę ZMEME aż: 
Czas niewoli zastygły w ziemi 
— Oflag II C Woldenberg 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: AUTOR. ZDJĘCIE ARCH.: ZBIORY MUZEUM 


Transzeje czy okopy powstały z inicjatywy samych jeńców. Wytyczyli je, 
za zgodą niemieckiego komendanta, osadzeni w obozie polscy oficerowie 
piechoty — jako namiastkę schronów plot. Rowy te z pewnością nie przy- 
dały się do ochrony przed faktycznym nalotem. Żadne źródło nie wspo- 
mina, aby na obóz spadły bomby. Spełniły natomiast być może inną funk- 
cję, bardzo ważną dla nas i dla pamięci o tamtych wydarzeniach. Były to 
gotowe miejsca, do których można było wrzucać po wojnie niepotrzebne 
przedmioty — zużyte bądź zgubione przez jeńców — fragmenty zniszczo- 
nych mundurów, butów, książek, notatników, opakowań po lekarstwach 
i wszelkie inne przedmioty codziennego użytku. To właśnie one są naszym 
celem. Spróbujemy je zatem odnaleźć... 
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Ruiny biblioteki naukowej w zachodniej części obozu. 


OBóz 
| mWSCHÓD" 


oBóz 
-2ACHÓG= 


zie słychać było dalekie, armatnie odgłosy. Toteż jeńcy nie byli za- 
skoczeni, gdy 25 stycznia 1945 roku Niemcy zarządzili ewakuację 
obozu. W wielkim pośpiechu wyprowadzono za druty 5500 jeń- 
ców. W obozie pozostawiono tylko 150 chorych i niezdolnych do 
marszu. Resztę wyprowadzono zaśnieżonymi, polnymi drogami 
w kierunku północno-zachodnim. Idąc w kolumnie, rzu- 

ciłem okiem na obóz, nigdy przedtem, z tej per- 


„Ppor. pilot spektywy, przez nas nie oglądany. Teraz wy- 

Ciarkowskii ppor. Nałkowski dawał mi się bardziej rozległy i ponury, 

(był to ppor. Kułakowski — przyp. Ł.0.) z rozrzuconymi pośrodku rzędami ni- 
-. postanowiliuciecz obozu. Decyzja i sposób uciecz- skich baraków z czerwonej cegły, 

Przez pięć lat niewoli jeń- ki uchodziły za nieprzemyślane, lekkomyślne i pełne mło- pokrytych czarną papą. Całość 

cy z oflagu w Woldenbergu nie dzieżowej brawury. Z góry założyli, że ucieczkaudasiętylko szczelnie opasana wysokim, po- 


ugięli się niemieckiej presji, wal- jednemu zni ść i wróceni . U dwójnym ogrodzeniem z dru- 
czyli tak jak pozwalały im na to gi A RÓG = ryza i kozy wał tu kolczastego, zkłębowiskiem 
warunki, tworząc, nauczając ich. R c ńdzi ko Ciarkowski Ź drutu pośrodku. Osiem wież 
i organizując nielegalną dzia- ady zed yk ppoż wskiego, leżącego mię strażniczych, z wystającymi 
łalność, aż do chwili gdy obóz _ dzydrutami. Prawdopodobnie postrzał dostałz tyłu. Upadłna kolana, | jufami karabinów maszyno- 
znalazł się w obszarze dzia- _ qpotemoparłsięo ziemię łokciami iopadłna plecy. Głowę miałodchy- | wych, stanowiło skuteczną 
łań wojennych. „(...) Od kilku  lonqdotyłu, oczy otwarte, włosy rozwichrzone, twarz bez śmiertel- zaporę ogniową”. Część pol- 
dni panowało podniecenie. Na- nego grymasu. Leżał między drutami 7-8 m od linii naszych space- skich oficerów i żołnierzy (ok. 
słuch radiowy, prowadzony ze rów, na wprost mojego baraku nr 11.” (fragment wspomnień 3 tys. osób) została oswobo- 
starannie ukrytego odbiornika, por. A. Brzezickiego). Brawurowy plan dwójki młodych dzona kilka dni później przez 
mówiło szybkim postępie ofensywy oficerów zadziałał... ppor. Kułakowski uciekł, ni- pancerną szpicę Armii Czerwo- 
Armii Czerwonej. Od kilku dni w obo- gdy nie zakomunikowano o jego ponow- nej w majątku Dziedzice. W wyniku 
nym schwytaniu. tragicznej pomyłki, pocisk odłamko- 
z ( wy z czołgowego działa uderzył w sto- 
ER f  dołę gdzie ukrywała się znaczna grupa 
4 jeńców, zginęło wtedy 17 polskich ofice- 
4. rów a 30 zostało ciężko rannych. Kolejne 
H grupy jeńców ewakuowanych w głąb Nie- 
| miec odzyskiwały wolność w miarę po- 
| stępów ofensywy aliantów. Ostatnia gru- 
4 
| 
4 
4 


Zdjęcie wykonane przez nie- 
z mieckiego strażnika podczas po- 
grzebu jednego z jeńców. 


pa została wyzwolona 3 maja pod Lubeką 
przez oddziały kanadyjskie. 

Sam oflag został zajęty przez oddzia- 
ły Armii Czerwonej, które szybko znala- 
zły zastosowanie dla gotowej, obozowej 
infrastruktury. Ulokowano tu przez okres 
kilkunastu miesięcy ok. 3 tys. wziętych do 
niewoli niemieckich żołnierzy. Po 1945 


roku większość obozu została 
przejęta przez nowo powstają- 
ce spółdzielnie rolnicze. Ostat- 
nim gospodarzem tego tere- 
nu był do lat 90. Zakład Tuczu 
Trzody Chlewnej. W ramach 


spółdzielni zaadaptowano 
część baraków i obozowych 
budynków przeznaczając 


je na potrzeby hodowlanej 
i rolniczej produkcji. Nieste- 
ty, w wielu miejscach powo- 
jenna przebudowa w po- 
staci zbudowanych od 
podstaw koryt, zbiorników 
wodnych czy studni, zmie- 


niła wygląd obozowych 
pozostałości, utrudniając na- 
mierzenie poszukiwanych 


spalonych książek. 


Kilka przedmiotów: szczoteczki do zębów, 
fragmenty talerzy oraz drut kolczasty. 


POSZUKIWANIA 


ny wg wojskowego porządku na trzy baony. Li- 
czebność baonu wahała się od 1000 do 1150 
jeńców. Najniższą komórką obozową był tzw. 
półbarak — odpowiednik kompanii. Te wchodzi- 
ły w skład baonów po 8 kompani, czyli po czte- 
ry baraki (wyjątkiem był baon V składający się 
z 10 kompanii). W jednym baraku mieszkało od 
100 do 150 oficerów i żołnierzy. 

Odwiedzając Muzeum w Dobiegniewie moż- 
na zauważyć pewną prawidłowość — w zbiorach 
znajduje się jedynie śladowa ilość przedmiotów 
pozostawionych na terenie obozu. Pracowicie 
stworzone ekspozycje bazują głównie na przed- 
miotach przekazywanych przez byłych jeńców, 
którzy regularnie przez lata odwiedzali to miej- 
sce lub ich rodziny. Znalezisk pochodzących 
z samego obozu praktycznie nie ma... nawet 
zdawałoby się wszechobecnego na zdjęciach 
z epoki drutu kolczastego. Wyjątkiem jest kil- 
- ka przedmiotów osobistego użytku pochodzą- 

cych ze zorganizowanych kilka lat temu badań 
jednej z obozowych latryn. Wystarczy jednak skorzy- 
stać z kilku stron internetowych lub porozmawiać 

z osobami zajmującymi się hobbystycznie po- 
szukiwaniami, aby usłyszeć o odkopanych zna- 
leziskach — tablicy wiszącej niegdyś przed wej- 
ściem do obozu, guzikach, znakach tożsamości, 
a nawet kolekcji polskich hełmów znalezio- 
nych w pobliżu dawnego składowiska obozo- 
wego opału! Swoją drogą byłaby to niezwy- 
kła ciekawostka, stanowiąca przyczynek do 
rozważań jakim cudem tu trafiły. Szkoda, 
że jedynie niewielka część tych przedmio- 
tów została przekazana do zbiorów Mu- 
zeum... naszym głównym celem pozo- 
stawało ten stan rzeczy zmienić. 


Fragmenty 


przez nas lokalizacji. Teren głównego obozu to obec- 
nie obrośnięte trawą, krzakami i niewielkimi drzewami 
wykroty — prawdziwa dżungla skrywająca w sobie po- 
zostałości fundamentów baraków i obozowych bu- 
dynków. Ta część terenu przeznaczona jest pod roż- 
nego rodzaju inwestycje i być może wkrótce wkroczą 
tu buldożery zacierając wszelkie ślady przeszłości. 
Obecnie najlepiej zachowaną częścią obozu pozo- 
staje mieszcząca się po jego północnej stronie tzw. 
„część niemiecka” wydzielona strefa z administra- 
cyjnymi budynkami, do której wstęp mieli jedynie 
jeńcy ze specjalnymi przepustkami. Tam znajdo- 
wała się komendantura obozu, siedziba Abwehry, 
kwatermistrzostwo, wartownia, kasyno i mieszka- 
nia niemieckich oficerów. W jednym z tych ostat- 
nich budynków znajduje się obecnie siedziba Mu- 
zeum, reszta to mieszkania prywatne. 

Oflag dzielił się organizacyjnie na dwie części: 
obóz,Wschód” i obóz„Zachód” — każdy podzielo- 


Przedmioty pozostawione w warstwie zasypowej: z prawej widoczna 
pochwa od niemieckiego bagnetu. 


Odkrywca 6/2011 | 5 


= A a 
Polski guzik wz.28 z fragmen- Polski guzik wz.19 z racji wy- 


tem munduru. konania trudno przechowują- 


cy się w ziemi. 


Wstępny etap prac miał polegać na zlokalizowaniu najbar- 
dziej interesujących nas fragmentów obozu, co z racji opisa- 
nego wyżej terenu przysparzało sporo trudności. Dyspono- 
waliśmy zarówno znajdującą się w Muzeum makietą obozu, 
jak i specjalnym planem sporządzonym kilka lat temu przez 
ppor. Bohdana Pstrokońskiego z baraku nr 13, który umieścił 
na nim lokalizację przeciwlotniczych transzei. Dzięki temu wy- 
typowaliśmy południową część obozu „Wschód, znajdującą 
się w pobliżu biblioteki, tzw. „beletrystycznej” (biblioteka na- 
ukowa mieściła się wg jeńców w części zachodniej) oraz bara- 
ków nr 12i 11 (wchodzących w skład Il baonu). W baraku nr 11 
przebywał cytowany wyżej porucznik Arkady Brzezicki, który 
wspominał m.in. „Zakwaterowany byłem w baraku 11A razem 
z 220oficerami. W baraku było ciasno, łóżka trzypiętrowe, sienni- 
ki wypełnione ścinkami gazet i jeden koc do dyspozycji”. 

Znajdujące się wśród trawy fundamenty obydwu baraków 
pomogły nam umiejscowić potencjalne miejsce, gdzie znalazł się 
jeden z przeciwlotniczych okopów — niestety rozkopany zaled- 
wie kilka dni wcześniej. W przemieszanej, świeżo zasypanej ziemi 
odnaleźliśmy przedmioty związane z funkcjonowaniem obozu: 
fragmenty mundurów, obuwia, porcelany, guziki, szczoteczki do 
zębów, grzebienie, narzędziakreślarskie, kilkakostekdomina,opa- 
kowania po lekarstwach, tubkach z pastą do zębów oraz nadpa- 
lone fragmenty kilkunastu książek. Prawdopodobnie pochodziły 
zodległej o kilka metrów biblioteki obozowej, po której pozostał 
jedynie betonowy fundament. Odnalezione przez nas fragmenty 
książek wydrukowano w kilku językach: polskim, niemieckim, an- 
gielskim oraz hebrajskim. Widoczny na zdjęciach fragment pol- 
skiej książki to „Dolina Nieba” Tarltona Raymena wydana w la- 
tach 30, podobnie jak inne polskie pozycje odnalezione w tym 
miejscu, reprezentuje nurt literatury przygo- 
dowej. W wyko- 
pie odnaleźliśmy 
również fragmen- 


Polski orzełek 
wojskowy. 


ków oraz orzełek. 
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Fragmenty niemieckich talerzy i polskich guzi- 


Amerykański gu- 
zik pochodzący 

z sortów przesy- 
łanych przez MCK 
dla jeńców. 


ty odręcznych szkiców, przedwojenną książeczkę oszczędnościo- 
wą. Wszystko wskazuje na to, że znalazły się one w tym miejscu 
w związku z opróżnianiem znajdującej się obok obozowej biblio- 
teki, na jednej z nich jest widoczna prawdopodobnie sygnatura, 
którą oznaczano wypożyczane książki. Hebrajska książka może 
też być związana ze znajdującym się w pobliżu barakiem nr 12, 
którego połowę stanowili oficerowie polscy żydowskiego pocho- 
dzenia. Niemieckie władze podjęły bowiem w latach 1942-43 ak- 
cję zmierzającą do ich odseparowania, a następnie wywiezienia 
do obozów koncentracyjnych. Przenoszono ich stopniowo, tak, 
aby nie wzbudzić podejrzeń reszty jeńców. Jednak polscy oficero- 
wie zorientowali się, że nastąpiła selekcja. Starszy obozu, płk Wa- 
cław Szalewicz, wydał polecenie powiadomienia organizacji mię- 
dzynarodowych, m.in. Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. 
Niemcy wycofali się ze swojego planu (!), a oficerowie żydowscy, 
mimo iż pozbawieni przywilejów przeżyli w obozie do końca woj- 
ny. Książka drukowana po hebrajsku i umieszczona w obozowej 
bibliotece stanowi rzadki i ciekawy przedmiot związany z obozo- 
wym życiem. Innym, interesującym znaleziskiem pozostają kost- 
ki domina wyprodukowane w Niemczech jeszcze przed | wojną 
światową, być może pochodzące z sąsiadującej z biblioteką obo- 
zowej świetlicy. Odnalezione przez nas przedmioty trafią do zbio- 
rów Muzeum Oflag Il C Woldenberg. Już wkrótce kolejna relacja 
z poszukiwań. » 


Badania są finansowane przez Urząd Gminy Dobiegniew 
i prowadzone przy współudziale Grupy Eksploracyjnej Mie- 
sięcznika „Odkrywca” 

Serdecznie dziękujemy Pani Irenie Zmaczyńskiej z Mu- 
zeum Oflagu Il C Woldenberg za pomoc. 


Literatura: 
i 1. Toczewski A.„Oflag Il C Woldenberg w Dobiegniewie" 
% „_ Fragmenty wspomnień Arkadego Brzezickiego pocho- 
« dzą z książki pt.„Woldenberczyk', Warszawa 2009. 


Domino z obozowej świetlicy (takiego rodza- 
ju wzór produkowano od 1910 r. na terenie Nie- 
miec). 


TEKST: DAMIAN CZERNIEW 
ZDJĘCIA: JAROSŁAW ŻEJMO, A 


Jarek pasjonuje się historią regionu, 
gdzie mieszka, a przede wszystkim tym, 
co działo się tutaj w czasie ostatniej woj- 
ny. 0 tym, żew rejonie Kluczewa pod zie- 
mią powinien być czołg, opowiadał mu 
jeszcze dziadek, który go tam widział. 
Szukał go wiele lat. 


(0) d;; roku przeszukuje lotnisko 
w Kluczewie, rozmawia z auto- 


chtonami, zbiera okruchy i wspomnie- 
nia. Interesuje go ostatnia operacja nie- 
miecka na Pomorzu i wciąż nie do końca 
spisane działania wielonarodowych jed- 
nostek Waffen-SS. Jak mówi, postanowił, 
że jego Odyseja nie zakończy się dopó- 
ki nie odnajdzie czołgu dziadka. Poszuki- 
wanie śladów tych wydarzeń latami przy- 
nosiło kolejne, drobne odkrycia. Jednymi 
z pierwszych były gumowe bandaże kół 
jezdnych czołgu T-34. Oczywiście wciąż 
czekał na to właściwe znalezisko, kiedy 
jesienią ubiegłego roku stało się - odna- 
lazł pierwsze koło. Pod nim czekało na- 
stępne. Kiedy pojawiło się jarzmo armaty 


10% a „85 


i fragment gąsienicy — wiedział co zna- 
lazł. Decyzja o podjęciu akcji wydobyw- 
czej wiosną, zapadła już wtedy. Kiedy od- 
wiedzając niedawno lokalny skup złomu 
natknął się na koło niemieckiego czołgu, 
czuł, że wyścig właśnie się rozpoczął. Nie 
było chwili do stracenia. 

Cztery koła zaginęły i dotąd nie uda- 
ło ich się odzyskać. Na miejscu widać 
było częściowo odsłonięty sprzęt nie- 
mieckich pancerniaków i ślady po wyra- 
bowanych kołach. Natychmiast skrzyk- 
nął przyjaciół. Kolega i pasjonat Andrzej 
Ossowski (pracownik Zakładu Medycyny 
Sądowej Pomorskiego 
Uniwersytetu Medycz- 
nego w Szczecinie) 
oraz przyjaciele z por- 
talu Pomorze 1945 


p. Ewę Stanecką — Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków — tym samym, moż- 
na było rozpocząć akcję. W poniedzia- 
łek, wszyscy punktualnie, zaraz po pracy, 
ruszyli do nowej, tym razem całkowicie 
społecznej działalności. Zorganizowa- 
no ciężki sprzęt, wcześniej jednak doko- 
nano głębokiej odkrywki zalegającego 
pojazdu. Kiedy wszystko było już jasne 
i gotowe, wówczas na plac boju przy- 
byli pracownicy Muzeum Oręża Polskie- 
go w Kołobrzegu oraz media. Parę stacji 
telewizyjnych relacjonowało akcję wy- 
dobywczą... „przynosząc spory rozgłos 


Pz.Kpfw. IV czyli Panzerkampfwagen IV do jesieni 1942 r. był 
najcięższym wozem pancernym służącym w armii Ill Rzeszy, a do 
końca wojny podstawowym orężem jej dywizji pancernych. Służył 


wydane przez 


na wszystkich frontach, na których walczyły jednostki niemieckie. 
Ważył 25 ton; miał 7 m długości; 2,8 m szerokości i 2,6 m wysoko- 

ści. W terenie poruszał się z prędkością 20 km/h. Wyposażony w ar- 
matę kal. 75 mm. Załoga składała się z pięciu osób. Ogółem powsta- 
ło 8,5 tys. sztuk pojazdów w różnych wersjach. Odkryty czołg to Pz. 
Kpfw. IV Ausf. J. Był to ostatni wariant tego pojazdu. Wozy te wpro- 
wadzono do jednostek Panzerwaffen w marcu 1944 r. Odnalezio- 
na w Kluczewie jednostka wersji J charakteryzowała się szeregiem 
uproszczeń ułatwiających produkcję. Między innymi wieża posiada- 
ła wyłącznie ręczny mechanizm obrotu, zlikwidowano boczne ka- 
dłubowe szczeliny obserwacyjne. Zrezygnowano ze stosowania 
Zimmeritu w zamian wprowadzając nowe ekrany przeciwpan- 
cemezsiatki stalowej. W czołgu zaczęto montować tzw. Nahver- 
teidigungswaffe, broń obrony bezpośredniej czyli miotacze 
granatów dymnych, sygnałowych i przeciwpiechotnych. Pro- 
dukcję tej wersji kontynuowano od czerwca 1944 do marca 
1945. Ogółem powstało 1758 wozów. 


gotowi byli do szyb- 
kiego _— działania. 
W trybie pilnym 
uzyskano zezwo- 
lenie na prace 
wydobywcze 
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medialny kołobrzeskiemu Muzeum” - jak 
czytamy na stronie tejże placówki. Dalej 
symptomatyczna informacja „(...) Mimo, 
że w Muzeum Orła Białego w Skarżysku 
Kamiennej znajdują się fragmenty dwóch 
pojazdów tego typu, to procent ich zacho- 
wania daje kołobrzeskiemu Muzeum pal- 
mę pierwszeństwa”. Nawet gdyby tak 
było, to przecież nie o „palmę pierw- 
szeństwa” chodzi. Renowacja czy rekon- 
strukcja pojazdu w polskich warunkach 
jest procesem długotrwałym, wymaga- 
jącym wytrwałości, a przede wszystkim 
ogromnych środków finansowych. Cza- 
sami i jednego i drugiego brakuje. Dla- 
tego tak ważna jest współpraca całego 
środowiska muzealników oraz kolekcjo- 
nerów militariów. 

Do godziny 18:00 następnego dnia 
na powierzchni wykopu była już wieża, 
a o godz. 22:00 wydobyto „wannę czyli 
główną część czołgu. Wrak niemieckiego 
średniego czołgu Pz.Kpfw. IV spoczywał 
na głębokości ok. 5 metrów. Z pobież- 
nych oględzin wywnioskowano, że „zo- 
stał w trakcie działań wojennych trafiony 
w przedni pancerz kadłuba z armaty prze- 
ciwpancernej, a następnie rozgrabiony po 
wojnie i wysadzony w powietrze. Poszcze- 
gólne sekcje były oddzielone od siebie 
eksplozją. Przesunięta względem wanny 
pojazdu, tkwiła wieża armatnia z reszt- 
kami opancerzenia i jarzmem armaty 75 


Unternehmen 


"Sonnenwende" 


mm. Pod nią spoczywała podstawa wieży 
z płytą czołową z jarzmem kulistym kara- 
binu maszynowego MG 34 oraz wizjerem 
mechanika-kierowcy” - czytamy na stro- 
nie kołobrzeskiego muzeum. 

Według Jarka „dopadnięty” po la- 
tach starannych i żmudnych poszuki- 
wań czołg, należał do 10. Dywizji SS lub 
Dywizji „Holstein, walczących w lutym 
1945 roku w rejonie Stargardu i Pyrzyc. 
Jednostki te uczestniczyły w nieudanej, 


und_der Entsatz von Arnswalde 


15.-22.Februar 1945 


ih Gelandegewinn bis 17. Februar 
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niemieckiej kontrofensywie. Porzucony 
czołg, do leja po lotniczej bombie trafił 
przy okazji ostatniego alianckiego nalo- 
tu na lotnisko w Kluczewie. Sprzęt prze- 
trwał do naszych czasów, gdyż celowo 
został zepchnięty do sporej dziury po 
bombie, aby wzmocnić podłoże, i solid- 
nie zasypany ziemią. Najorawdopodob- 
niej trafił tam, gdyż na terenie lotniska, 
oraz między Stargardem a Kluczewem, 
Rosjanie składowali cały odnalezio- 
ny sprzęt, zniszczony 
w czasie toczących się 
w tym rejonie ciężkich 
walk. Lotnisko Klu- 
czewo w Stargardzie 
Szczecińskim znaj- 
duje się w południo- 
wo-zachodniej części 
miasta, przy linii kole- 
jowej Stargard-Pyrzy- 
ce. Pierwsze elementy 
lotniska wojskowego 
Kliitzow bei Stargard, 
wybudowane zo- 
stały przez lotnictwo 
niemieckie w latach 
1925-1927. Następ- 
nie rozbudowywa- 
no je przed i w trakcie 
wojny oraz używa- 
no w trakcie działań 
jako lotnisko polowe. 
Po wojnie teren zo- 
stał przejęty przez Ro- 
sjan. Radziecka baza 
wojskowa w Klucze- 
wie była jedną z naj- 
większych w Polsce. 
W 1992 r. lotnisko opu- 
+ ściły ostatnie jednost- 
7 ki wojskowe, a teren 
ź przekazano polskiej 
administracji, W rok 
później przyłączony 
został do Stargardu. 
Teren lotniska obej- 
muje 609 ha. Wciąż 
jest tutaj 39 hanga- 


rów lotniczych. Obecnie teren lotniska 
to strefa industrialna. 

W trakcie wydobywania pojazdu 
nie obyło się bez strachu. Pierwsza pró- 
ba podjęcia wypełnionego ziemią i żwi- 
rem wraku nie powiodła się. Zerwało się 
tzw. ucho z tyłu wanny. Odkrywcy mie- 
li do dyspozycji tylko dwa ostatnie, moż- 
liwe uchwyty dla podwieszenia lin dla 
dźwigów. Jeden z nich już był naderwa- 
ny. Szczęśliwie wytrzymał przedostatnią 
próbę. Ostatni raz jego wytrzymałość 
była sprawdzona już w samym muzeum. 
Świadczy to o sporych zniszczeniach ja- 
kich dokonał czas i destrukcja spowo- 
dowana rosyjskimi działaniami oraz wa- 
runkami, w jakich przebywał przez 66 
lat. Jarek ocenia jednak, że stan pojaz- 
du, wbrew pozorom, nie jest wcale zły. 
Wrak ma potrzaskaną, ale przedstawia- 
jącą stanem zachowania całą konstruk- 
cję wraz z prawie wszystkimi kołami, 
gąsienicami, wieżyczką, armatą kal. 75 
mm. Wspomniane wyżej koła, niestety 
pojechały do huty wprost ze złomowi- 
ska. Pojazd jest w kilku kawałkach. Czy 
uda się z niego zmontować cały czołg... 
czas i dostępność środków finansowych 
pokaże. Zachowały się drobne elementy 
wyposażenia jak łopata, która była przy- 
czepiona do pancerza. Silnik praktycznie 
jest cały, brakuje jedynie pokrywy zawo- 
rów, wentylatory są obydwa. Chłodnica, 
jak wyraził się odkrywca, jest „w agonal- 


nym stanie”. Ale jest tłumik 
oraz kompletne płyty nad sil- 
nikowe. Cały jest napęd, jak i 
zestaw kół napędowych. Tak- 
że skrzynia biegów zacho- 
wała się w całości, W nie naj- 
lepszym stanie jest wieża, chociaż tylny 
pancerz i tzw. nadbudówka są komplet- 
ne. Podczas wydobycia„wyskoczyły”tak- 
że wszystkie włazy. Jedne elementy cie- 
szą, brak innych smuci, ale obecnie ten 
przekładaniec rokuje nadzieje na rzadki, 
całkiem przyzwoity pod względem za- 
chowania tego typu eksponat znajdują- 
cy się w polskich zbiorach muzealnych. 
Tropienie każdego detalu i informacji 
dotyczącej czołgu, to obecnie oczywi- 
ście wielka radość płynąca z badań. Na 
przednim pancerzu, jeszcze pierwsze- 
go dnia eksploracji pojawiła się rzymska 
cyfra „XI”, która została dostrzeżona na 
minii, która się zachowała, co pomogło 
w dalszej identyfikacji pojazdu. 

Po oczyszczeniu, czołg rozładowano 
i umieszczono w hangarze w Forcie-Ro- 
gowo. Następnie zespół pracowników 
muzeum dokonał inwentaryzacji. Ta zaś 
opiewa, iż zachowało się ok. 80% pier- 
wotnej substancji maszyny. Obok arma- 
ty 75 mm Kwk 40L/48 z ele- 
mentami wieży i jarzmem, 
tym razem wg oceny mu- 
zealników, cała jest wanna 
kadłuba wraz z siedmioma 
wózkami, pancerz nadwo- 
zia z jarzmem km MG 34, 
pokrywą szczeliny obser- 
wacyjnej oraz wieńcem ob- 
rotu wieży, silnik i wieżycz- 
ka dowódcy, jedenaście kół 


POSZUKIWANIA 


jezdnych, koło napędowe. Na wannie 
zachowała się minia i ślady zimowego 
kamuflażu. W kadłubie obiektu odnale- 
ziono słynne już w środowisku lotki, co 
sugeruje, że czołg wysadzono, albo zo- 
stał trafiony właśnie lotniczą bombą. 
W najbliższym czasie zostaną podjęte 
decyzje dotyczące metody konserwa- 
cji zabytku, o czym mamy nadzieję, już 
niebawem będziemy mogli powiadomić 
naszych Czytelników. 


PS. 

17 maja br. w świetlicy hangarowej 
Lotniska Rogowo odbyło się spotkanie 
przedstawicieli środowiska kolekcjo- 
nersko-muzealnego, władz lokalnych 
i miejscowych stowarzyszeń. W trakcie 
spotkania wręczono podziękowania dla 
uczestników akcji w Kluczewie. Dyskusja 
uczestników spotkania koncentrowała 
się przede wszystkim na metodach re- 
nowacji i rekonstrukcji czołgu. Szczegó- 
ły na stronie internetowej Muzeum Orę- 
ża Polskiego. 


«4 __ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy* Fotografik, ba- 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 
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Militarna Bydgoszcz. sę miejsca, dwa Radiowe Centra Nadawcze. 


„Justyna” przy podziemnej „Kotwicy” 


TEKST 
MAPY: 
ZDJĘCIA: 


(CIEJ KULESZA, WOJCIECH MĄKA 
BIORY AUTORÓW, 
AUTORZY, PAWEŁ WARLIŃSKI, P, GÓRSKI 


Na służbę do „Justyny” żołnierze przyjeżdżali aż z Zakopanego, a nie- 
widzialnej kiedyś z kosmosu „Kotwicy” — dzisiaj nie widać nawet stojąc 
5 metrów obok wejścia. Ale nie tylko„zimna wojna” i zdolne do przeno- 
szenia broni jądrowej odrzutowce Su-7b z lotniska w Bydgoszczy wy- 
warły na okolicy betonowe piętno. Co może mieścić ogrodzony potrój- 
nym płotem pusty teren z niepozornym barakiem pośrodku? W dodatku 
to nie jest bezludzie — nieco ponad kilometr wcześniej był PGR. Żadna 
tajemnica... Ale zawartość kilkuset odtajnionych teczek — większość 

z klauzulą tajne specjalnego znaczenia — z Wojskowego Biura Pro- 
jektów Budowlanych w Gdyni sprawia, że przecieramy oczy ze zdu- 

mienia. Pod ziemią ukryto schron o powierzchni czterech boisk do 
3% koszykówki... Dzisiaj po raz pierwszy w Polsce pokażemy, czym był 


ośrodek„Kotwica” niedaleko Krąpiewa — 25 km pod Bydgoszczą. 


Uwaga! Rozpoznanie powietrzno-kosmiczne 

W 1970 roku ówczesny szef Sztabu Generalnego zaakcepto- 
wał plan. Na przełomie lat 1974i 1975 w Gdyni rozpoczęto prace 
projektowe nad obiektem, który w celu utajnienia otrzymał le- 
gendarną nazwę „Ośrodek Badawczy Sprzętu Łączności”. W rze- 
Czywistości na początku lat 80. w Krąpiewie ruszyła budowa pod- 
ziemnego Radiowego Centrum Nadawczego (RCN) - kryptonim 
„Kotwica', Inwestor naczelny: Ministerstwo Obrony Narodowej, 
inwestor bezpośredni: Zarząd Lotniskowy Wojsk Lotniczych - 
Warszawa, użytkownik: Dowództwo Obrony Powietrznej Kraju. 
Jak na ośrodek badawczy był aż nadto solidny. Według projektu 
musiał wytrzymać „bezpośrednie trafienie amerykańską bombą 
lotniczą typu AN-M64A1 o ciężarze 254 kg”. W przypadku wyko- 
rzystania broni jądrowej, obiekt miał sprostać fali uderzeniowej 
wytworzonej przez ładunek o mocy 100 kiloton eksplodujący 
w odległości... 625 metrów! To wszystko czytamy w dokumen- 
tacji technicznej. „Zaprojektowano obiekt jednokondygnacyjny 
o konstrukcji żelbetowej monolitycznej z betonu Rw = 400 /B350/ 


z zabezpieczeniem ścian płytami detonacyjnymi na poziomie góry 
stropu” - podają odtajnione techniczne materiały źródłowe. Jak 
na taki obiekt przystało, musiał pracować w 3 okresach: w okre- 
sie czystej wentylacji, skażenia terenu z filtrowentylacją oraz peł- 
nej izolacji z uzupełnieniem powietrza ze zbiornika ze sprężo- 
nym powietrzem zlokalizowanym wewnątrz obiektu. 


Olbrzym wielkości czterech boisk do koszykówki. 

Obiekt specjalny posiada dwa wejścia, wejście główne i po 
przeciwnej stronie - zapasowe. Oba zabezpieczone są prze- 
lotniami o odporności takiej jak obiekt. Dojścia do obiektu po- 
prowadzono żelbetowymi, cienkościennymi poternami. Tuż 
obok schronu, nad nim, stoi budynek wartowni, w którym 
również znajdowały się urządzenia do czerpania wody ze stud- 
ni głębinowej. Parterowy budynek jest wybudowany na pla- 
nie prostokąta. Pod nim znajduje się zamaskowane zejście do 
schronu. Do jego wnętrza prowadzą dwupoziomowe schody, 
umieszczone w linii prostej. Podziemnym 
korytarzem docieramy do stalowych drzwi 
pierwszej śluzy. Wejścia do obiektu chroniły 
cztery śluzy (!) zabezpieczone pięcioma ga- 
zoszczelnymi, masywnymi drzwiami. 

Po przekroczeniu czterech śluz po- 
wietrznych jesteśmy w środku. Nad nami 
lampy z napisami „stój”, „idź”. Drzwi ze- 
wnętrzne to typ DZG - 12-5 o wymiarach 
85x180 cm — drzwi hermetyczne, odporne 
na nadciśnienie o wartości P = 5,0 kg/cm?. 
Zawiasy robią wrażenie na każdym, kto 
przekracza po raz pierwszy próg .schro- 
nu. Zresztą „próg” należy napisać w cudzy- 


Widok z wieży obserwacyjnej na wartownię, która maskuje zejście do schro- 
nu. Na pierwszym planie widoczne instalacje od schronu. W tle betonowe 
ogrodzenie. Nieruchomość ma pow. 21,47 ha. Nasadzano celem zamaskowa- 
nia teren o pow. 8,6 ha sadzonkami sosnowymi. Dodatkowo sadzono widocz- 
ne na zdjęciu topole. Kolejny teren o pow. 0,3 ha zamierzano obsadzić 1300 
drzew liściastych i krzewów. 
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słowie. Za drzwiami znajduje się olbrzymi 
schron o wymiarach w rzucie 48,40 x 41,60 
m. Całkowita wysokość konstrukcji to 8,10 
m; wysokość w świetle — 4,10 m; wysokość 
użytkowa — 3,50 m. Całość przykryta jest 
stropem o grubości 2,45-2,60 m. Ściany ze- 


OGÓLNY _ ZAGOSPODAROWANIA TERENN 


PLAN. 
i 


PREZ WOW ia owoc 


FEMA, 


wnętrze — grubość 1 m. Ściany wewnętrzne nośne — grubość 
1 m. Płyta fundamentowa - grubość 1,40 m. Wewnątrz znajdu- 
ją się łącznie 53 pomieszczenia! 


Powierzc| H 

a. Powierzchnia zabudowy: Fz = 41,90 x 38,7 + 10,0 x (2,85 
+ 2,55) = 1 675,6 m? 

b. Powierzchnia użytkowa: Fu = 1 213,9 m? w tym: pow. ra- 
diowe i łączności — 474,2 m*; pow. techniczna — 513,30 m% 
pow. pomocnicza i odpoczynku - 112,6 m*; pow. komunikacji 
- 113,9 m? 

c. Kubatura: V = 14 985,0 m* 

d. Orientacyjna objętość betonu Rw = 400 Vb =8 746,0 m* 
Całość przysypana półmetrową warstwą ziemi. „Kotwica” mia- 
ła mieć dwie sale z nadajnikami. W obu salach po 10 nadaj- 
ników chłodzonych powietrzem. W przyszłości w drugiej sali 
przewidywano ustawić nadajniki większej mocy. Wokół obiek- 
tu — anteny. Magazyn anten rezerwowych — schowany pod 
ziemią. Wnęka dla awaryjnej anteny teleskopowej miała być 
chroniona automatycznie otwieraną pokrywą. 


Numery jednostek wojsi 

Stacjonowały tu dwie jednostki wojskowe. Pierwsza, to JW 
4138 stanowiąca zabezpieczenie techniczne oraz druga, JW 
4406 będąca zabezpieczeniem węzła łączności. Obie wcho- 
dziły w skład 2. Korpusu Obrony Powietrznej. Siedziba znaj- 
dowała się w Bydgoszczy przy ul. Szubińskiej 105. Z dniem 
31 XII 2007 r. jednostki zostały rozformowane. Załogę Radio- 
wego Centrum Nadawczego stanowiło 25 osób. Dziewięć to 
obsługa techniczna. Urządzenia techniczne sterowane były 
bezpośrednio z wewnątrz przez dyspozytora. Tam również 
trafiały informacje o przekroczeniu ogrodzenia, które było 
dozorowane przez urządzenia US rozmieszczone co 2 metry. 
Teren ogrodzony był siatką, ogrodzeniem z drutu kolczastego 
zawieszonym na szklanych izolatorach oraz ogrodzeniu z be- 
tonowych płyt. Dodatkowo wzdłuż ogrodzenia wykonano 
pas zaoranej ziemi. Wjazdu na teren strzegła portiernia. Dla 
ochrony obiektu przed bezpośrednim atakiem, planowano 


wykonać 6-8 betonowych schronów bojowych. Zapewne ze 
względu na brak środków, schronów nie wykonano. 

Projekt nie przewidywał wchodzenia do „Kotwicy” w okre- 
sie skażenia. Dlatego wśród załogi był też kucharz. Przy za- 
mknięciu obiektu zapas żywności musiał wystarczyć na 7 dni. 
Jakie były prognozy co do losów załogi po ewentualnym ataku 
jądrowym? Projekty techniczne tego nie przewidywały... 


Tajne przez poufne. 

Budowę schronu rozpoczęto w największej tajemnicy. Oko- 
licznym mieszkańcom tłumaczono, że budowane jest ujęcie 
wody, i dla niego wykonano betonową drogę biegnącą przez 
środek PGR-u. Wstępny projekt zakładał zbudowanie nad po- 
wstającym schronem stalowej wiaty 60x60 metrów, która miała 
pozwalać na „całkowite ukrycie charakteru prowadzonych robót 
przy obiekcie zasadniczym przed rozpoznaniem powietrzno-ko- 
smicznym”. W jednej z późniejszych notatek czytamy, że teren 
budowy miał być przykryty trzema kopułami pneumatyczny- 
mi... Czy je wykonano? Prawdopodobnie ograniczono się do 
zbudowania tylko wspomnianej stalowej wiaty. W czasie budo- 
wy teren ogrodzono trzy metrowym płotem z desek. 


Na stanowisku dyspozytora „Kotwicy” nic się nie zmieniło - 
wygląda jak za czasów największej tajemnicy. 
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Labirynt pod ziemią 

Wnętrze schronu to labirynt korytarzy i pomieszczeń. 
Gdyby nie brak okien, wydawać by się mogło, że znajdujemy 
się w „normalnym” budynku. Korytarze są przestronne, a po- 
mieszczenia prawie standardowej wysokości. Centralnym 
miejscem schronu jest dyspozytornia. W pomieszczeniu znaj- 
duje się pulpit sterowniczy z lampkami i pokrętłami, za po- 
mocą których sterowano urządzeniami technicznymi (pom- 
pami, wentylatorami, silnikami, światłem itp.). Przy pomocy 
pulpitu i schematu z kontrolkami świetlnymi kierowano rów- 
nież otwarciem i zamknięciem śluz powietrznych. To tu trafiał 
sygnał alarmowy z ogrodzenia obiektu. W pomieszczeniu sto- 
ją drewniane biurko, szafka z kluczami i tablice rozdzielcze. Na 
biurku telefon, latarka, klucze oraz nieczynny budzik zatrzy- 
many na godzinie 11:00. Wszystko oryginalne z epoki „zimnej 
wojny”. Nawet klucze są nadal zawieszone w szafkach. 

Kolejne pomieszczenia to: agregatornia z kilkudziesię- 
cioma akumulatorami, sala z pięcioma ogromnymi silnikami 
diesla razem z agregatorami prądu, hydrofornia, czerpnia po- 
wietrza z filtrami, wentylatornia, rozdzielnia prądu, magazyn 
paliwa, freonowa chłodnia powietrza. W pomieszczeniu butli 
z halonem znajdują się zbiorniki ze sprężonym powietrzem, 
zbiornik halonu, który był podłączony do instalacji gaśniczej. 
Halon jest skutecznym środkiem do gaszenia urządzeń elek- 
tronicznych i elektrycznych. 

Następne pomieszczenia są związane z funkcją obiektu: 
sala nadajników (na drzwiach napis „podwyższone promie- 
niowanie elektromagnetyczne”), urządzenia teletransmisyjne, 
rozdzielnia niskiego napięcia. Pomieszczeniami socjalnymi 
są sanitariaty, sale do przygotowania potraw i odpoczynku 
z piętrowymi, składanymi łóżkami. 
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Żołnierz — krótkofalowiec 

Według nieoficjalnych 
informacji centrum zbu- 
dowano, ale nie wypo- 
sażono do końca. Zabra- 
kło środków finansowych. 
Wiemy, że odbywały się 
tam regularne zmiany ob- 
| sługi. Jeden zjej członków, 
_ były żołnierz mieszkają- 
cy obecnie w Bydgosz- 
czy (chce pozostać ano- 
nimowy), opowiada: 
- Dwutygodniowe zmia- 
ny w Krąpiewie były nud- 
ne. Polegały na utrzyma- 
niu schronu i wyposażenia 
technicznego w stanie na- 
dającym się do użycia. 
W praktyce, żeby »zabić 
czas«, po prostu trochę po- 
pijaliśmy. Miałem w grupie 
kolegę, który był krótkofa- 
lowcem. _ Wykorzystywał 
znajdujący się w schronie 
sprzęt. Przestrzegałem go, 


Krąpiewo =salasiłników diesla. 


żeby nie grzebał przy nadajnikach w prywatnych celach, ma- 
chał na to ręką i chwalił zasięg. Nigdy nikt z przełożonych go 
nie przyłapał. 


RCN do rt 

Datę gotowości bojowej schronu trudno w tej chwili jed- 
noznacznie określić. Zapewne przypada ona na 1985 rok. Przy 
obecnym stanie wiedzy równie trudno jednoznacznie okre- 
ślić datę wyłączenia obiektu z eksploatacji. Czy w roku 2002 (1) 
schron nadal funkcjonował? Otóż data „kwiecień 2002 roku” jest 
umieszczona na zbiorniku jako data zalania zbiornika znajdu- 
jącego się w akumulatorni płynem neutralizującym (dokład- 
nie 3,5% roztworem kwasu borowego, stosowanym do prze- 
mywania skóry w stanach zapalnych, np. po poparzeniach 


ługiem). Czy w 2002 roku ktoś nadal obsługiwał kilkadziesiąt 
akumulatorów? Trudno na to z całą pewnością odpowiedzieć. 
według relacji świadka, kłódka na bramie wjazdowej ostatni 
raz została powieszona przez wojsko w styczniu 2004 roku. l to 
jest ostateczna data odejścia schronu do „rezerwy”. 

Gdy wojsko pozbyło się ośrodka, trafił on pod opiekę za- 
kładu wodociągowego w pobliskim Koronowie. Tylko dlate- 
go, że miał własne, głębinowe ujęcie wody. Agencja Mienia 
Wojskowego po kilku próbach obiekt sprzedała. Teraz „Ko- 
twica" ma prywatnego właściciela, jak to się mówi człowieka 
z militarną pasją. Powstało Centrum Militarne Krąpiewo. Moż- 
na wejść osiem metrów pod ziemię, przejść przez gazoszczel- 
ne wrota, obejrzeć dwie — puste już dzisiaj — sale nadajników, 
halę z silnikami diesla do napędzania generatorów prądu, in- 
stalację tlenową, nawet usiąść za biurkiem dyspozytora. Przy 
schronie zawiązało się Centrum Militarne, które zaczyna re- 
gularnie organizować zloty aut terenowych i pojazdów woj- 
skowych, rekonstrukcje historyczne, wyścigi traktorów. Moż- 
na również spróbować grochówki w czasie mistrzostw Polski 
w gotowaniu tego wojskowego przysmaku. Schron jest czyn- 
ny w okresie od wiosny do później jesieni. Bilet normalny 
kosztuje 10 zł. 

Centrum Militarne Krąpiewo ufundowało 20 wejściówek 
dla Czytelników. Wystarczy zabrać z sobą czerwcowy numer 

Odkrywcy”. GPS N53 16 33.9 E17 44 49.8 


lie znosi próżni 

Ciekawostka. Niedaleko Krąpiewa znajduje się obiekt spe- 
cjalnego znaczenia dla obronności kraju. Jest to 22. Ośrodek 
Dowodzenia i Naprowadzania. Razem z pozostałymi ośrodka- 
mi w Polsce nadzoruje on i kontroluje przestrzeń powietrz- 
ną nad obszarem Polski. Dostarcza również informacji doty- 
czących sytuacji powietrznej, nadzorując przeloty cywilnych 
i wojskowych statków powietrznych nad obszarem północ- 
nej Europy. 


Ogórki radiolokacyjne 

Lotnisko w Bydgoszczy było jednym z dwóch w kraju, które- 
go piloci zostali wyszkoleni w ZSRR do ataku bombami atomo- 
wymi. Miały je przenosić samoloty myśliwsko-bombowe Su-7b. 
Dzisiaj, po 19 latach od likwidacji stacji radiolokacyjnej mającej 
wspierać działania Su, możemy oglądać jej pozostałości. 

Miejscowość Dąbrówka Nowa jest położona przy drodze 
nr 244, kilkanaście km od Bydgoszczy. W szczerym polu, na 
działce o powierzchni prawie 4 hektarów w latach 1973-1976 
wybudowano stację radiolokacyjną. Żołnierze stacjonowali tu 
bez przerwy do 1992 roku. W stacji wykorzystywano mobilne 
zestawy radarowe „Justyna” (JAWOR-M2) i „Bożena” (RW-31). 
— Najpierw było ich 30, a następnie 18 —- wspomina pan Jerzy 
Janiszewski, gospodarz obiektu. - Posiłki dowożono im każde- 
go dnia samochodami. Można było z nimi wiele załatwić... Po- 
chodzili z całej Polski. Nawet z Zakopanego. Na budynku warsz- 
tatu samochodowego pozostał jeszcze napis „Zakopane”. Po 
opuszczeniu terenu przez wojsko, obiekt został przekazany 
Skarbowi Państwa. W latach 1992-1995 w obiektach produ- 
kowano... sałatki i ogórki konserwowe. W 1995 r. teren zo- 
stał kupiony przez syna pana Janiszewskiego. — Z tymi ante- 
nami mieliśmy same kłopoty. Gdy pracowały, zakłócały odbiór 
radia i nie można było oglądać telewizji. A mieszkam tu niedale- 


Poniemiecka wie- 
ża obserwacyjna 
na poligonie Ka- 
bat — była celem 
dla śmigłowców 
Mi-24. 


ko, kilkaset metrów dalej — dodaje pan Jerzy. Zasięg „Justyny” 
wynosił do 350 km w poziomie. Radioodległościomierz w Dą- 
brówce, oprócz wykrywania obiektów powietrznych, miał za 
zadanie naprowadzanie własnych samolotów myśliwskich 
na samoloty nieprzyjaciela. Ściśle współpracował z 3. Pomor- 
skim Pułkiem Lotnictwa Myśliwsko-Bombowego, który sta- 
cjonował w Bydgoszczy. 

Dzisiaj na terenie dawnej stacji radiolokacyjnej znajdują 
się trzy większe i trzy mniejsze sztuczne nasypy. Na wzniesie- 
niach, na nadwoziach samochodów Tatra pracowały anteny 
radarów. W centralnej części dawnej stacji znajduje się schron 
socjalny o powierzchni prawie 250 m kw. — jest wybudowa- 
ny na planie prostokąta i przecięty korytarzem komunikacyj- 
nym. Na terenie stacji w przeciwległych rogach można także 
znaleźć dwa schrony strzeleckie. Widać także betonowe słu- 
py, do których przymocowany był szperacz. To najlepiej za- 
chowane budynki na terenie stacji. Poza tym znajdziemy tu 
budynek hydroforni ze studnią głębinową. Wodę pobiera- 
no stąd z głębokości aż 32 metrów. Ocalała jeszcze trafosta- 
cja, budynek warsztatów samochodowych i wychodek. Pod 
jedną z nielicznych jabłoni leżą resztki zbiornika lotniczego. 
GPS N53 11 39,9 E17 4937,6 


Wieża pośrodku puszczy 

W 1994 roku Ministerstwo Obrony Narodowej opuściło 
na dobre tereny dawnego poligonu bombowego w rejonie 
nieistniejącej od lat 40. ubiegłego wieku wsi Grosswalde, po 
polsku zwanej Kabatem. To teren odległy 20 kilometrów od 
centrum Bydgoszczy na wschód, na południe od Solca Kujaw- 
skiego. Poligon miał 400 hektarów. Zacznijmy jednak od jego 
początków... 

O wsi Grosswalde/Kabat wiemy niewiele. Gdzieniegdzie te- 
ren sam daje o sobie znać, że stały na nim domostwa. Kwadra- 
ty krzewów, stare drzewa owocowe w środku Puszczy Bydgo- 
skiej, czasami cegły... Pozostają stare mapy i znaleziska. Z map 


1 
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Dąbrówka No: 


wa. Wejście do schi 


wynika tyle, że przed Il wojną świa- 
tową Grosswalde liczyła około dwu- 
dziestu domów, na jej terenie była 
nawet szkoła i leśniczówka. Spora le- 
śna wieś. Pewnie niezbyt biedna. Ze 
znalezisk — resztki biżuterii, mosiężny 
pierścionek z oczkiem zmniejszony 
na dziecięcy palec, guzik „rich oran- 
ge” - masowo sprowadzany przez 
Niemców z Wysp Brytyjskich w poło- 
wie XIX wieku, blaszka dla psa z okrę- 
gu„Bromberg” nr 3974. 

Kabat wysiedlili na początku lat 
40. Niemcy, gdy postanowili na pra- 
wie 400 hektarach Puszczy Byd- 
goskiej utworzyć poligon. Poligon 
dość specyficzny, ściśle związany 
z odległą o 10 kilometrów filią za- 
kładów Dynamit AG. Przy karczowa- 
niu lasu pracowali członkowie RA- 
D-u z obozu na terenie fabryki. Jak 
wynika z niemieckiej dokumenta- 
cji, w D.A.G. ruszyła produkcja prochów rakietowych, który- 
mi elaborowano pociski typu Nebelwerfer. To właśnie na tym 
poligonie testowano jakość określonych serii materiału pro- 
chowego, którym wypełniano popularne „stawiacze mgły”. 
Rurowe wyrzutnie Nebelwerferów znajdowały się poza połu- 
dniowym płotem D.A.G., w rejonie stacji Emilianowo. Celem 
był rejon wsi Kabat. 

W jej pobliżu Niemcy planowali zbudowanie dwóch beto- 
nowych wież obserwacyjnych. Ukończono tylko jedną z nich. 
Budowlę można oglądać do dziś. Ma charakterystyczny ołów- 
kowaty kształt. Stoi na niewielkim wzniesieniu. Jest wyjątkowo 
ciekawy. To dwupiętrowy budynek z lukami obserwacyjnymi 
chroniącymi przed odłamkami i dodatkowo zabezpieczonymi 
stalowymi płytami. Do środka prowadziły stalowe drzwi, któ- 
rych pozostałości po zawiasach do dzisiaj się zachowały. Na 
piętro wchodziło się po metalowej drabinie. 
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Po wojnie teren został przejęty przez 
Wojsko Polskie. Urządzono tu poligon lot- 
niczy, który funkcjonował do lat 90. XX wie- 
ku. Jeszcze kilka lat temu w lesie stała wie- 
ża kontroli lotów. Na ziemi gdzieniegdzie 
widać jeszcze wyorane ślady sylwetek — ce- 
lów nalotów. Na poligonie można nadal 
trafić na betonowe bomby ćwiczebne wbi- 
te w ziemię. Poniemiecka wieża także sta- 
ła się celem. Świadkowie widywali zawie- 
szone w powietrzu śmigłowce Mi-24, które 
ostrzeliwały ją z broni pokładowej. 

W 1997 r. stworzono plan zagospoda- 
rowania poligonu. Przewidywał pozosta- 
wienie większości obszarów na sukcesj 
naturalną w okresie 50 lat. W 1998 r. część 
terenu byłego poligonu została sprzedana 
Polskiemu Radiu. Wybudowano tam Radio- 
we Centrum Nadawcze — dwa maszty o wy- 
sokości 330 i 289 metrów i wadze 304 ton 
wysyłają w eter Program Pierwszy Polskie- 
go Radia, który słyszalny jest w całej Polsce, 
a przy dobrej pogodzie sygnał odbierany 
jest przy wschodniej granicy w Hiszpanii. 
Stacja nadawcza ma moc 1000 kW. Maszty 
radiowe oparte są o ziemię na powierzchni 
kilkudziesięciu (1) centymetrów kwadrato- 
wych. Utrzymywane są w pionie przez pięć 
poziomów odciągów, wykonanych z lin 
stalowych o średnicy 40 mm. System na- 
ciągów zbudowany jest w taki sposób, aby 
zerwanie jednej liny nie zagroziło całej kon- 
strukcji. Maksymalne odchylenie masztów 
przy silnym wietrze wynosi około 1,5 me- 
tra. Wejście na sam szczyt zajmuje wyspor- 
towanej osobie godzinę. Wieś Grosswalde: 
GPS N53 01 21.1 E18 14 12.3; RCN GPS N53 
01 16.0E18 15 40.4 


wa pod sobą 


obiekt „Ko- 


Schrony na cmentarzu 

Blisko trzydzieści porzuconych ponie- 
mieckich schronów leży w idealnym stanie 
i czeka, aż ktoś się nimi zainteresuje. Łącznie 
na terenie byłej bydgoskiej filii Dynamit AG pozostało ich czter- 
dzieści. Schrony to popularne „ołówki" - zwane tak ze względu 
na ich kształt. Akurat te „Luftschutzzelle fuer 1-2 Personen” wy- 
produkowała podczas wojny firma DYWIDAG. Zebrano ich blisko 
30izeskładowano na terenie obecnego Bydgoskiego Parku Prze- 
mysłowego. Inne, pojedyncze sztuki, znajdują się na terenie daw- 
nego Zachemu lub za jego ogrodzeniem — zapomniane i nisz- 
czejące. Obejrzenie jedynego w Polsce cmentarzyska schronów 
wymaga zgody władz Bydgoskiego Parku Przemysłowego. » 


<Ś__ Maciej Kulesza 

Historyk, w czasie wolnym pasjonat fortyfikacji i fotografi. Wieloletni sympatyk „Od- 
krywcy” 

<2__ Wojciech Mąka 

Dziennikarz, w ciągłym kontakcie z członkami międzynarodowej V-2 Intermational Re- 
search Group. 
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u w Złotym Stoku (cz. 1) 


. KOPALNI ZŁOTA W ZŁOTYM STOKU 


Wokół złotostockiej kopalni arsenu narosło w ostatnich latach nadspodziewanie wiele mitów. Dotyczą one głów- 

nie ostatnich lat jej funkcjonowania i rzekomych, nadzwyczajnych przyczyn zakończenia eksploatacji rudy. Prócz nich 
powtarzane były typowe dla Dolnego Śląska ludowe opowieści o skarbach zdeponowanych w odstrzelonej sztolni. Czyż to nie par 
radoks, że o ile sięgające zamierzchłych wieków dzieje złotostockiego górnictwa są w miarę dobrze udokumentowane, to na te- 
mat polskich lat działalności zakładu krąży pełno sensacyjnych opowieści. Niektóre legendy dośćłatwo jest obalić. 


alutkie miasteczko położone 
M przy drodze krajowej nr 46 ze 

Szczekocin do Kłodzka koja- 
rzone jest przede wszystkim ze złotem. 
Jakże to pięknie brzmi: u podnóża Gór 
Złotych w Złotym Stoku przy ulicy Zło- 
tej znajduje się kopalnia złota... Tym- 
czasem złota jako głównego surowca 
zaprzestano tu wydobywać dawno, bar- 
dzo dawno temu. Kiedy? Kilka lat przed 
odsieczą wiedeńską króla Jana Ill Sobie- 
skiego, w czasach, gdy Śląsk należał do 
Austrii, gdy nie istniała jeszcze kopal- 
nia węgla kamiennego „Piast” w Nowej 
Rudzie, a Katowice były malutką wio- 
ską. Rok 1675 przyjmuje się jako koniec 
wydobycia złota w Złotym Stoku. W na- 
stępnych latach uzyskiwano je już tyl- 
ko przy okazji eksploatacji rud arsenu 
i tylko dzięki opłacalności pozyskiwania 
związków arsenowych. 


rw 


U vsza ;tatnia 

W 2009 r. ukazała się opasła mono- 
grafia złotostockiego górnictwa. Znaj- 
dziemy w niej wiele cennych informacji, 
zwłaszczaodnośnieczasów przed rokiem 
1945. Można mieć nieco zastrzeżeń m.in. 
do tytułu książki, w którym umieszczo- 
no sformułowanie: „Złoty Stok. Najstar- 
szy ośrodek górniczo-hutniczy w Polsce”. 
W zawartym na końcu książki kalenda- 
rium znajduje się dyskusyjna data: 580 
rok, kiedy to miała istnieć osada górni- 
cza i dwie kopalnie. Następnie wymie- 
niany jest rok 805 i kolejna wzmianka 
z kronik na temat złotostockiego gór- 
nictwa oraz rok 933, kiedy to również 
miały istnieć sztolnie. Ta ostatnia data 
wykorzystana została w 1933 r. jako pre- 
tekst do urządzenia obchodów tysiącle- 
cia górnictwa w Złotym Stoku, co miało 
raczej wydźwięk bardziej propagando- 
wy niż historyczny. Znacznie pewniejsze 


Zdjęcie łotnicze Złotego Stoku. 


BOTANISCH 


rym widać budynki kopalni - skrajne budynki 


po lewej stronie. Okres międzywojenny. 


są wzmianki historyczne na temat wy- 
dobycia złota z drugiej połowy XIII wie- 
ku. Nawet jeśli rzeczywiście w szóstym 
wieku prowadzono wydobycie w Zło- 
tym Stoku, to przecież istnieją w Polsce 
starsze udokumentowane ośrodki gór- 
nictwa i hutnictwa! Neolityczna kopal- 
nia krzemienia w Krzemionkach koło 
Ostrowca Świętokrzyskiego „reklamuje” 
się jako starsza od afrykańskich piramid. 
Inny przykład. Wystawa stała w Muzeum 
Starożytnego Hutnictwa Mazowieckie- 
go w Pruszkowie nosi tytuł „Czas żelaza. 
Mazowieckie Centrum Metalurgiczne 
z epoki Imperium Rzymskiego”. Żelazo 
uzyskiwano w Polsce z rudy w procesie 
dymarkowym od około IV wieku p.n.e. 
Teza o tym, jakoby Złoty Stok był najstar- 
szym w Polsce ośrodkiem czy to górnic- 
twa, czy hutnictwa, obecnie nie wytrzy- 
muje merytorycznej krytyki. 

Jeśli Złoty Stok nie stanowił koleb- 
ki polskiego górnictwa, to może cho- 
ciaż można o nim mówić jako o siedzi- 


bie ostatniej w Polsce kopalni złota? 
Nie można. Podkreślmy to raz jeszcze — 
od schyłku XVIII wieku złoto pozyskiwa- 
no tutaj przy udziale różnych technolo- 
gii tylko jako produkt uboczny związany 
zeksploatacją rud arsenu. Tak było w cza- 
sach pruskich, niemieckich oraz polskich. 
I żeby było ciekawiej - po zamknięciu 
złotostockiej kopalni w dalszym ciągu 
w Polsce trwa uboczna eksploatacja zło- 
ta ze złóż głębinowych i to w skali znacz- 
nie większej, niż miało to miejsce w mia- 
steczku u podnóża Gór Złotych! Jak 
podają na str. 178 Autorzy wspomnia- 
nej wyżej monografii, w latach 1946- 
-1961 otrzymano w Złotym Stoku 382 kg 
złota. Dla porównania - w samym tylko 
2008 r. lubiński Kombinat Górniczo-Hut- 
niczy Miedzi „Polska Miedź” sprzedał 924 
kg złota metalicznego, uzyskanego jako 
jeden z drugoplanowych produktów 
w procesie wydobycia i przerobu rud 
miedzi. Dane te pochodzą ze strony in- 
ternetowej www.kghm.pl. Lubińsko-Gło- 
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Sztolnia Książęca - budynek 
liał charakter turystyczny. 
ok. 1910 rok. 
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zalegających w dziesiątkach 
sztolni i bunkrów na terenie 
całego Śląska. 

Zastanówmy się naj- 
pierw nad wartością arsenu. 
O ile co do wartości i zasto- 
sowania złota mało kto ma 
wątpliwości, to wiadomości 
na temat pożytków z arsenu 
są w społeczeństwie nader 
skromne. Wiadomo zazwy- 
czaj tylko tyle, że związki ar- 
senu, w tym najbardziej zna- 
ny arszenik, stanowią silną 
truciznę. Jednak oprócz tru- 
tek na myszy związki arsenu 
wykorzystywano chociażby 
do konserwacji skór i prepa- 
ratów zwierzęcych. W Polsce 
arszenik stosowano głównie 


drukarskich. Taki stop miękkiego ołowiu 
z arsenem wybitnie zwiększał trwałość. 
Ten krótki przegląd zastosowania arse- 
nu przekonuje, że ten owszem istotny dla 
gospodarki pierwiastek chemiczny, nie 
był jednak surowcem na tyle strategicz- 
nym, o którego złoża komuś chciałoby się 
walczyć — nomen omen — na śmierć i ży- 
cie. 

W Polsce związki arsenu występu- 
ją nie tylko w Złotym Stoku. Przykład 
pierwszy: karkonoskie Kowary i tam- 
tejsza kopalnia żelaza. Gdy w 1910 r. na 
polu górniczym „Wolność" odkryto poni- 
żej poziomu 118 m rudę uranową, to śle- 
dząc jej bieg stwierdzono, że żyła ta zani- 
kła i dalej występowały już tylko związki 
samego arsenu. Arsen w Kowarach spo- 
tykany był wraz z żyłami kalcytu. Był on 
jednym z ubocznych pierwiastków w po- 
limetalicznym 


Teren kopalni, naj 
Złota” - budynek, w którym były kruszarki 
kamieni. Okres międzywojenny. 


gowski Okręg Miedziowy stanowi 
więc tak naprawdę obecnie pol- 
skie Eldorado. 


Arsen? Nie tylko tutaj! 
Sprostowania wymaga rów- 

nież popularne twierdzenie, jakoby 

złotostocka kopalnia była jedyną 


w Polsce i jedną z dwóch w Europie kopal- 
nią rud arsenu. Iż właśnie z tego powodu 
w czasach gomułkowskich złowrogie siły 
z zagranicy starały się pozbyć jedynej kon- 
kurentki. Taką opowieść można zestawić 
w jednym rzędzie z mitami o bursztyno- 
wej komnacie i nieprzebranych skarbach 


do odbarwiania szkła, np. szkła okienne- 
go. W innych krajach związki arsenu uży- 
wano do impregnacji drewna. Swego 
czasu zauważono, że cement portlandz- 
ki stosowany do robót podwodnych po 
dodaniu do niego arszeniku znacznie 
zmniejszał swą rozpuszczalność w wo- 
dzie. Zabójcze właściwości ar- 
szeniku wykorzystywano przy 
produkcji farb do malowania 
kadłubów okrętów, które to 
farby zabezpieczały przed osa- 
dzaniem się glonów. Do pro- 
dukcji preparatów owadobój- 
czych stosowany był arsenian 
wapnia. Natomiast metalicz- 
ny arsen był jednym ze skład- 
ników stopów z ołowiem, uży- 
wanych przy wyrobie czcionek 


Podtopiony odcinek w głębi 
sztolni „Gertruda” podczas 
eksploracji latem 2004 r. 


złożu, znanym 
przede wszyst- 
kim z wydoby- 
cia żelaza i ura- 
nu. Podobna 
sytuacja mia- 
ła miejsce w ko- 
palni „Kopaliny” 
w Kletnie w Ma- 
sywie Śnieżnika. 
Gdy po Il woj- 
nie światowej 
rozpoczęto tam 
wydobycie ura- 
nu, w polime- 
talicznym złożu stwierdzono występo- 
wanie ponad czterdziestu pierwiastków 
chemicznych, w tym i arsenu. Jako zapo- 
mnianą ciekawostkę można podać, że 
w latach 1953-1958 kletnowska kopal- 
nia była formalnie częścią złotostockich 
zakładów arsenowych i podlegała dyrek- 
cji w Złotym Stoku. Nawet i w tym cza- 
sie wydobycie prowadzono tylko pod 
kątem pozyskania fluorytu, a nie arsenu. 
W połowie XX wieku dyrekcji w Złotym 
Stoku podlegały także inne śląskie kopal- 
nie, w których występowały rudy arsenu 
w ilościach przemysłowych. W 1951 r., 
gdy przedsiębiorstwo funkcjonowało 
pod przydługą nazwą Zakłady Górniczo- 
Chemiczne „Szklary” Przemysł Arsenowy 
w Złotym Stoku, przejęło ono pod swój 
zarząd kilka kopalń rud metali, w których 
wcześniej prowadzono rozpoznanie pod 
kątem występowania uranu. W tym gro- 
nie znalazły się kopalnia arsenu „Czar- 
nów” koło Pisarzowic w Rudawach Jano- 


wickich oraz kopalnia arsenu „Stara Góra” 
w Radzimowicach koło Mysłowa w Gó- 
rach Kaczawskich. Wobec tego okresowo 
w Złotym Stoku przerabiano rudę arse- 
nu pochodzącą ze złóż „Czarnowa” i„Sta- 
rej Góry”, jednak tamte złoża ze względu 
na niewielkie zasoby nie miały wówczas 
specjalnego znaczenia. Związki formalne 
„Czarnowa” i „Starej Góry” ze Złotym Sto- 
kiem trwały krótko, gdyż 1 marca 1953 r. 
złotostocki „Przemysł Arsenowy” przeka- 
zał te kopalnie pod zarząd Sudeckim Za- 
kładom Górniczym w Kowarach. 

Przyjrzyjmy się krótko tym dwóm 
kopalniom arsenu. Prace poszukiwaw- 
cze prowadzono w „Starej Górze” do 
1956 r. Chociaż zdawano sobie sprawę, 
że nie wyeksploatowane partie złoża 
występują poniżej poziomu 380 m, ro- 
boty w kopalni zostały zarzucone. Arsen 
czeka tam więc na lepsze czasy. Udoku- 
mentowano tam bogate występowanie 
arsenopirytu w żyle„Wanda”. Natomiast 
w kopalni „Czarnów” zawartość arse- 
nu była dwukrotnie wyższa, niż w zło- 
żu złotostockim i dochodziła miejscami 
do 30% tego pierwiastka w rudzie! Sze- 
reg prac rozpoznawczych przeprowa- 
dzono tutaj w latach 1952-1955. Mimo 
tego nie rozpoznano zatopionych partii 
złoża i nie przekazano kopalni Minister- 
stwu Przemysłu Chemicznego. W 1956 r. 
wykonano dokumentację złoża czar- 
nowskiego bez podjęcia eksploatacji. 
Bogate złoże czarnowskie porzucono, 
kontynuując wydobycie ubogiego już 
złoża w Złotym Stoku... 


Po tym jak w 1996 r. w Złotym 
Stoku uruchomiono podziem- 
ną trasę turystyczną, pojawiło się 
sporo popularnych publikacji za- 
wierających rozmaite opowieści 
na temat dziejów tutejszej kopal- 
ni. Jedna z bezrefleksyjnie powta- 
rzanych tez głosiła, jakoby złoto- 
stocka kopalnia została zamknięta 
z dnia na dzień, na odgórny roz- 
kaz, w niejasnych okolicznościach. 
Taka teza o posmaku sensacyj- 
nym mogła sugerować, że kopal- 
nię zamknięto wbrew zdrowemu 
rozsądkowi, być może ktoś z racji 
wydania tej kontrowersyjnej de- 
cyzji przyjął korzyść majątkową... 
Zresztą prześledźmy parę charak- 
terystycznych cytatów z prasy: 
„Faktem jest, że kopalnię zamknięto 
dosyć brutalnie: zasypano główny 
szyb »Jan«, odstrzelono wejścia do 
większych sztolni, wcześniej usuwa- 
jąc instalację: wentylacyjną, elek- 
tryczną i odwadniającą, wyrąbano 


ną i pracownikami. 


torowiska i obudowy gór- 
nicze. Tak, jakby komuś za- 
leżało na tym, by kopalnia 
nigdy już nie wróciła do ży- 
cia”. Tak pisała w 1996 r. na 


Pierwszy wyjazd kolej- 
ki ze Sztolni „Gertruda' 
21.01.1921. Na zdjęciu 
właściciel kopalni z rodzi- 
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|rtmi Sztolni Czarnej. Okres międzywojenny 


Zakłady przerobu rudy-złota 
i arsenu. Okres międzywojenny. 


łamach periodyku „Explorator” Anita Ba- 
raniecka, a rok później identycznymi sło- 
wami sprawę przedstawiła w „Gazecie 
Górskiej” Beata Fleszarowicz, ówczesna 
przewodniczka po złotostockiej kopal- 
ni. W podobnym tonie w 2000 r. o kopal- 
ni mogli przeczytać czytelnicy magazy- 
nu „Poznaj swój kraj. Zacytujmy jeden 
z ciekawszych fragmentów tekstu: „Wła- 
ściwie niewiadomo do końca dlaczego za- 
trzymano miejscową kopalnię. Na świecie 
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Boczny, wschodni korytarz wejściowy sztolni Gertruda. 


działały tylko dwie takie: wymieniona oraz 
w Szwecji. Można tylko domyślać się, jak 
bardzo zależało Szwedom na skasowa- 
niu konkurentki. Następnego dnia po tym, 
jak przestała działać kopalnia złotostoc- 
ka, Skandynawowie automatycznie po- 
dwoili ceny na arszenik i szkło arsenowe”. 
Nie trzeba być inżynierem górnikiem, 
aby dostrzec w tej informacji małą zna- 
jomość tematu i wynikającą z tego ma- 
nipulację. Nie ma nic dziwnego w tym, 
że po zaprzestaniu wydobycia w kopal- 
niach przystępuje się do rabowania, czy- 
li mówiąc językiem potocznym — do de- 
montażu torowisk, elementów obudowy 
metalowej po wcześniejszym wywiezie- 
niu na powierzchnię taboru kolejowego 
oraz cennych maszyn i urządzeń. To nor- 
malna praktyka podyktowana rachun- 
kiem ekonomicznym. Zasypanie szybu, 
odstrzelenie sztolni? To z kolei podyk- 
towane jest względami bezpieczeństwa 
zawartymi w przepisach górniczych. Tyl- 
ko w nielicznych, a do tego uzasadnio- 
nych przypadkach, pozostawia się infra- 
strukturę nieczynnej kopalni. W polskim 
górnictwie węglowym takim przykła- 
dem może być chociażby nieczynna ki 
palnia w Chorzowie, położona przy li 
kolejowej Chorzów Batory-Tczew, wy- 
korzystywana do odwadniania wyro- 
bisk dołowych. Zresztą nie trzeba da- 
leko szukać. To, że turyści mogą dzisiaj 
bez przeszkód zwiedzać podziemia ko- 
palni arsenu w Złotym Stoku zawdzię- 
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czamy m.in. temu, że w sztolni „Ger- 
truda” przez lata funkcjonowało ujęcie 
wody. | z tego powodu wylot tej sztolni 
nie został po 1961 r. odstrzelony. A wą- 
tek szwedzki? Nie znalazłem żadnych 
przesłanek świadczących o tym, jako- 
by Szwedzi mieli wpłynąć na zamknię- 
cie kopalni w Złotym Stoku. Pomijając 
wszystkie spekulacje, zaprzestanie wy- 
dobycia w Złotym Stoku było decyzją 
jak najbardziej uzasadnioną ekonomicz- 
nie. | nie jest prawdą, jakoby podjęto ją 
zdnia na dzień. 

Mając świadomość wyczerpujących 
się złóż, na początku 1959 r. przysłano 
z Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
do Złotego Stoku specjalną komisję z za- 
daniem zbadania możliwości urucho- 
mienia w zakładach arsenowych innego 
rodzaju produkcji. Innymi słowy chodzi- 
ło o to, aby po zaprzestaniu przeróbki 
rudy arsenowej wykorzystać potencjał 
zakładu do innych celów. Pomysły były 
różne, rozważano przerób barytu wydo- 
bywanego z okolic Wałbrzycha i Jawora, 
czy też eksploatację kruszywa drogowe- 
go i złóż łupku serycytowo-chlorytowe- 
go. Był też inny pomysł, aby to w Złotym 
Stoku, a nie w Jaworznie, produkować 
klinkier magnezytowo-dolomitowy, wy- 
korzystując do tego celu głębinowe zło- 
ża dolomitu w tutejszej kopalni arse- 
nu oraz odkrywkę dolomitu będącą we 
władaniu miejscowej spółdzielni pracy. 
Plany nie zostały jednak urzeczywistnio- 


Początkowy odcinek sztolni Czarnej 
Dolnej. 


ne w takim kształcie, ale świadczą one 
o realnym podejściu do problemu Zło- 
tego Stoku. Decyzję o tym, aby zaprze- 
stać wydobycia rudy arsenu i przystąpić 
do likwidacji kopalni podjęło, po prze- 
prowadzonym rozeznaniu, Kolegium 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
30 kwietnia 1959 r. Ustalono wtedy, że 
kopalnia będzie prowadzić podziemną 
eksploatację rudy arsenu do 31 marca 
1961 r. Trudno powiedzieć kiedy o tym 
postanowieniu oficjalnie poinformowa- 
no załogę. Łatwiej stwierdzić kiedy wia- 
domość opublikowano w prasie. Zajrzyj- 
my do pożółkłego ze starości rocznika 
„Słowa Polskiego”. W numerze wydania 
dolnośląskiego tejże gazety z 24 stycz- 
nia 1959 r. czytamy: „Niepokój wśród 
mieszkańców Złotego Stoku wywołał pro- 
jekt zamknięcia tutejszej kopalni arsenu". 
Kolejna, niezbyt precyzyjna, informacja 
w dolnośląskim wydaniu „Słowa Polskie- 
go" pojawiła się 14 lipca 1960 r. Poda- 
no wtedy, że kopalnia miała funkcjono- 
wać tylko do końca roku. Dokładną datę 
zbliżającego się zamknięcia kopalni po- 
dała Polska Agencja Prasowa 19 grudnia 
1960 r. Tego dnia wiadomość tą prze- 
kazał katowicki „Wieczór”, dzień później 
wrocławskie „Słowo Polskie”, a kilka dni 
potem także„Trybuna Wałbrzyska” W ko- 
munikacie prasowym jasno napisano, że 
„(...) z ostatnim dniem marca 1961 r. ko- 
palnia »Arsen« kończy swój tysiącletni ży- 
wot”. Trudno więc mówić o zaskoczeniu. 
Górnicy w Złotym Stoku dobrze wiedzie- 
li, kiedy pójdą na ostatnią szychtę. 
Przytaczając sensacyjne „fakty pra- 
sowe” o złotostockiej kopalni, trudno się 


powstrzymać przed podaniem jeszcze 
jednej informacji, tej o uzależnieniu gór- 
ników od wody zawierającej arszenik. Cał- 
kiem poważnie przytoczył ją, np. w 1999 r. 
na łamach „Wieczoru Wrocławia” Robert 
Wyszyński. „Więc z arszenikiem było tak: 
kiedy w 1962 roku górnicy stracili pracę iza 
chlebem pognali na Górny Śląsk, większość 
się pochorowała — pisał Robert Wyszyński 
we wrocławskiej popołudniówce. „Teraz 
wiadomo: złotostoccy górnicy na co dzień 
pijący wodę (kawę, herbatę, itp.) chrzczoną 
znikomymi dawkami arszeniku po prostu 
się uzależnili. A uzależniony organizm bez 
swego »narkotykuc cierpi katusze wszela- 
kie; psychiczne i fizyczne. Więc kiedy wodę 
ze Złotego Stoku sprowadzono — choroby 
górników ustawały”. Aż roi się tu od omył- 
kowych i mało sensownych informacji. Po 
pierwsze, zakład zaprzestał działalności 
nie w 1962 r., lecz rok wcześniej. O rzeko- 
mych problemach zdrowotnych byłych 
górników złotostockich i sprowadzaniu 
przez nich wody ze Złotego Stoku milczał 
branżowy tygodnik„Służba Zdrowia któ- 
rego roczniki z lat 60. miałem okazję do- 
kładnie przejrzeć. Nie potwierdzają też 
tego żadne wiarygodne źródła. 
Naprawdę było odwrotnie. To nie ci, 
którzy odeszli z zakładów, lecz pracujący 
w nich ludzie cierpieli z powodu różnych 
dolegliwości. Plagą były choroby zawo- 
dowe, a hutę arsenu w Złotym Stoku na- 
zywano sugestywnie „Nowym Oświę- 
cimiem'. Nie dość, że zakład wyglądał 
ponuro, to wokół niego nawet latem pa- 
nowała kompletna cisza. Pracownikom 
nie doskwierały żadne muchy, owady 
czy inne insekty. Wokół obiektu nie było 
słychać świergotu wróbli. Czasem tylko 
rano po przyjściu pracownicy znajdo- 
wali zwłoki królika lub martwego ptaka, 
który spadł zamroczony oparami arsze- 
niku. W promieniu kilkuset metrów od 


Zawał na końcu 
dostępnego od- 
cinka sztolni Czar- 
nej Dolnej. Stan 
z kwietnia 2010 r. 


huty  występowa- 
ła tylko niska, cher- 
lawa roślinność, 
a wygląd skarłowa- 
ciałych świerków 
bardziej przypomi- 
nał kosodrzewinę. 
Dodajmy, że pierw- 
sze polskie rozpo- 
rządzenie dotyczące higieny pracy ze 
związkami arsenem ukazało się dopiero 
11 sierpnia 1953 r. 


Bajka o ciężarówkach 

Spośród wielu sudeckich legend chy- 
ba największym posłuchem cieszy się 
historia o ciężarówkach, które wjechały 
pod koniec Il wojny światowej do sztol- 
ni i już z niej nie wyjechały. Rzecz jasna 
ciężarówki wyładowane były po czubki 
burt złotem z Wrocławia. Potem wylot 
sztolni odstrzelono, a osobnicy którzy 
tego dokonali - obowiązkowo odziani 
w mundury niemieckiej armii — oddalili 
się w nieznanym kierunku. W wersji zło- 
tostockiej mitycznym wyrobiskiem mia- 
ła być sztolnia Czarna Dolna, której wy- 
lot położony jest na wschodnim brzegu 
rzeczki płynącej Złotym Jarem. Rzeczki, 
która powyżej kopalni nosi nazwę „Złoty 
Potok”, a poniżej zwie się „Trująca” Z ba- 
śniowymi przekładami trudno polemi- 
zować, lecz warto postawić proste pyta- 
nie. Czy przemieszczające się w 1945 r. 
oddziały wojska niemieckiego dyspo- 
nowały aż tak wielkim nadmiarem sa- 
mochodów, żeby beztrosko pozbywać 
się ich pozostawiając pojazdy w głę- 
bi kopalni? Sądzę, że nie. Może prościej 
było przeładować skrzynie do wago- 
ników kopalnianej kolejki wąskotoro- 
wej? Czy ktoś kiedykolwiek zastanowił 
się nad tym, czy przekrój sztolni Czarnej 
Dolnej oraz jej spąg pozwalały na wjazd 
do środka ciężarówkom? Przyjrzyjmy się 
faktom. W przywoływanej już tutaj mo- 
nografii złotostockiego górnictwa zna- 
leźć można na stronie 44 odrys z planu 
ruchu kopalni z 1955 r., ukazujący roz- 
mieszczenie wyrobisk pola górnicze- 
go Góry Sołtysiej, w tym i sztolni Czar- 
nej Dolnej. Na odrysie tym podana jest 
długość sztolni wynosząca około 600 m. 
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Kilka stron dalej doprecyzowana jest 
długość sztolni wynosząca 560 m oraz 
istotna informacja: „Stanowiła ona głów- 
ny poziom transportowy na tym złożu, aż 
do likwidacji kopalni”. Ten zapis nie pozo- 
stawia wątpliwości co do tego, że sztol- 
nia Czarna Dolna była użytkowana przez 
polskich górników. Tak więc zawały, któ- 
re w niej powstały, nastąpiły najpewniej 
po zamknięciu kopalni w 1961 roku. 
Tyle na temat mitów o Złotym Stoku. 
Powyższy przykład ukazuje, jak istotna 
jest weryfikacja głoszonych tez dotyczą- 
cych nie tylko kopalni w Złotym Stoku, 
ale też setek innych tego typu obiek- 
tów w Polsce. Na ich często skrzywio- 
ny wizerunek wpływają nagromadzone 
przez dekady nie do końca sprawdzone 
informacje, bezkrytycznie powtarzane 
na łamach prasy czy popularnych opra- 
cowań. Z dzisiejszej perspektywy i przy 
obecnym poziomie wiedzy wiele z nich 
jesteśmy w stanie sprostować, co stano- 
wi istotne i merytoryczne uzupełnienie 
ich historii. Tym samym wiemy po prostu 
więcej i jest to wartością samą w sobie ? 
A co mówią dokumenty źródłowe i inne 
relacje na temat ostatnich lat funkcjono- 
wania złotostockiej kopalni arsenu? Dla- 
czego ją zamknięto? Czy była nowocze- 
sna, czy też archaiczna? | wreszcie, co 
znaleźli eksploratorzy, którzy przekopali 
kilka zawałów w sztolni Czarnej Dolnej? 
To materiał na osobną opowieść. Cdn. 
. 
Redakcja „Odkrywcy” bardzo dzię- 
kuje p. Elżbiecie Szumskiej, właścicielce 
Kopalni Złota za życzliwość i pomoc. 
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Luksemburczyc 


nad Kwisą 


Jest wrzesień 1967 roku. Luksemburski więzień Max Goebel pojawia się na Dolnym 
Śląsku. Po raz drugi, jednak po raz pierwszy z własnej woli. Odwiedza Świeradów- 
Zdrój i Leśną, miejsca, które 25 lat wcześniej miały stać się jego nowym, niemiec- 
kim domem. Towarzyszy mu luksemburski reporter i filmowiec-dokumentalista Evy 
Friedrich z pisma „Revue” i spore zainteresowanie polskich władz lokalnych. Z pol- 
skiej strony niespodziewaną podróż wspomnień zabezpiecza Polski Czerwony Krzyż, 
którego minibusem jeżdżą luksemburscy goście. Wszystko dopięte jak należy - przy- 
bysze goszczą w izerskim uzdrowisku, u naczelników miast, z którymi jadą w teren, 
u komendantów posterunków milicji. O ponurej przeszłości tych ziem i luksembur- 
skim epizodzie z lat wojny, Polacy dowiadują się wówczas po raz pierwszy. 


all Gelb — niemiecka ofensywa na 
| froncie zachodnim 10 V 1940 roku 

doprowadza do ataku na neutral- 
ne kraje: Holandię, Belgię i Luksemburg. 
O świcie 10 maja niemiecki desant wylą- 
dował na terenie małego Luksemburga. 
Agresorzy szybko go zajmują, nie napo- 
tykając na żaden zbrojny opór, bo 60 za- 
pór drogowych nie stanowi żadnej prze- 
szkody, a ok. 1300 lekko uzbrojonych sił 
porządkowych nie otrzymuje rozkazu, 
by przeciwstawić się najeźdźcy. Napast- 
nicy wybudowali umocnienia, zabloko- 
wali drogi wylotowe w kierunku Francji. 
Do starć zbrojnych z Niemcami dojdzie 
dopiero wówczas, gdy do Luksemburga 
wkroczą oddziały francuskie. 

Księżna Charlotte (1896-1985) opusz- 
cza swój kraj, uciekając do Londynu. 
W Wielkiej Brytanii tworzy rząd emigra- 
cyjny. Luksemburg - początkowo wraz 
z Belgią i północną Francją — dostaje się 
pod panowanie niemieckiej władzy woj- 
skowej gen. Aleksandra von Falkenhau- 


Z dworca kolejowego Luxem- 
burg-Hóllerich odjeżdżały na 
Dolny Śląsk pociągi z wysiedla- 
nymi Luksemburczykami. 
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sena, a od 25 VII 1940 roku władzę cywil- 
ną przejmuje Gustaw Simon, gauleiter 
Koblencji-Trieru. Z rozporządzenia Hit- 
lera Simon staje na czele tzw. CdZ-Ge- 
biet Luxemburg (Chef der Zivilverwal- 
tung), gdzie zaprowadza niemiecki styl 
i porządek w strukturach zarządzania, 
łącznie z utworzeniem placówek Gesta- 
po. W krótkim czasie (14 VIII 1940) do- 
tąd mały kraj zostaje wcielony do III Rze- 
szy. Język niemiecki staje się tu jedynym 
językiem obowiązującym, francuski - na- 
uczany z początku w szkołach jako„obcy” 
- zostaje ostatecznie zakazany. Pogłębia- 
jący się terror i represje wobec narodu 
luksemburskiego, aktywizują w nim spo- 
łeczne niezadowolenie. Przybywa grup 
oporu — pomagają one uciekającym jeń- 
com wojennym, ukrywają wielu uchyla- 
jących się przed służbą wojskową i de- 
zerterów z armii, drukują antyniemieckie 
ulotki w nielegalnych drukarniach, 
w podziemiu wychodzi gazeta„Die Wahr- 
heit'. Należy pamiętać, że spośród 10 211 

wcielonych podczas wojny do niemiec- 


(Widok na Waldschlósschen (dziś hotel „Leśny Gród” w Świeradowie-Zdroju). 
Tu mieścił się SDA obóz nr 118 dla Luksemburczyków. 


kiej armii Luksemburczyków, 2 848 straci- 
ło życie. Wiele nasilających się akcji oporu 
doprowadza 30 VIII 1942 roku do strajku 
generalnego. Bezpośredni powód stano- 
wi ogłoszenie powszechnego obowiązku 
służby wojskowej w niemieckich siłach 
zbrojnych. Protestują wszystkie środo- 
wiska i grupy społeczne: stalownie, ko- 
palnie rudy żelaza, licealiści, inteligencja. 
Strajk trwa kilka dni. Do historii przejdzie 
jako jedyny udany w okupowanej Euro- 
pie strajk antynazistowski. 

Na początku września gauleiter Si- 
mon reaguje ostro — pierwszych 21 orga- 
nizatorów akcji każe od razu rozstrzelać, 
mnożą się aresztowania. Simon ogła- 
sza stan wyjątkowy. W jego konsekwen- 
cji około 4 tysiące wrogo nastawionych 
do niemieckiego reżimu Luksemburczy- 
ków zostaje wysiedlonych ze swego kra- 
ju, na wschodnie krańce Ill Rzeszy i zaję- 
te przez nią tereny. 9 IX 1942 r. gauleiter 
Simon ogłasza „akcję przesiedleńczą 
Luksemburczyków”. W rzeczywistości 
są to typowe wysiedlania. Rozpoczyna- 
ją się już 17 września. Do końca sierpnia 
1944 roku wysiedlenia obejmują około 
1400 rodzin, liczących blisko 4200 męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. Muszą oni udać 
się na wschód, w rejon Sudetów, Dolne- 
go i Górnego Śląska. Tam mają stać się 
„dobrymi Niemcami” pracującymi na 
rzecz Ill Rzeszy. Pierwszy transport tra- 
fia na Dolny Śląsk, zajmując obiekty po- 
klasztorne w Lubiążu. Tu zostają zatrud- 
nieni w fabryce zbrojeniowej, pracując 
do stycznia 1943 roku. W międzycza- 
sie stworzono na Śląsku 20 mniejszych 
obozów, dokąd zaczęto rozdzielać przy- 
byłych do Lubiąża Luksemburczyków. 

Pierwszych przewieziono do napręd- 
ce przygotowanych obozów Boberstein 
(Bobrów) i Bad Flinsberg (Świeradów- 
Zdrój). W Wojanowie-Bobrowie zjawi- 


ła się grupa 510 wysiedlonych z rodzinnych do- 
mów Luksemburczyków. Z dworca, przy dużym 
mrozie i śniegu udali się pieszo do obozu, miesz- 
czącego się w przypałacowych budynkach. Tu 
były gotowe trzypiętrowe łóżka w dwudziesto- 
osobowych salach. Obóz otrzymał nr 103. 

Podobny scenariusz rozegrał się nad Kwisą. 
Wieczorem, 21 | 1943 grupa 155 osób wysiadła 
z wagonów na dworcu kolejowym w Bad Flins- 
berg. Tu oczekiwał na nich obozowy komendant, 
SS-Lagerfiirher Wilhelm Barta. Nie zważając na 
śnieg i mróz, rozkazał Luksemburczykom udać się 
pieszo wraz z dobytkiem, do widocznego w od- 
dali budynku Zakładu Świętego Józefa (niem. St.- 
Joseph-Stift), obiektu skonfiskowanego wcześniej 
siostrom boromeuszkom przez samego gauleite- 
ra Karla Hanke. Teraz budynek został przygoto- 
wany do funkcjonowania jako obóz nr 116, albo 
tzw. obóz dolny. Szybko okazało się, że ów obóz 
jest o wiele za mały, może pomieścić zaledwie kil- 
ka rodzin. Pół kilometra dalej założono więc ko- 
lejny, „obóz górny”, oficjalnie nazwany obozem 
nr 118. Przeznaczono na ten cel pensjonat „Wald- 
schlósschen” (dziś „Leśny Gród”). W obu obozach 
było ciasno. Mężczyzn transportowano do pracy 
w okolicznych zakładach, głównie do fabryki pa- 
pieru w Krobicy (niem. Krobsdorf). Niektórzy cięż- 
ko pracowali w okolicznych lasach izerskich, Bad 
Schwarzbach (Czerniawy) i Rozdro- 
ża Izerskiego. Kobiety i dzieci po- 
zostawały na miejscu, zajmując się 
głównie pracami domowymi. Wśród 
kobiet były wdowy po zamordowa- 
nych w 1942 roku luksemburskich 
patriotach. Dzieciom umożliwiono 
naukę w szkole, nie były one jednak 
akceptowane wśród miejscowych 
z powodu mowy w „innym niemiec- 
kim” języku, którego tu wcale lub 
prawie wcale nie rozumiano. 

W świeradowskim obozie odnotowano nie- 
legalne odwiedziny Luksemburczyków z Woja- 
nowa-Bobrowa. Gdy sprawa wydała się, skoń- 
czyło się kilkudniowym aresztem w jednej 
z miejscowych stajni i karnym odesłaniem do 
Bobrowa. Kontakty między rodakami z Bobrowa 
i Świeradowa zostają zabronione. Za to zupeł- 
nie legalnie w marcu 1943 roku obóz w Górach 
Izerskich odwiedza Damian Kratzenberg (1878- 
1946), dawny nauczyciel akademicki, a teraz szef 
Volksdeutsche Bewegung, pronazistowskiej or- 
ganizacji w Luksemburgu, której celem jest wy- 
narodowienie mieszkańców małego księstwa. 
Ale wdowy po zamordowanych patriotach luk- 
semburskich nie chcą mieć nic wspólnego z nie- 
mieckim kolaborantem i nie podejmują żadnej 
współpracy. Ostatecznie, osadzony w więzieniu 
w Luksemburgu Kratzenberg, 11 X 1946 r. zosta- 
nie skazany i stracony. Wtedy obozowi przesie- 


O wYSIEDLONYCH podczas II woj- 
ny światowej do Lubiąża Luk- 
semburczykach przypomina pa- 
miątkowa tablica na klasztornym 
murze. O ich epopei w obozach 
nad Kwisą nie przypomina nic... 


dleńcy nad Kwisą złożą obszerne zeznania jako 
świadkowie wojennych czynów Kratzenberga. 
Obozy nr 116i 118 funkcjonowały w Bad Flins- 
berg ponad dwa lata. Kiedy 16 V 1943 r. lotnic- 
two RAF-u zbombardowało dużą zaporę wod- 
ną pod Kassel, Niemcy zareagowali natychmiast. 
Po dwóch dniach 26 Luksemburczyków, głównie 
ze Świeradowa i kilkoro z Bobrowa, przeniesiono 
z dotychczasowych obozów dalej - w pobliże za- 
pór wodnych na Kwisie — do utworzonych w Gol- 
dentraum (Złotniki) i Marklissa (Leśna). Tu uloko- 


wano ich w obiektach „Seeschanke” 
(nad Jeziorem Złotnickim) i dawnym 
schronisku dla rekonwalescentów 
powyżej zapory leśniańskiej. Cel nazi- 
stów był prosty — w razie ataku lotni- 
czego na zapory wodne, Luksembur- 
czycy mieli posłużyć za żywe tarcze. 
Jednocześnie w pobliżu obu zapór 
zainstalowano niemieckie baterie 
przeciwlotnicze. Dodatkowo Niemcy 
nagłośnili sprawę, że w pobliżu znaj- 
duje się obóz z deportowanymi Luk- 
semburczykami. Jego komendant, 
SS-Lagerfiihrer Wiktor Stahl, ściągnął 
do obozu ekipę filmową niemieckiej 
kroniki filmowej. Pod zaporą nagry- 
wano dla potrzeb propagandowych nieprzyja- 
cielski atak na przeszkodę rzeczną, w której „gra- 
ły” tratwy wodne, ręczne granaty i świece dymne, 
atakżeludność cywilna, uciekająca przed domnie- 
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Obóz „dolny; nr 116 
zlokalizowano w daw- 
nym St. Joseph-Stift po 
siostrach  boromeusz- 
kach (widok obecny). 


W marcu 1943 roku 
obóz w Górach lzer- 
skich odwiedza Damian 
Kratzenberg. 
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manym wrogiem. Kilka kobiet 
z obozu nad zaporą pracowa- 
ło w zakładach włókienniczych 
„Concordia” w Leśnej. Warunki 
sanitarne w obozie nad zaporą 
leśniańską pozostawiały wiele 
do życzenia. Ciągle brakowało 
bieżącej wody. Aby móc wyko- 
nać podstawową toaletę, nale- 
żało schodzić po 148 schodach 
w dół jeziora. 

Późną jesienią 1943 roku 
Luksemburczycy znad obu zapór po- 
wrócili do obozów w Świeradowie. 
Przebywali tam przez rok. 24 XI 1944 r. 
przeniesiono ich do innych obozów - 
w Wojanowie-Bobrowie, Wolanach pod 
Szczytną, Bardzie i Ścinawce Średniej. 
Obóz po Luksemburczykach w Bad Flins- 
berg zajęli kolaborujący z Niemcami bia- 
łoruscy volksdeutsche. Jak długo tu prze- 
bywali - dotychczas nie udało się ustalić. 
Max Goebel wraz z matką i siostrą, której 
mąż stracił życie w wyniku strajku gene- 
ralnego, rozstrzelany w obozie koncen- 
tracyjnym Hinzert 3 IX 1942 roku, trzy ty- 
godnie później został przesiedlony przez 
nazistów na Dolny Śląsk. Przez 32 miesią- 
ce przebywał w pięciu różnych obozach, 
w tym dwóch nad Kwisą — w Świerado- 
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wie i Leśnej. Przeszedł wiele upokorzeń 
i niedostatków. Dopiero w kwietniu 1945 
roku mógł powrócić stąd do swojej, wy- 
zwolonej kilka miesięcy wcześniej przez 
Amerykanów ojczyzny. 

Ogółem w obozach na Dolnym Ślą- 
sku straciło życie 79 Luksemburczy- 
ków, w tym 9 dzieci. Przyczyniły się do 
tego ciężka praca, fatalne warunki higie- 
niczno-sanitarne, ciągłe niedożywienie 
i brak podstawowej opieki medycznej. 

W 1969 roku, dwa lata po reporter- 
skiej podróży Evy Friedricha przez Dolny 
Śląsk, wyszła jego książka-reportaż „Gdy 
Luksemburg miał być wynarodowiony”. 
Niestety, nie doczekała się wydania pol- 
skiego. O wysiedlonych podczas II woj- 
ny światowej do Lubiąża Luksemburczy- 
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Dawne prewen- 
torium, później- 
sze _ schronisko 
dla rekonwale- 
scentów powy- 
żej Zapory Le- 
śniańskiej stało 
się podczas woj- 
ny kolejnym obo- 
zem dla ludności 
luksemburskiej. 


kach przypomina pamiątkowa tablica na 
klasztornym murze. O ich epopei w obo- 
zach nad Kwisą nie przypomina nic. b 


Zapewne są gdzieś jeszcze miejsca, 
w których mogli przebywać Luksembur- 
czycy. Dlatego też apeluję za pośrednic- 
twem redakcji do Czytelników „Odkryw- 
cy'- jeżeli posiadacie jakąkolwiek wiedzę 
na ten temat lub znacie relacje o innych 
obozach z Luksemburczkami na Dolnym 
Śląsku, piszcie: loginfo©go2.pl 


śŻ__ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy Informatyk, 
dziennikarz lokalny. Autor książek o tajemnicach Il woj- 
ny światowej na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko- 
niemieckich w następstwie wojny. 
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Postać kapitana Stanisława Sojczyńskiego ps. „Warszyc” pojawiła się na naszych łamach w kwietnio- 
wym numerze „Odkrywcy” z 2004 roku. W artykule „Wojna Warszyca...” przedstawiliśmy losy oraz 
kilka spektakularnych akcji bojowych wykonanych przez dowodzone przez niego oddziały AK i KWP, 
m.in. dwukrotny atak na więzienie w Radomsku zakończony odbiciem aresztowanych. Zacięta i pomy- 
słowa walka toczona z niemieckim okupantem i powojennymi komunistycznymi władzami zamknę - 
ła się tragicznym finatem. Do dziś nie ustalono szczegółów śmieci i miejsca pochówku polskiego oficera 
aresztowanego 27 VI 1446 roku. Poszukiwania na poligonie Brus, jak dotąd nie przyniosły oczekiwa- 


nych rezultatów... 


5 listopada 2004 roku kpt. St. Sojczyński został mianowany pośmiertnie przez prezydenta RP na sto- 


pień generała brygady. 


Poszukiwanie grobów ofiar nazistowskich i komunistycznych 


Niemy krzyk ofiar... 


(ST: DR PIOTR A. NOWAKOWSKI 


Brus prowadzone były, od 2008 r., przez pracowników Ka- 

tedry Bronioznawstwa Instytutu Archeologii Uniwersyte- 
tu Łódzkiego przy udziale studentów archeologii. Początkowo 
pracami kierował prof. Marian Głosek, od 2010 r. badania prowa- 
dzi dr Piotr A. Nowakowski. Ze względu na specyfikę i złożoność 
problematyki badawczej, z archeologami, od pierwszego sezo- 
nu badawczego, współpracował antropolog — pracownik Kate- 
dry Antropologii. Badania archeologiczne prowadzone były na 
zlecenie UM Łodzi, zktórego ramienia z naukowcami współpra- 
cowali pracownicy Działu Inwestycji i Promocji. 

Celem jaki postawiono przed ekipą badawczą było odnale- 
zienie mogił ukrytych na poligonie. Według dokumentów, któ- 
re przechowywane są przez Komisję Ścigania Zbrodni przeciw- 
ko Narodowi Polskiemu IPN w Łodzi, doniesień prasowych oraz 
informacji okolicznych mieszkańców, na terenie poligonu woj- 
skowego Łódź-Brus Niemcy rozstrzeliwali mieszkańców Ło- 
dzi w okresie Il wojny światowej, zaś po wojnie funkcjonariusze 
Urzędu Bezpieczeństwa mordowali członków ruchu oporu prze- 
ciwko władzy komunistycznej w Polsce. W badaniach dotyczą 
cych czasów powojennych, szczególny nacisk położono na od- 
nalezienie mogiły rozstrzelanego, i najpewniej, pochowanego 
na poligonie kpt. Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca” Odna- 
lezienie miejsca rozstrzelania i ukrycia zwłok twórcy Konspira- 
cyjnego Wojska Polskiego i jego najbliższych towarzyszy broni 
wydawało się sprawą o tyle prostą, że wśród materiałów prze- 
chowywanych w IPN w Łodzi, znajduje się protokół z przesłu- 
chania prokuratora Henryka Szweda, który z racji pełnionej funk- 
cji był świadkiem tego zdarzenia w dniu 19 II 1947 r. Jego podpis 
widnieje na protokole wykonania kary śmierci na,Warszycu”... 

W poszukiwaniu mogił osób rozstrzelanych przez Niemców 
w okresie Il wojny światowej, kierowano się z kolei przypadko- 
wym odnalezieniem, w 1965 r., masowej mogiły. Identyfikacja 
miejsca tego odkrycia była w zasadzie niemożliwa, gdyż w ma- 
teriałach archiwalnych IPN nie ma żadnej dokumentacji jego 
dotyczącej, poza nielicznymi wycinkami prasowymi. 

Badania archeologiczne na terenie poligonu przebiegały 
w niełatwych warunkach, często bardzo utrudniających prowa- 
dzenie obserwacji. Cały obszar poligonu jest silnie zniekształco- 
ny wskutek działań wojskowych — znajdują się tu różnych roz- 


B”" na terenie byłego poligonu wojskowego Łódź- 


Były prokurator H. Szwed wskazuje domniemane miejsce po- 
chówku „Warszyca” (arch. Katedry Bronioznawstwa IAUŁ). 


miarów doły, stanowiska strzeleckie, okopy i transzeje. Ponadto, 
miejscami, teren jestbardzo zniszczony wskutekdetonacji mate- 
riałów wybuchowych. Wszystko to powoduje, że warstwy ziem- 
ne są silnie przemieszane, a ich pierwotny układ jest w znacz- 
nym stopniu zaburzony i trudny do odtworzenia. Niemal cały 
obszar poligonu porośnięty jest bujną roślinnością z przewagą 
gęstych krzewów i stosunkowo młodego lasu, co także utrud- 
niało prowadzenie prac archeologicznych. Poszukiwania mogił 
prowadzone były trzema metodami: wykonywaniem odwier- 
tów za pomocą świdra strzemiączkowego, eksplorowaniem 
sondażowych wykopów archeologicznych oraz metodą szero- 
kopłaszczyznową z wykorzystaniem ciężkiego sprzętu mecha- 
nicznego. Ze względu na specyfikę terenu badań, niemożliwe 
było przeprowadzenie wyprzedzających badań nieinwazyj- 
nych, np. za pomocą georadaru czy metody elektrooporowej. 
Nieprzydatny okazał się także wykrywacz metali. 


Pierwszy etap prac - 2008 rok 

W roku 2008 prace archeologiczne prowadzono na tere- 
nie przylegającym do południowego ramienia strzelnicy do 
ręcznej broni długiej (dalej jako „duża”) oraz na zachód od 
kulochwytu tejże strzelnicy, a także na płaskim terenie poło- 
żonym między południowym krańcem ramion strzelnicy do 
ręcznej broni krótkiej (dalej jako „mała”), a drogą dojazdową 
do budynku wartowni.' W pierwszym rejonie wykonano kilka- 
set odwiertów, i w miejscach gdzie zaobserwowano naruszo- 
ny układ stratygraficzny założono 5 wykopów sondażowych. 
Szczególnie interesujący okazał się wykop XI, w którym odna- 
leziono masową mogiłę, oznaczoną jako grób 1, zawierającą 
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szczątki 42 mężczyzn oraz bardzo bogaty 
i interesujący zespół ruchomych zabytków 
archeologicznych — głównie przedmiotów 
codziennego użytku ale także kosztowno- 
ści. Wyekshumowane szczątki ludzkie znaj- 
dowały się w stanie prawie całkowitego ze- 
szkieletowania. Na kościach zachowały się 
pozostałości po nie rozłożonych do koń- 
ca tkankach miękkich oraz odzieży, w po- 
staci czarnej, mazistej substancji. Dobrze 
zachowały się skórzane elementy ubrań — 
buty i paski oraz fragmenty tkanin, zwłasz- 
cza odzieży wierzchniej typu kurtka bądź 
płaszcz a nawet krawaty. Wszystkie roz- 
poznane pozostałości odzieży wskazu- 
ja, że ofiary egzekucji były cywilami, a ro- 
dzaj ubrań oraz nałożone na niektóre buty 
półkalosze sugerują przejściową porę roku 
aresztowania. Płeć 38 z zamordowanych 
określono jako męską, 2 jako prawdopo- 
dobnie męską - pewną ocenę uniemożli- 
wił zły stan zachowania szkieletów. Wiek 
zmarłych mieści się w granicach 20-55 lat. 
Można więc stwierdzić, że ofiarami byli wy- 


łącznie dorośli mężczyźni. Na 21 czaszkach stwierdzono śla- 
dy obrażeń postrzałowych z broni palnej. Pozostałe nosiły śla- 
dy uszkodzeń powstałych peri-mortem (okołośmiertnie), które 
można wiązać z postrzałami. Tylko w przypadku jednej czasz- 
ki można było z całą pewnością wykluczyć obecność rany po- 
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Czaszka z grobu 1. Widoczny 
otwór wlotowy i wylotowy po- 
cisku (fot. W. Lorkiewicz). 


strzałowej. Lokalizacja otworów wlotowych 
wskazuje na systematyczny sposób roz- 
strzeliwania ofiar. Postrzały (najczęściej po- 
jedyncze) kierowane były prawie wyłącznie 
w tył głowy. W obrębie jam czaszek nie zna- 
leziono ani jednego pocisku z broni palnej, 
z której zadano postrzały. Wskazuje to, że 
w czasie egzekucji użyto broni o dużej ener- 
gii kinetycznej pocisku, powodującej ura- 
zy o charakterze przestrzałów a jednocze- 
śnie sugeruje, iż egzekucji dokonano poza 
obrębem dołu, w którym zakopano zwłoki 
(wskazuje na to także regularny układ więk- 
szości szkieletów, przemawiający za ich do- 
noszeniem do odkrytego grobu z miejsca 
rozstrzelania). Ponadprzeciętna wysokość 
ciała zamordowanych oraz powszechnie za- 
obserwowane ślady leczniczych zabiegów 
stomatologicznych przemawiają za tym, iż 
ofiary reprezentują wyższe warstwy spo- 
łeczne - mogą być reprezentantami przed- 
wojennej inteligencji łódzkiej. 

W wyniku analiz treści dokumentów 
i napisów na zabytkach ruchomych, odna- 


lezionych w grobie 1, oraz wniosków wyciągniętych podczas 
kwerendy archiwalnej udało się ustalić tożsamość czterech 
osób. Są nimi: Władysław Krzemiński — urzędnik magistratu 
łódzkiego, Stanisław Sapociński — dziennikarz „Echa Łodzi”, 
Henryk Szulc — radny Miasta Łodzi oraz Tomasz Wilkoński — 


dyrektor Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych K. Sche- 
iblera i L. Grohmana oraz poseł na Sejm Il Rzeczypospolitej. 
Dwie osoby zidentyfikowano na podstawie odkrytych w ja- 
mie grobowej biletów okresowych. Na pierwszym ze wspo- 
mnianych dokumentów odczytano napis: „Bilet kwartalny No 
28062, ważny od 1 lipca do 30 września 1939 R., Stanisław Sa- 
pociński, KORESP. PISM. Bilet służy wyłącznie dla osoby na nim 
wymienionej i winien być ukazywany na żądanie obsługi pocią- 
gu i kontroli. WZÓR 23041". Na drugim bilecie widniał napis: 
„Szulc Henryk, Radny Miejski, Dyrektor, nr 3917, rok wyst. 1939, 
wzór 23041”. Kolejnych dwóch identyfikacji dokonano dzięki 
odkrytym w grobie obrączkom ślubnym, na których odczyta- 
no wygrawerowane sygnatury. Dzięki informacji w prasie, ob- 
rączkę z napisem „J. K. 1OVIII 30 r” rozpoznał syn Władysława 
Krzemińskiego — Tadeusz. W przypadku obrączki z sygnaturą 
„Kira 28/IX 28 r” identyfikacji tożsamości zmarłego dokonała 
córka Tomasza Wilkońskiego — Jolanta Karolina Wilkońska. Ba- 
dania nad ustaleniem tożsamości pozostałych osób pochowa- 
nych w grobie 1 są wciąż prowadzone.* 

Dzięki zidentyfikowaniu wyżej opisanych osób rozstrzela- 
nych na poligonie Brus, można było podjąć próbę ustalenia 
czasu egzekucji i pochówku. Badania historyków pozwoliły 
stwierdzić, iż rozstrzelani na Brusie Łodzianie zostali areszto- 
wani w czasie tzw. „Intelligenzaktion” prowadzonej przez hi- 
tlerowców w Łodzi, w dniach 9-12 XI 1939 r. choć niektórych 
zapewne uwięziono wcześniej. Egzekucja na poligonie miała 
zaś miejsce 12 XI 1939 r. 

Podjęto także próbę zidentyfikowania broni, której używa- 
li oprawcy w czasie egzekucji. Najwięcej informacji na ten te- 
mat dostarczają ślady postrzałów na czaszkach ofiar. Średnica 
otworów wylotowych waha się między 8 a 11 mm, jednakże 
są to wartości dla ośmiu przypadków, w których dokonanie 
pomiarów było możliwe. Z reguły otwór wlotowy ściśle odpo- 
wiada kalibrowi pocisku, który go wybił. W przypadku bada- 
nej grupy otwory o największych średnicach wykazywały śla- 
dy zniszczenia brzegów, dlatego należy wykluczyć możliwość 
wykorzystania do zabójstwa broni o kalibrze 11 czy 10 mm. 
Przewaga 9 mm otworów wlotowych wśród dobrze zacho- 
wanych śladów postrzału zdecydowanie wskazuje na pisto- 
lety Luger P.08 lub Walther P.38 jako narzędzia zbrodni. Uwa- 
gę zwraca również otwór wlotowy o średnicy 8 mm. Jest to 
najprawdopodobniej ślad postrzału z broni krótkiej na na- 
bój 7,65x17 Browning (m.in. Walther PP, PPK. Trzeba jednak 
pamiętać, że kaliber 8 mm miały wszystkie karabiny systemu 
Mausera używane przez armię niemiecką do roku 1945). 


Na drugim obszarze działań prowadzone były poszukiwa- 
nia szczątków Stanisława Sojczyńskiego, przede wszystkim 
w miejscu wskazanym przez Henryka Szweda. Dzięki zacho- 
wanemu szkicowi oraz wykonanej podczas wizji lokalnej do- 
kumentacji fotograficznej, udało się odnaleźć miejsce jej prze- 
prowadzenia w 1997 r., jednak okazało się, iż sporządzona 
wówczas dokumentacja jest wysoce nieprecyzyjna. W związ- 
ku z tym, na omawianym obszarze, wytyczono szereg linii od- 
wiertów o skoku 2 m, przebiegających na osiach N-S i W-E. Do- 
datkowo, na terenie wskazanym bezpośrednio przez świadka 
zbrodni jak i w najbliższym otoczeniu, założono sondażowe 
wykopy archeologiczne. Wykopy lokalizowano tak, aby prze- 
badać jak największą powierzchnię stanowiska, jednak niekie- 
dy ich wymiary i rozmieszczenie należało dostosowywać do 
istniejącej szaty roślinnej. W związku z brakiem pozytywnych 
wyników weryfikacji zeznań Henryka Szweda, zdecydowano 
się na odhumusowanie terenu badań za pomocą sprzętu me- 
chanicznego i prowadzenie badań szerokopłaszczyznowych. 
Odsłonięto powierzchnię 90x50 m, na której prowadzono ob- 
serwację w ramach siatki arowej. Niestety, poszukiwania gro- 
bu „Warszyca” w tym rejonie zakończyły się niepowodzeniem. 


Drugi etap prac - 2009 rok 

Głównym terenem badań był obszar położony na zachód 
od kulochwytu „dużej” strzelnicy. Celem prospekcji archeolo- 
gicznej na tym terenie było stwierdzenie występowania ko- 
lejnych pochówków i, po odsłonięciu, ich wyekshumowanie. 
Założono 40 wykopów archeologicznych. W pierwszej kolej- 
ności zdecydowano się przebadać niewielkie wypłaszczenie 
otoczone wałami ziemnymi, zlokalizowane bezpośrednio na 
północny zachód od zachodniego krańca grobu 1. Wyznaczo- 
no tu 11 wykopów archeologicznych. Na omawianym terenie, 
w wykopie XXII, natrafiono na mogiłę, oznaczoną jako grób 2, 
zawierającą szczątki 4 osób w stanie całkowitego zeszkieleto- 
wania. Poza nimi, w jamie, zachowały się pozostałości odzieży 
w postaci fragmentów tkanin (w tym grubszej tkaniny kurtki 
bądź płaszcza), skórzane paski od spodni oraz obuwie: oficerki 
wojskowe, cywilne półbuty i buty z drewnianymi podeszwami 
wrzucone luzem do jamy grobowej. 

Wszystkie szkielety pochodziły od dorosłych mężczyzn 
w wieku między 20 a 50 lat. Czaszki trzech osobników nosi- 
ły czytelne ślady ran postrzałowych w postaci otworów wloto- 
wych, umiejscowionych z tyłu głowy. W przypadku jednej z cza- 
szek dowodem rany postrzałowej głowy był znaleziony w jej 
jamie fragment pocisku z broni strzeleckiej. Brak rozpoznane- 
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Bilet okresowy Radne- 
go Miasta Łodzi Hen- 
ryka Szulca znaleziony 
w grobie nr 1 (fot. i ob- 
róbka cyfrowa P. Pudło). 


Wybór monet z grobu nr 1 
(fot. i obróbka cyfrowa P. 
Pudło). 


Sygnet znalezio- 
ny w grobie nr 2 
(fot. i obróbka cy- 
frowa P. Pudło). 


M | 
Obcas z sygnaturą „Alfa Sanok” 
z grobu nr 6 (fot. K. Dębowska). 


go otworu wlotowego postrzału może wynikać zarówno z nie- 
kompletnie zachowanej czaszki, jak i lokalizacji wlotu pocisku 
poniżej potylicy (postrzału w kark), za czym z kolei przemawia- 
ją uszkodzenia I i Il kręgu szyjnego. Wszystkie czaszki wykazują 
wielokrotne złamania kości, zarówno w obrębie części mózgo- 
wej, jak i twarzowej, spowodowane ranami postrzałowymi. Opi- 
sane urazy pozwalają stwierdzić, iż przyczyną śmierci były obra- 
żenia ośrodkowego układu nerwowego wynikłe w następstwie 
postrzałów z broni palnej, a regularna lokalizacja otworów wlo- 
towych na czaszce wskazuje na systematycznie dokonaną eg- 
zekucję. To drugie spostrzeżenie może stanowić argument 
przeciwko uznaniu znalezionych przy trzech szkieletach poci- 
sków karabinowych za ślady po postrzałach innych okolic ciała. 
Zmierzona średnica otworów wlotowych nie wykazujących po- 
śmiertnej erozji brzegów wynosi 9-10 mm. 

Ułożenie kości kończyn górnych wszystkich szkieletów 
dowodzi, że w momencie złożenia zwłok do jamy grobowej 
ofiary egzekucji nie miały skrępowanych rąk (nie wyklucza to 
oczywiście możliwości obezwładnienia ofiar przed egzekucją 
za pomocą, np. kajdanek, które następnie zdjęto). Regularny 
układ samych szkieletów wskazuje z kolei na wnoszenie do 
jamy grobowej już ciał martwych ludzi. 

Podobnie jak w przypadku grobu 1, podjęto działania 
zmierzające do ustalenia typu broni, która posłużyła do egze- 
kucji. Ponieważ otwory wlotowe na czaszkach mają brzegi do- 
brze zachowane a ich średnica waha się między 9 a 10 mm, 
z dużym prawdopodobieństwem możemy wskazać pistolet 
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Zestaw zabytków z grobu nr 1 (fot. i obróbka cyfrowa P. Pudło). 


Grzebień w etui z zachowanymi włosami z grobu nr 3 (fot. 
i obróbka cyfrowa P. Pudło). 


strzelający nabojami 9 x19 mm jako narzędzie zbrodni. Pi- 
stolety takie nie znajdowały się w oficjalnym uzbrojeniu Ar- 
mii Czerwonej ani LWR, a były przepisową bronią krótką We- 
hrmachtu, jak też armii brytyjskiej (Browning HP) czy wojska 
II RP (Vis). Sądzić więc należy, że użyty przy egzekucji pistolet 
był egzemplarzem zdobycznym, najprawdopodobniej pro- 
dukcji niemieckiej. Niemieckie pistolety cieszyły się ogrom- 
nym powodzeniem wśród żołnierzy radzieckich i polskich ze 
względu na doskonałą jakość. Jako „głównych podejrzanych” 
wskazać można więc pistolety Luger P.08 oraz Walther P.38. In- 
nymi prawdopodobnymi modelami są Mauser M1896 , P35(b) 
i P35(p), czyli odpowiednio Browning HP i Vis produkcji oku- 
pacyjnej. W istocie niemożliwe jest obecnie ustalenie z całą 
pewnością, jaką bronią dokonano zbrodni, ponieważ dziewię- 
ciomilimetrowa średnica lufy była jedną z bardziej popular- 
nych wśród konstrukcji europejskich. 

W 2009 roku prowadzono wykopaliska także na terenie 
zlokalizowanym na północ od wyżej wspomnianego wypłasz- 
czenia oraz w rejonie północnego krańca kulochwytu „dużej” 
strzelnicy. Kolejnym, przebadanym, terenem była polanka po- 
łożona na zachód od południowego krańca kulochwytu. Zało- 
żono tutaj 7 wykopów archeologicznych. 9 wykopów zlokalizo- 
wanych zostało u zachodniego podnóża kulochwytu i w jego 
bezpośrednim pobliżu. W wyniku ich eksploracji natrafiono, 
w wykopie L, na zbiorową mogiłę oznaczoną jako grób 3. Po- 
dobnie jak w ww. przypadkach, tak i tu odkryte szczątki ludz- 
kie znajdowały się w stanie prawie całkowitego zeszkieleto- 
wania. Na kościach zachowały się jednak pozostałości po nie 
rozłożonych do końca tkankach miękkich oraz odzieży w po- 
staci brunatnej, mazistej substancji, a w przypadku części cza- 
szek także fragmentów zmumifikowanych mózgów. Płeć 23 
osobników określono jako męską, jednego jako prawdopo- 
dobnie męską. Wiek zmarłych mieścił się w granicach od 20 
do ponad 60 lat. W grobie 3 stosunkowo dobrze zachowały 


się skórzane elementy ubrań: cywilne półbuty, często ze śla- 
dami podzelowania i paski. W dwóch miejscach jamy grobo- 
wej zalegała warstwa luźno wrzuconej między zwłoki odzieży 
wierzchniej wykonanej z grubego materiału (prawdopodob- 
nie płaszczy). Tego typu ubranie wskazuje, że przynajmniej 
część ofiar egzekucji została aresztowana w okresie chłodnej 
pory roku. Większość zwłok, w jamie grobowej, ułożona była 
na linii W-E, zarówno na brzuchu jak i na grzbiecie (a w przy- 
padku tych, które znajdowały się przy ścianach jamy, także na 
boku, z podkurczonymi kończynami dolnymi), w przewadze 
głowami na zachód. Należy jednak zaznaczyć, że porządek 
ten, zwłaszcza we wschodniej części jamy, jest słabo czytel- 
ny. Nakładanie się szkieletów na siebie, widoczne szczególnie 
wyraźnie w ich najniższej warstwie, w środkowej części jamy, 
wskazuje, że grób był wypełniany od części zachodniej (gdzie 
zwłok było najmniej i ułożone były tylko w dwóch warstwach) 


do wschodniej (tutaj zwłoki zalegały w największym 
nieładzie, w co najmniej czterech warstwach, co skut- 
kowało szczególnie słabym stanem zachowania szkie- 
letów). Taki układ szkieletów odzwierciedla zapew- 
ne sukcesywne donoszenie zwłok z miejsca egzekucji 
znajdującego się na wschód od jamy grobowej. Układ 
kości kończyn górnych u zdecydowanej większo- 
ści szkieletów dowodzi braku skrępowania rąk ofiar 
w momencie składania zwłok do jamy. Część czaszek 
wykazywała ślady po owinięciu głów ofiar elementa- 
mi wierzchniej odzieży w postaci ściśle przylegają- 
cych do nich warstw materiału. Brak jest możliwości 
jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy dokonywa- 
no tego w trakcie egzekucji (np. obezwładniając w ten 
sposób ofiary), czy też później, w celu uniknięcia okrwawienia 
się przez osoby przenoszące zwłoki do wykopanej jamy, po- 
nieważ nie odkryto żadnego przypadku zachowania się war- 
stwy materiału na czaszce w miejscu postrzału. Mały rozrzut 
lokalizacji otworów wlotowych na zbadanych czaszkach prze- 
mawia za owijaniem głowy już zastrzelonych ofiar. 

Na 12 czaszkach stwierdzono ślady obrażeń postrzało- 
wych z broni palnej w postaci otworów wlotowych bądź wy- 
lotowych pocisków. Spośród pozostałych czaszek cztery noszą 
ślady złamań powstałych peri-mortem, które mogą być konse- 
kwencją postrzałów, dwie wykazują uszkodzenia typowe dla 
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postrzałów w kark, kolejne dwie prawdopodobne uszkodze- 
nia niespecyficzne dla obrażeń postrzałowych, a na trzech nie 
rozpoznano urazów okołośmiertnych (jednak nie można ich 
wykluczyć ze względu na zły stan zachowania czaszek). Tylko 
w przypadku jednej czaszki można z dużym prawdopodobień- 
stwem stwierdzić brak urazów powstałych okołośmiertnie. Lo- 
kalizacja otworów wlotowych dowodzi, że większość ofiar zgi- 
nęła w wyniku postrzałów z broni palnej w tył głowy. Ponadto 
rozpoznano dwa przypadki postrzałów skierowanych w przód 
głowy. Biorąc pod uwagę wysoką powtarzalność lokalizacji 
otworów wlotowych na potylicy, ich średnicę, umiejscowienie 
niektórych otworów wylotowych oraz przypadki postrzałów 
w kark, najbardziej prawdopodobnym sposobem egzekucji 
wydają się postrzały z broni krótkiej zadane z niewielkiej odle- 
głości. Dzięki analizie wielkości otworów wlotowych, możliwe 
stało się ustalenie kalibru pocisku, który spowodował śmierć 
ofiar, jako 9 mm. Układ zwłok w jamie grobo- 
wej oraz, poza jednym wyjątkiem, brak na ich 
poziomie pocisków związanych ze stwierdzo- 
nymi urazami postrzałowymi głowy wskazuje, 
że egzekucji dokonano poza jej obrębem. Poza 
jednym wyjątkiem nie zaobserwowano ukła- 
du szkieletu kończyn górnych świadczących 
o skrępowaniu rąk ofiar. Powszechność śladów 
leczniczych zabiegów stomatologicznych, wy- 
soka jakość ich wykonania oraz duża liczba zło- 
tych i prawdopodobnie platynowych mostów 
dentystycznych i koron wskazuje, że ofiarami 
egzekucji byli przede wszystkim przedstawi- 
ciele wyższych warstw społecznych. 


Grób nr 6 — Knebel w ustach (fot. K. Dębowska). 
a "e Ag sa 3 


Ostatnim obszarem, na którym prowadzone były prace jest 
teren tzw.„kaloryfera” czyli wałów ziemnych usytuowanych na 
zachód od kulochwytu i południe od grobu nr 1. Celem pro- 
spekcji było ustalenie funkcji, sposobu konstrukcji i chronolo- 
gii wałów. W roku 2009 powrócono także do badań na terenie 
przy strzelnicy „małej” Kontynuowano tu badania metodą sze- 
rokopłaszczyznową odsłaniając obszar 2269,60 m?; w obrębie 
którego wyznaczono 2 wykopy archeologiczne. Niestety, itym 
razem nie udało się potwierdzić zeznań H. Szweda i odnaleźć 
grobu „Warszyca”. Należy więc zastanowić się na ile zeznania 
świadka odpowiadają realiom wydarzeń z lutego 1947 r. Mo- 
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żemy przyjąć kilka hipotez badawczych. Pierwsza z nich zakła- 
da, iż Henryk Szwed w czasie wizji lokalnej skłamał, bojąc się 
odpowiedzialności karnej. Nie można też wykluczyć pomył- 
ki w zeznaniach popełnionej nieświadomie. W 1947 br. mała” 
strzelnica jeszcze nie istniała, a więc były prokurator mógł po- 
mylić strzelnice, a co za tym idzie, nieświadomie wskazać złą 
lokalizację grobu Sojczyńskiego. Mamy nadzieję, iż ostatecz- 
ne rozwiązanie przyniosą kolejne sezony poszukiwań na tere- 
nie poligonu Łódź-Brus. 


2010 rok - kolejny etap prac 

W trzecim sezonie badań na poligonie budżet na prace ar- 
cheologiczne był zdecydowanie niższy niż w latach ubiegłych, 
co wpłynęło, w znaczącym stopniu, na logistykę poszukiwań 
ale na szczęście nie skutkowało niższymi, niż poprzednio, wy- 
nikami wykopalisk. W roku ubiegłym zrezygnowano z prowa- 
dzenia poszukiwań z użyciem ręcznego świdra geodezyjnego. 
Jak wykazały doświadczenia lat poprzednich, sytuacja straty- 
graficzna na terenie poligo- 
nu sprawia, że ta metoda 


kości kończyn dolnych). Szkielet należał do mężczyzny w wie- 
ku 25-40 lat o wysokości ciała 167-170 cm. Brak jakichkolwiek, 
czytelnych dziś śladów działalności mogącej spowodować 
„rozpołowienie” szkieletu, utrudnia dochodzenia przyczyn ta- 
kiego stanu rzeczy. Ponieważ szkielet zalegał bardzo płytko 
(około 10 cm pod powierzchnią współczesną), a jama grobo- 
wa ledwo się rysowała, można sądzić, iż pierwotnie zmarły po- 
chowany był niezbyt głęboko. Można mniemać, iż uszkodzenie 
szkieletu może być wynikiem aktywności dzikiej zwierzyny na 
poligonie. Nie można jednak całkowicie wykluczyć teorii mó- 
wiącej, że do przepołowienia zwłok mogło dojść np. w czasie 
przebudowy, znajdującego się nieopodal, południowego wału 
„kaloryfera” W czasie dalszej eksploracji wykopu LXIII, w jego 
wschodniej części, przy profilu, odsłonięto zarys kolejnej jamy 
grobowej i kości dwóch szkieletów. Po ich wyekshumowa- 
niu odsłonięto, leżący pod nimi, szkielet trzeciego osobnika. 
Pierwszy szkielet pochodzi od mężczyzny w wieku powyżej 60 
lat i wysokości ciała 163-166 cm. Na czaszce zaobserwowano 
zaawansowane ubytki zę- 
bów, a także złamanie ko- 


nie jest szczególnie przydat- 
na, a uzyskane przy jej uży- 
ciu wyniki mało zadawalają- 
ce. Wykonano jedynie kilka 
odwiertów weryfikacyjnych. 
Główną metodą prowadze- 
nia prac poszukiwawczych 
stały się więc wykopy son- 
dażowe. 

Pierwszym rejonem na 
jakim skoncentrowano pra- 
ce wykopaliskowe był teren 
leżący na południe od dro- 
gi dojazdowej od ul. Krań- 
cowej do budynku wartow- 
ni i polanki pełniącej dzisiaj 
rolę parkingu. Poszukiwania 
rozpoczęto tutaj w związ- 


„CHŁOPCY UŁOŻYLI SIĘ DO SNU w głębokim 
leju, wkrótce nadjechał wojskowy łazik. Wy- 
siadło z niego pięciu funkcjonariuszy. Najpew- 
niej byli w mundurach, ale z powodu nocy nie 
byłem w stanie ich określić. Osobnicy wynieśli 
z auta ciała dwóch potwornie zmasakrowa- 
nych mężczyzn. Jeden z nich zaczął się ruszać, 
więc dobili go łopatami, po czym oba ciała 
zakopali. Widzieliśmy to dokładnie z odległo- 
ści 20-25 m. Gdy łazik odjechał, jeszcze przez 
kilka godzin siedzieliśmy w leju jak trusie, 
bojąc się wychylić. Dopiero jak zaczęło świtać, 
cichaczem wróciliśmy do domu". Relacja J. Łęgo- 
szewski [w:] „Polska Dziennik Łódzki” W. Pierzchała 


ści czołowej (okolica nad 
prawym oczodołem) oraz 
dwukrotne złamanie wy- 
rostka czołowego szczę- 
ki prawej (a więc również 
w okolicy prawego oczo- 
dołu) o cechach urazu po- 
wstałego przed śmiercią 
oraz dwa ubytki w ścianie 
części mózgowej czaszki. 
Ponieważ w jamie czaszki 
nie stwierdzono obecno- 
ści pocisku z broni palnej, 
należy wykluczyć, że uby- 
tek w łusce kości potylicz- 
nej jest pozostałością po 
otworze wlotowym po- 
strzału. Jako że obrażenia 


ku z uzyskaniem informacji, 

pośrednio, od naocznego 

świadka, który zeznał, iż będąc dzieckiem widywał transporty 
ciał przewożonych zterenu okolic lasku przy ul. Konstantynow- 
skiej, w pobliżu dzisiejszej ul. Lontowej, na Brus. Po przybyciu 
transportu na miejsce, ciała miały być chowane w masowych 
grobach leżących na ww. terenie poligonu. Założono tu więc 5 
wykopów sondażowych. Niestety, w dwóch z nich natrafiono 
na niewypały pocisków artyleryjskich i, ze względu na bezpie- 
czeństwo osób uczestniczących w pracach wykopaliskowych, 
zrezygnowano z dalszych działań na tym terenie. Poprawna 
weryfikacja informacji o masowych grobach mogących wystę- 
pować na tym terenie, będzie możliwa dopiero po całkowitym 
oczyszczeniu rejonu badań z niewypałów i niewybuchów. 

W roku 2010 kontynuowano także prace na terenie na za- 
chód od kulochwytu „dużej” strzelnicy zakładając 6 wykopów 
archeologicznych. W wykopie LXIII udało się odsłonić 3 mo- 
giły, oznaczone jako grób 4, grób 5 i grób 6, zawierające, od- 
powiednio, szczątki 0,5; 3 i 28 osób. W grobie 4 zachowała się 
tylko dolna część szkieletu (pojedyncze fragmenty dolnych że- 
ber, kręgi lędźwiowe, kości miednicy, kości przedramion oraz 
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mają charakter powsta- 

łych okołośmiertnie, moż- 
na wysunąć hipotezę, iż ofiara, krótko przed śmiercią, zosta- 
ła pobita, co doprowadziło do powstania opisanych powyżej 
urazów twarzoczaszki. Kolejny szkielet pochodzi od mężczy- 
zny w wieku 30-40 lat o wysokości ciała 161-163 cm. Uszko- 
dzenie czaszki obejmuje znaczny ubytek części łuski kości 
potylicznej (zlokalizowany podobnie jak w przypadku wyżej 
opisanego szkieletu, tylko bardziej rozległy). Również w przy- 
padku tego osobnika brak w jamie czaszki pocisku każe wy- 
kluczyć wiązanie tego ubytku z ewentualną raną postrzałową 
czaszki. Trzeci szkielet pochodzi od mężczyzny w wieku powy- 
żej 60 lat o wysokości ciała 162-165 cm. Niestety, w przypad- 
ku tego szkieletu czaszka zachowała się słabo — w około 50%. 
Zachowane fragmenty kości są ponadto silnie zmienione po- 
śmiertnie w wyniku procesów erozyjnych. 

Przy szczątkach nie odnaleziono żadnych przedmiotów 
mogących uściślić datowanie znaleziska. Ponieważ z ubrań 
zachowały się jedynie buty, paski, guziki i bardzo nieliczne 
fragmenty tekstylne sądzić można, iż pochowani ubrani byli 
w lekką odzież, a więc egzekucja mogła mieć miejsce w ciepłej 


porze roku. Układ kości kończyn szkieletów wyraźnie wska- 
zuje, iż ofiary przed śmiercią miały związane ręce i nogi. Brak 
w jamie grobowej jakichkolwiek łusek lub pocisków sugeruje 
zkolei, iż egzekucja odbyła się poza jamą grobową. Następnie 
zmarłych wrzucono do uprzednio przygotowanego dołu. 

W celu sprawdzenia dalszego przebiegu jamy grobowej 
wykop poszerzono w części północno-wschodniej o aneks, 
w którego północnym profilu zaobserwowano zarys kolejnej 
jamy, wyraźnie starszej od jamy grobu 5. Przystąpiono do eks- 
ploracji jamy i odsłonięto w jej obrębie kolejne szczątki ludz- 
kie. W związku z tym jamę określono jako grób 6. W trakcie 
eksploracji odsłonięto, łącznie, szczątki 28 osobników.* Zale- 
gały one w warstwach szarego i szarobrązowego piasku bę- 
dącego wypełniskiem jamy. W zachodniej części jamy zwło- 
ki układane były w miarę porządnie, natomiast we wschodniej 
zalegały w bardzo chaotycznym układzie co sugeruje, że zmar- 
li byli wrzucani do tej części grobu bez żadnej dbałości o sta- 
ranne ułożenie ciał. Wskazuje to, iż grób mógł być zapełnia- 
ny z zachodu na wschód. Podobnie jak w przypadku grobu 5 
brak znalezisk łusek i pocisków wyraźnie wskazuje na oddale- 
nie miejsca egzekucji i pochówku. 

Kolejnym podobieństwem między grobami 5 i 6 jest fakt, 
iż osoby pochowane w grobie 6 miały przed śmiercią związa- 
ne ręce lub nogi. W kilku przypadkach zaobserwowano zwią- 
zanie kończyn górnych i dolnych jednocześnie, a fragmenty 
tkaniny znajdującej się w ustach osobnika, oznaczonego jako 
szkielet 4, wskazują, że mógł on być zakneblowany. Praktykę 
wiązania rąk więźniów przed egzekucją potwierdzają badania 
grobu nr 1 - znalezione w nim szkielety, zwłaszcza zalegające 
w zachodniej części jamy grobowej, również nosiły ślady zwią- 
zania kończyn górnych. 

W grobie 6 znaleziono bardzo niewiele zabytków rucho- 
mych. Jednakże istotnych informacji, dotyczących datowa- 
nia znaleziska, mogą dostarczyć dwie pary butów odsłonięte 
w grobie. Jedna z nich sygnowana jest marką „Gentleman'. Była 
to firma działająca w Polsce od 1929 r., z mieszanym, począt- 
kowo polsko-angielsko-szwedzkim, potem już tylko angielsko- 
polskim kapitałem. W 1939 r. oficjalna nazwa firmy brzmiała: 
„Angielsko-Polski Przemysł Gumowy »Gentlemant, S-ka Akcyj- 
na. Druga para butów zaopatrzona jest w obcasy sygnowane 
znakiem firmy „ALFA SANOK” Polska Spółka dla Przemysłu Gu- 
mowego, S-ka Akcyjna, która powstała w 1931 
r. w Sanoku. Sądząc po stanie zachowania bu- 
tów można mówić, iż w chwili zdeponowania 
w grobie było to obuwie dość nowe. Pozwala 
to datować czas egzekucji i pochówku na lata 
Il wojny światowej, niestety, bez możliwości 
precyzyjniejszego określenia konkretnej daty 
rocznej. Brak zachowanych szczątków tekstyl- 
nych sugerować może, podobnie jak w przy- 
padku zmarłych z grobu nr 5, że egzekucję 
przeprowadzono w cieplejszej porze roku. 

Obecnie wydaje się, iż osoby pochowane 
w grobach 4, 5 i 6 zamordowane zostały pod- 
czas innej akcji eksterminacyjnej niż ofiary 
prześladowań z listopada 1939 r.» pochowane 
w grobach 1 i 3. Wskazuje na to inny sposób 
przeprowadzenia egzekucji (brak odkrytych 
śladów otworów wlotowych i wylotowych na 
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czaszkach) oraz brak ciepłej odzieży, którą licznie znajdowano 
w grobach 1 i 3. Dokładniejsze informacje dotyczące sposobu 
zadania śmierci a także wieku i płci zamordowanych będą zna- 
ne po zakończeniu badań antropologicznych. 

W chwili oddania niniejszego artykułu do druku trwa kolej- 
ny sezon poszukiwań na terenie poligonu Łódź-Brus. Do eki- 
py badawczej dołączyli także członkowie SEH „Grupa Łódź” 
służąc pomocą w zakresie poszukiwań z wykorzystaniem wy- 
krywaczy metali. Wobec kompletnego braku zainteresowa- 
nia badaniami przez pracowników Urzędu Miasta Łodzi, a co 
za tym idzie, brakiem funduszy na prowadzenie prac arche- 
ologicznych, wykopaliska są możliwe tylko dzięki osobiste- 
mu zaangażowaniu studentów i pracowników Katedry Bro- 
nioznawstwa IAUŁ oraz osób skupionych w SEH „Grupa Łódź”. 
Pozostaje mieć nadzieję, iż mizeria finansowa nie wpłynie 
w znaczącym stopniu na wyniki badań, i uda się odkryć kolej- 
ne groby bohaterów walk o wolną Polskę w okresie okupacji 
i w latach powojennych, kiedy to kwestie politycznej i ideolo- 
gicznej poprawności były ważniejsze od patriotyzmu i umiło- 
wania niepodległej Ojczyzny. . 


Przypisy: 
* Szczegółowy opis badań w 2008 r. zawarty jest w pracy: „Nekropolia z terenu 
byłego poligonu wojskowego na Brusie w Łodzi. Mogiła ekshumowana w 2008 
roku”, red. M. Głosek, Łódź 2010 

*W wyniku badań pracowników IPN w Łodzi ustalono, iż w grobie 1 pochowa- 
no także adwokata Alfreda Bellera. 

* A. Ossowski, „Intelligenzaktion w Łodzi” [w:] „Nekropolia...", s. 75 - 93 

* Szczątki ludzkie znalezione w grobie nr 6, poddawane są w chwili obecnej 
badaniom antropologicznym w Katedrze Antropologii Uniwersytetu Łódzkie- 
go. Szczegółowe informacje ich dotyczące będą mogły być podane dopiero 
po zakończeniu tych badań. 

> Podobnie sygnowane obuwie znajdowano także na innych stanowiskach 
związanych z martyrologią ludności polskiej. Por. m.in.: 5. Kalbarczyk, „Przed- 
mioty odnalezione w Bykowni i Kuropatach świadczą o polskości ofiar", [w:],Biu- 
letyn IPN" nr 10-11/2007, 5. 47-54 

* A. Ossowki, „Intelligenzaktion w Łodzi! [w:] „Nekropolia. 


ś/__ DrPiotrA. Nowakowski 

Rodowity Łodzianin, archeolog-bronioznawca. Pracownik Katedry Bronioznawstwa In- 
stytutu Archeologii Uniwersytetu Łódzkiego. Specjalizuje się w badaniach uzbrojenia 
średniowiecznego ale także z okresu Il wojny światowej. Autor kilkudziesięciu poważ- 
nych i mniej poważnych artykułów i książek z dziedziny archeologii historycznej i bro- 
nioznawstwa. Miłośnik jazdy terenowej ukochanym Oplem Fronterą, literatury fanta- 
styczno-naukowej, Pragi i czeskiego piwa. 


15.81 


REKLAMA 


11 modeli 
w ofercie 


| POSZUKIWANIA 


Szuflada pełna skarbów 


TEKST: RAFAŁ SIEPIETOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 
IDENTYFIKACJA ZDJĘĆ I OPISY: WOJTEK PYJOR 


Będąc młodym chłopakiem, od wielu znajomych i starszych ludzi słyszałem 
przeróżne opowieści o przedmiotach znajdowanych lub ukrywanych w za- 
kamarkach domów, piwnicach czy strychach. Każda z tych relacji pobudza- 


ła moją wyobraźnię — tak zrodziła się we mnie pasja odkrywania material- Z OSOZ 


na (metalowa, szyta 


nych świadectw przeszłości. 


racji moich zainteresowań, w pew- 
Ź nym okresie życia zafascynowa- 
łem się techniką motoryzacyjną, 
szczególnie zabytkowymi pojazdami. 
Zacząłem zbierać literaturę, gromadzić 
informacje oraz kontakty z ludźmi o pa- 
sji podobnej do mojej. Wreszcie po kilku 
latach nadszedł czas, by zacząć budować 
własną kolekcję. Okazja zdarzyła się, gdy 
sąsiad pozbywał się swego mocno wy- 
służonego już motocykla, który stał się 
zaczątkiem mojego zbioru pojazdów. 
Tak się zdarzyło, że kilka miesięcy temu 
spotkałem pewnego starszego już wie- 
kiem człowieka, który sprzedał mi w Nisku 
dość leciwy samochód oraz sporo części 
do zabytkowych motocykli. Umówiliśmy 
się na prezentację i finalizację transakcji 
u niego w domu. Gdy przyjechałem na 
miejsce, przywitał mnie serdecznie i za- 
prowadził do... stodoły. Po drodze ura- 


Zestaw orzełków: 2 orzełki do czapek 
garnizonowych, 4 orzełki gimnazjalne 
w różnych wersjach złotej i srebrnej, po 
jednej sztuce - orzełek policji i orzełka 
„strzeleckiego 


srebrną nicią) oraz wstąż- 

ka do miniaturki medalu. 
czył mnie niezwykłą opowieścią. 
Okazało się, że stodo- 
ła była niemym świad- 
kiem niejednej historii. 
Podczas rozmowy do- 
wiedziałem się, że posesja, gdzie 
obecnie mieszka, należała do jego 
teścia, przed wojną prowadzącego 
sklep zaopatrujący w wiele artykułów 
pierwszej potrzeby żołnierzy z pobliskiej 
jednostki wojskowej w Ni- 
sku. Gdy wybuchławojna 4 4 
okupanci dokwaterowali — | 
mu na 1,5 roku dwóch 


Odznaka patriotyczna na wpinkę - na 
odwrocie wybita najprawdopodobniej 
data wypowiedzenia wojny Rosji przez 


Od lewej: guzik z or- 
łem „hallerowskim” 
obok guzik policyjny 
i jego rewers. 


Po lewej - guzik z orzełkiem starego 


Gwiazdki na pagony. wzoru. Obok guzik do czapki garnizo- 


Baretki i naszyw: 
ki. Z lewej widoczne 
wstążki do medali. 


Zestaj iż ikówz metkaż 


mi, pisem i cenami 
wó ch przedwo: 
jenn) OPEN 2 


niemieckich żołnierzy. Teść widział jednak 
jaki los szykują naziści miejscowej spo- 
łeczności żydowskiej, starał się więc po- 
magać dawnym sąsiadom w ich niedoli. 
Gdy zrobiło się naprawdę źle, nie zważa- 
jąc na niebezpieczeństwo dekonspiracji 
przez niechcianych lokatorów w mundu- 
rach, zaczął ukrywać w stodole żydow- 
ską rodzinę mimo, że jej budynek oddalo- 
ny był od domu zaledwie o kilka metrów. 
Najciemniej jednak pod latarnią... 
Zaciekawiony tym opowiadaniem, 
szczególnie informacją o prowadzeniu 
sklepu dla wojska, prosząc uprzednio 
o pozwolenie, postanowiłem zajrzeć na 
strych. Był on niemal pusty, bo oprócz 
tekturowego pudełka i szuflady z biur- 
ka, nie znalazłem nic ciekawego. Całość 
była pokryta grubą warstwą kurzu i po- 
zostałościami po gołębniku. Postanowi- 
łem kupić oprócz części do motocykli 
i samochodu, również zawartość tego 
co znalazłem na strychu. Dogadałem się 
ze starszym Panem, który za jednym za- 
machem pozbył się wszystkich niechcia- 
nych przedmiotów. Już w domu, gdy za- 
cząłem przeglądać swoje nabyte trofea 
oniemiałem z wrażenia. W zakupionej 
szufladzie były odznaczenia, masa gu- 


zików, przywieszek, baretek, orzełków, 
wstążek i innych różności nazw, któ- 
rych nie znam. Dzięki wiedzy znajome- 
go zidentyfikowałem większość z nich. 
Wyjątkowość tego znaleziska polega 
na tym, że rzeczy znalezione na strychu 
mają plakietki z ówczesnymi cenami 
oraz zapakowane są tak jak w 1939 roku. 
Na zdjęciach możemy zobaczyć orzełki 
w kilku wersjach: pozłacane lub posre- 
brzane, które nie były nigdy zakładane, 
i oryginalnie pakowane guziki, etui oraz 
woreczki z Fabryki Czapkarzy i Ozdób ze 
Lwowa. Ciekawą rzeczą jest wiele wersji 
sygnatur, o zróżnicowanych rozmiarach 
i czcionkach. Sporo z nich jest pozłaca- 
na. Niezwykle interesujące są również 
baretki, które można przyporządkować 
określonym dystynkcjom. Wciąż jed- 
nak wiele z nich nie udało się zidenty- 
fikować. Znalezisko ma niewątpliwie 
dużą wartość historyczną, jednak nie 
jest kompletne. Niestety, parę lat temu 
rodzina robiła porządki i wiele rzeczy 
prawdopodobnie zostało wyrzuconych. 
Z całego sklepu ostała się jedynie szufla- 
da. Proszę pomyśleć, co by było, gdyby 
do dzisiaj zachowało się więcej elemen- 


tów wyposażenia tego sklepu? » 
(5 3 f Q Cyfry munduro- 
j W we - różne typy: 
mniejsze i więk- 
sze czcionki me- 
talowe, posre- 
brzane. 


Zestaw guzików do umundurowania 
organizacji paramilitarnych oraz na- 
szywki „cyfry”. 


Guzik mundurowy 
starego wzoru. 


Poniżej prezentujemy wstępną iden- 
tyfikację przeprowadzoną „na gorąco” 
przez znajomego szczęśliwego znalazcy. 
Zapewne możliwe jest uściślenie i spre- 
cyzowanie pochodzenia i przeznaczenia 
poszczególnych elementów. Jeżeli ktoś 
z Czytelników chciałby na podstawie fo- 
tografii, cokolwiek dodać do tej historii, 
serdecznie zapraszamy na nasze łamy. 
Piszcie: redakcjaGodkrywca.pl 


źŻ__ Rafał Siepietowski 

Pasjonat historii i zabytków techniki. Prywatnie przedsię- 
biorca i kolekcjoner. Hobbystycznie zajmuje się odkrywa- 
niem ciekawych historii związanych ze starą motoryzacją. 


Nakrętka firmy Zoch do orzełków 
„czapkowych”. 


Odkrywca 6/2011 i 31 


| POGLĄDY/OPINIE 


Czy rzeczywiście nie ma wyjścia? 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: ARCH. WOJTKA STOJAKA 


ic nie znalazłem, nie mam czasu 
NN w teren, nikt nie zadzwonił 
z wartą opisania sprawą i w ogó- 
le to zawracanie głowy z tymi skarbami. 
Nie istnieją żadne skarby, więc zajmę się 
problemami poważniejszymi, bo takowe 
w przeciwieństwie do skarbów istnieją. 
Te problemy to współpraca, a właściwie 
jej brak w obrębie trójkąta poszukiwa- 
cze-policja-archeolodzy nierozerwalnie 
połączonego wspólnym konfliktem. Czy 
konflikt interesów rzeczywiście istnieje? 
Czy możliwa jest, nie tyle może współ- 
praca (gdzie indziej dojrzeli do niej), co 
uzyskanie płaszczyzny porozumienia ła- 
godzącej spory, pretensje, żale i zarzu- 
ty. Brak takiego forum wyklucza jakie- 
kolwiek rozmowy, nie pozwala stronom 
na przedstawienie swego stanowiska 
i utrwala sztywny kurs stron mający opar- 
cie we władzy — czyli środowiska konser- 
watorsko-archeologicznego oraz poli- 
cji, i powoduje coraz głębsze schodzenie 
do podziemia środowiska poszukiwaczy. 
I, co najszkodliwsze, bo świadome, co- 
raz większe lekceważenie prawa przez 
tę grupę. Najszkodliwsze, bo generują- 
ce własne (lub grupowe) kanony postę- 
powania, własne prawo uwzględniające 
tylko własne interesy. A przez raz uchy- 
loną furtkę, wślizguje się indywidualne 
przyzwolenie na inne czyny sprzeczne 
z prawem i normami społecznego współ- 
życia. Powstaje własny, indywidualny ko- 
deks moralno-prawny. Mechanizm taki 
jest oczywistą reakcją na represje będące 
konsekwencją braku wyobraźni i krótko- 
wzroczności ustawodawcy, spowodowa- 
nych brakiem zainteresowania tematyką 
ustawodawcy obcą i obojętną — a więc 
podatnemu na rozwiązania podsuwane 
przez zainteresowane grupy zawodowe, 
kosztem interesów grup pozostałych. 
Przytaczane niżej opinie, poglądy i za- 
strzeżenia nie są opiniami moimi, anitym 
bardziej redakcji,Odkrywcy”. Można rzec, 
że to vox populi, głos jednej z grup „trój- 
kąta” powiązanego nie wspólnym inte- 
resem, lecz wspólnym konfliktem. Moją 
rolą jest włożyć patyk w mrowisko i tro- 
chę pomieszać. Czy zożywienia mrowiska 
i rozdmuchania konfliktu coś się wyłoni? 
Trudno powiedzieć. Ale obecna sytuacja 
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(w oparach absurdu) 


jest zła, przynosi szkody, toteż każda dys- 
kusja, kłótnia, awantura jest dobra, bo 
może być zaczynem lepszych rozwiązań 
prawnych, zrozumienia dla racji przeciw- 
nika, może nawet jakichś form współpra- 
cy, choć na to chyba za wcześnie. 

Poszukiwacz I 

Ja czegoś nie rozumiem. Dwóch rze- 
czy nie rozumiem. Chodzi o tego star- 
szego gościa z Warszawy. Powstańca co 
zbierał broń powstańczą. Przecież wszy- 
scy w Warszawie wiedzieli, że od lat ma 
pełną chatę broni lepszej niż w mu- 
zeum, dbał o nią, czyścił, konserwował. 
Teraz nagle wpadli, wszystko zabrali, bo 
pewnie może kogoś zastrzelić. A jak do 


Unii namawiali mówili, że bę- 
dzie normalniej. W Odkrywcy” 
była lista tego, co mu zabra- 
li i tam było chyba z dziesięć po- 
zycji gdzie napisali: „element meta- 
lowy przypominający lufę”. „Porąbało” ich, 
czy jak? To policjant czy inny tam terrory- 
sta nie potrafi rozpoznać lufy? | zabierze 
stojące w kącie półcalowe rurki do wody 
bo mają dziurkę w środku? Do eksperty- 
zy? Co jest grane? 

Poszukiwacz II 

Ty faktycznie „niekumaty” jesteś. Staty- 
styka kochany, statystyka! Wykrywalność 
musi być. Premie, nagrody, dyplomy i me- 
dale za wierną służbę. Po co się pchać do 
jakiejś Magdalenki, gdzie dwóch Ruskich 
rozwala kompanię antyterrorystów, albo 
szukać poszukiwacza z zardzewiałym pi- 


io= 


stoletem. Poszli na gotowca. | statystyka 
jest po kiju. Oni piszą tak: organa policji 
wykryły i unieszkodliwiły sto pięćdziesiąt 
jednostek broni. Imponujące! Nie piszą, 
że zdjęli je z jednej ściany u jednego sta- 
ruszka. Nagroda się należy! Dużo później 
ekspertyza wykaże, że to nie broń tylko za- 
rdzewiały złom, ale statystyka już poszła 
i nagroda dawno przepita. A z tymi lufami 
to ty nie wiesz, że te wszystkie ekspertyzy 
różnych biegłych, najczęściej policjantów, 
są płatne? Kasa, kochany, kasa! 

Poszukiwacz I 

Ale przecież ci biegli często nie mają 
pojęcia o broni drugowojennej. Głupo- 
ty piszą. A czytaliście w „Odkrywcy” o tym 
biegłym sądowym z Pomorza, co orzekł, 
że zardzewiała szabla stanowi zagrożenie 
dla osób i mienia ze względu na ilość na- 
gromadzonych na jej ostrzu tlenków, mo- 
gących prowadzić do samozapłonu i wy- 
wołania pożaru budynku... Podobno na 
biegłego sądowego od broni to nie ma 
żadnych egzaminów? To prawda? 

Wrocławianin 

Opowiem wam coś. To było z dziesięć 
lat temu we Wrocławiu. Niejaki Piotr P. ka- 
techeta, legalista, człowiek do szpiku ko- 
ści uczciwy, którego jedynym grzechem 
była miłość do broni, strzela zresztą w klu- 
bie, przeżył proces niewiele odbiegający 
od „Procesu”. Do legalnie posiadanej bro- 


"e 


ni sportowej, zamkniętej w pancernej sza- 
fie przymocowanej do ściany, postanowił 
dodać kopalne, drugowojenne artefak- 
ty i powiesić je sobie na ścianie by cieszyć 
oko jej widokiem. Gdzieś tam zdobył czte- 
ry złomy z Maślic. Wyprostował, wypiasko- 
wał, ponawiercał co się dało, wziął pod pa- 
chę i poszedł na Komendę Policji zgłosić 
i zarejestrować zbiory. Panienki, a jakże, 
przyjęły go uprzejmie, karabiny też przyję- 
ły, i niedługo potem prokuratura wniosła 
oskarżenie o nielegalne posiadanie broni. 
No i się zaczęło. Biedny, niedoszły ksiądz 


potraktował całe zdarzenie jako ósmą pla- 
gę egipską i pełen wiary w ludzki rozsądek 
i dobrą wolę ubrał się przyzwoicie i po- 
szedł po raz pierwszy w życiu do sądu, na 
dodatek jako oskarżony. Sędzią była kobie- 
ta. Młoda, ładna, z przerażeniem słuchają- 
ca wywodów o zaczepie zęba kurka, prze- 
wodzie lufy i balistyce. Po prawej siedziała 
przysypiająca starsza pani pamiętająca Po- 
wstanie Warszawskie, po lewej młoda ko- 
bieta z zainteresowaniem oglądająca wy- 
pielęgnowane paznokcie. Piotr P. bronił się 
sam, ponieważ wniesienie oskarżenia wy- 
dało mu się pomyłką, która zostanie wy- 
jaśniona na pierwszej rozprawie. Naiwny! 
Na sali byli tylko zaangażowani w proces 
i ja, „obcy”, któremu Wysoki Sąd pozwolił 
obserwować proces bez prawa nagrywa- 
nia go na magnetofon, i słusznie, ponie- 
waż identyczny proces opisał już wcze- 
śniej Franz Kafka. Prokurator żądał dwóch 
lat w zawieszeniu. No, ale nie można było 
Piotra P. skazać za nielegalne posiadanie 
broni skoro Wysoki Sąd ani tej broni nie 
widział, ani nie wiedział czy to broń, czy 
może przedmiot przypominający broń. 
Najpierw, gwoli sprawiedliwości, to wła- 
śnie należało ustalić. Ekspertyzę zlecono 
biegłemu z Centralnego Laboratorium 
Kryminalistycznego i wyznaczono następ- 
ny termin rozprawy. Ekspertyza była raczej 
kompromitująca, więc Sąd dokoptował 
następnego eksperta. Razem dobrali nie- 
wiadomego pochodzenia sprawny zamek 
do Mosina i, jak napisali w orzeczeniu: 
„oddali strzał”. Strzał, jeśli oddali, to z sa- 
mej spłonki, jako że lufa była zatkana rdzą 
i efekt strzału pociskiem ztakiej lufy nawet 
eksperci są w stanie przewidzieć. Wypada 
tutaj nadmienić, że czynność taka z uży- 
ciem obcej części nazywa się chyba sfa- 
brykowaniem dowodu, jako że części tej 
nie było wśród zarekwirowanych, a sam 
eksperyment był podstawą orzeczenia, że 
zarekwirowana broń jest sprawna. W su- 
mie było około dziesięciu rozpraw po kil- 
kanaście minut, za które zapłacił podatnik, 
czyli my wszyscy. Wszystko razem trwało 
około 6 (słownie: sześciu) lat. Sprawa zo- 
stała umorzona. Wszyscy spełnili najlepiej 
jak umieli lub nie umieli swój obywatelski 
obowiązek i zasadnie lub mniej „zarobi- 
li" publiczne pieniądze. W tym czasie, gdy 
byli zajęci,karaniem” Piotra P. uciekło dzie- 
sięciu złodziei, nie osądzono kilku innych, 
ważniejszych może spraw, zmarnowa- 
no czas i publiczne pieniądze, zszarpano 
nerwy Piotrowi P. W imię czego? Sprawie- 
dliwości? Nasuwa się też refleksja, że po- 


POGLĄDY/OPINIE 


licjanci, prokuratorzy i eksperci podejmu- 
jący decyzje nie uwzględnili faktu, że po 
drugiej stronie ich decyzji jest człowiek. 
Taki zwyczajny. Pracuje, ma żonę, poma- 
lował mieszkanie, chciałby zabrać dziec- 
ko nad morze i chciał przyozdobić pokój 
dwoma skrzyżowanymi kawałkami żelaza, 
które przed sześćdziesięciu laty były ka- 
rabinami. Tylko tyle chciał. Ścigającym go 
ambicja, buta i zarozumiałość dyktowały: 
wygrać, nie odpuścić, co w tym wypad- 
ku oznaczało: oskarżyć, zamknąć, udu- 
pić, zniszczyć i wdeptać w ziemię. W tej 
aferze na szacunek zasługuje wyłącznie, 
zagubiona w bronioznawczej terminolo- 
gii sędzina, która w tej nagonce potrafiła 
dostrzec człowieka po drugiej stronie pra- 
wa i nie dołączyła do sfory. To, myślę, bę- 
dzie dobry sędzia. Już jest! 

Narrator, czyli ja 

Nie wiem jak gdzie indziej, ale na Dol- 
nym Śląsku daje się zauważyć wyraźna 
zmianazainteresowań poszukiwaczy. Zmia- 
na niekorzystna dla archeologii i nauki. Zni- 
kają gdzieś poszukiwacze zardzewiałych 
karabinów, masek, łusek i innych wojen- 
nych artefaktów. Przyczyn może być kil- 
ka. Intensywna realizacja uchwalonej przez 
przygłupów „ustawy o broni..:, w wyniku 
której znikają cenne, wieloletnie kolekcje 
a zostaje gorycz, kłopoty prawne i świado- 
mość uczestnictwa w czymś absurdalnym, 
ale wcale nie śmiesznym. Coraz bardziej 
widoczna rosnąca zasobność społeczeń- 
stwa, w tym wypadku widoczna w ściąga” 
niu z Niemiec zdekowanej, pełnospraw- 
nej czarnej broni. W końcu jak się chować, 
to z czymś z czym warto. Nikt już nie chce 
„zardzewiałków” oprócz grup rekonstruk- 
cyjnych, bo są tańsze i jak się wyrzuci istot- 
ne części broni to wyglądają jak prawdziwe, 
a policja się nie czepia. Lawinowo rośnie za 
to grupa poszukiwaczy monet. Monecia- 
rze czeszą całe hektary pól ornych i... znaj- 
dują! Oczywiście przestępcami stają się nie 
w momencie niedozwolonego użycia elek- 
tronicznego sprzętu do poszukiwań. Nie 
w momencie zatajenia faktu znalezienia 
i nie w momencie zatrzymania znaleziska. 
Przestępcami stają się w momencie złapa- 
nia, co jest de facto nierealne, a ponadto 
nikomu na tym nie zależy, łącznie z lobby, 
które ustalenie takich rozwiązań prawnych 
przeforsowało. Więc straty są wyłącznie po 
stronie nauki, o której dobro w założeniu 
prawodawcy zdaje się chodziło. 

Prof. Aleksander Bursche — archeolog 

Jeden z najznakomitszych numizmaty- 
ków w Polsce i nie tylko, na zjeździe poszu- 


kiwaczy w Wałczu przed wielu laty: „nauce 
niepotrzebne jest fizyczne posiadanie zna- 
lezionej monety. Pełno ich leży w magazy- 
nach. Nauka potrzebuje przede wszystkim 
informacji gdzie, kiedy i jaka, jeśli to moneta 
pojedyncza. Jeślito skarb monettokontekstu 
znaleziska”. To właśnie, co według profeso- 
ra dla nauki najważniejsze, dziś bezpow- 
rotnie nauce umyka. Umyka nie w wyni- 
ku wrodzonych przestępczych skłonności 
poszukiwaczy, a w wyniku szkodliwych 
dla nauki rozwiązań prawnych. 

Żona poszukiwacza 

Tak was słucham, jak się wymądrza- 
cie. Jak świat światem, jak ktoś coś znaj- 
dzie to uważa: „Moje!” Chyba, że to port- 
fel z dowodem w środku. Zawłaszczanie 
przez państwo, jakieś organizacje czy ko- 
gokolwiek prawa do rzeczy znalezionej 
przez innego jest niesprawiedliwe i nie- 
zgodne z ludzką naturą. Żadne takie„pra- 
wo" nie będzie respektowane. Dziwne, że 
tego nie rozumiecie. Idę po kartofle do 
piwnicy, może by mi któryś pomógł? 

Aleksander Żółkiewski - prawnik 

i wieloletni doradca zmieniających się 
ministrów kultury w jednym z programów 
„Klubu poszukiwaczy skarbów” przed laty: 
„To dobrze, że poszukiwacz znajdzie jakiś 
cenny drobiazg. Prędzej czy później trafi tam 
gdzie być powinien, do kolekcji lub muzeum”. 

Narrator, czyli ja 

Przerywam pisanie. Właśnie złapa- 
łem niedoczytany kwietniowy numer 
„Odkrywcy” z dwoma artykułami na po- 
ruszane wyżej tematy. Nic lepszego nie 
potrafię napisać, więc kończę i inten- 
sywnie wiosłując rękami wynurzam się 
z oparów absurdu. Ja już nic nie zmienię. 
Dobrze byłoby zamieszkać z dala od Ko- 
mend, Ministerstw, Stowarzyszeń, Mu- 
zeów i Organów Ochrony. Bliżej normal- 
ności. Może Białoruś? . 

Mój tel. 71/354-54-40 


Chcecie to protestujcie, polemizuj- 
cie, solidaryzujcie. Kopcie się z koniem. Ja 
więcej na ten temat nie piszę. Przed chwi- 
lą miałem telefon od Czytelnika. Na słupie 
stulecia przed wrocławską TV, gdzie kiedyś 
przekuto Breslau na Wrocław powrócono 
do historycznego napisu Breslau. I dobrze! 


«£__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy' Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością emitowanego w latach 90. cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów. 
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Kłopoty z bronią 


"TEKST: RADEK BICZAK „KMICIC” 


szanuje się ludzi pokroju b. majora AK Waldemara No- 
iwakowskiego. Pan Nowakowski wpadł w kłopoty, bo 
kultywował i popularyzował dzieje oręża polskiego. Stanął 
przed sądem pod zarzutem nielegalnego posiadania broni 
i chociaż z tytułu: „znikomego stopnia szkodliwości” sprawa zo- 
stała umorzona, to jednak zasądzono przepadek zabezpieczo- 
nych u oskarżonego przedmiotów na rzecz Skarbu Państwa. 
„Odkrywca” pisał już dwukrotnie o przykrych perypetiach 
p. Nowakowskiego (nr 1/2009 i nr 4/2011). Pan Nowakowski, 
chociaż major, jest generałem wśród kolekcjonerów milita- 
riów, dlatego spotkał się ze szczególnymi względami wymia- 
ru sprawiedliwości, na które, niestety, nie mogą liczyć zastępy 
szeregowych kolekcjonerów. Mało kto sprawdza ilu miłośni- 
ków militariów co roku staje przed sądami w Polsce. Ich pa- 
sja zazwyczaj kończy się skazującym wyrokiem z warunko- 
wym zawieszeniem kary i niemal każdorazowo przepadkiem 
kolekcji. Nie kwestionuję wyroków niezawisłych sądów. Będąc 
kilkakrotnie na takich rozprawach sam widziałem jak sędzio- 
wie wydawali łagodne wyroki, bo rozpatrując sprawę oskar- 
żonego kolekcjonera dochodzili do wniosku, że istnieje róż- 
nica pomiędzy wykopanym karabinem z II wojny światowej, 
a współczesnym glockiem. Raz jeden zdarzyło mi się widzieć, 
jak pewien dolnośląski prokurator zadawał tak„podchwytliwe” 
pytania oskarżonemu, jak gdyby był jego obrońcą, a nie oskar- 
życielem. Później dowiedziałem się, że ów prokurator jest za- 
palonym myśliwym — udało mu się wybronić człowieka, który 
z wykopaną lufą od mausera działał w warunkach recydywy. 
To nie sądy są złe. Zła jest ustawa o broni i amunicji, któ- 
ra do „jednego wora” wrzuca współczesną broń palną i broń 
o wartości historycznej. Istnieje zbyt duża dowolność w inter- 
pretacji jej zapisów, bo jak inaczej nazwać przypadek pew- 
nego listonosza z Braniewa, który popełnił kilka grzechów. 
Po pierwsze, listonosz biegał po okolicznych lasach z wykry- 
waczem metali i kiedy sprzyjało mu szczęście, to znajdował 
niemiecką broń. Po drugie, będąc człowiekiem przezornym 
i chcąc żyć w zgodzie z prawem, zaraz po znalezieniu brał 
broń na warsztat i skrupulatnie pozbawiał ją cech używalno- 
ści, żeby tak „okaleczonym” znaleziskiem przyozdobić domo- 
wą ścianę. Po trzecie, w swojej nadgorliwości pofatygował się 
na posterunek policji, żeby się dowiedzieć w jaki sposób może 
zalegalizować swoje zbiory przedmiotów, które tylko z wyglą- 
du przypominały broń. Skończyło się interwencją antyterrory- 
stów z Elbląga oraz sprawą w sądzie, w trakcie której listonosz 
usłyszał od biegłego, że niektóre „istotne elementy broni”, jak 
np. pięciocentymetrowe odcinki lufy karabinowej (bo listo- 
nosz co 5 centymetrów wiercił otwór w lufie wykopanego ka- 
rabinu), mogą służyć do samodziałowego wytwarzania broni 
palnej. Natomiast od prokuratora, który widać myśliwym nie 
był, praworządny listonosz usłyszał, że fakt, iż robił wszystko 
żeby posiadaną broń zniszczyć nie zmienia innego faktu, że 
w drodze z lasu do warsztatu był w posiadaniu broni, a prze- 
cież: „każde, nawet krótkotrwałe władanie takimi przedmiotami 
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Z: się dzieje w państwie polskim. Bardzo źle, skoro nie 
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bez zezwolenia stanowi przestępstwo”. Nie kijem go, to pałą. Li- 
stonoszowi nie przyszło do głowy, żeby zeznać, że już taką po- 
wierconą i zaspawaną broń znajdował w lesie. Był przekonany, 
że zatryumfuje sprawiedliwość i... na swój sposób się nie po- 
mylił. Listonosza nie „rozstrzelano” - sąd orzekł wobec oskar- 
żonego karę grzywny w zawieszeniu oraz przepadek przed- 
miotów, które już tylko z wyglądu przypominały karabiny. 
Policja do tego tematu dorzuca swój kamyczek, który bar- 
dzo często staje się meteorytem niszczącym ogrodnika i jego 
zbiory. Ileż to spektakularnych akcji z udziałem antyterrory- 
stów, ile dumnych stwierdzeń o zlikwidowanych arsenałach, 
w których zarekwirowano dziesiątki sztuk broni palnej, w tym 
karabinów maszynowych oraz amunicję strzelecką. Wykry- 
walność wzrasta i to jest najważniejsze, a że niektórych ludzi 
dziwi, że czasami, po takim sukcesie, z tzw. materiałów opera- 
cyjnych prezentowanych w telewizji wyzierają stare, bezuży- 
teczne karabiny, to przecież nic strasznego. Ważne, aby wszy- 
scy czuli się bezpiecznie, żeby każdy wiedział, że stróże prawa 
stoją na posterunku z bronią zawsze gotową do strzału. Tą 
bronią jest wspominana ustawa, która mierzy prosto w serce 
miłośników historii. Policjanci lubią broń - podobnie jak żoł- 
nierze, ochroniarze i miłośnicy militariów. Policjantów, w ich 
zamiłowaniu, wspiera majestat prawa, miłośników militariów 
nie wspiera nic. Policjanci z adekwatnych przepisów robią uży- 
tek na co dzień. Kolekcjonerzy często pozostają zdani na ła- 
skę losu, kiedy wpadną w tryby bezdusznej machiny. Nie wie- 
dzą jak się bronić, nie wiedzą co się dzieje, nie rozumieją, że 
tłumaczenie się zamiłowaniem do historii na niewiele się zda. 
Nie dziwię się miłośnikom militariów, że nie wiedzą, przecież 
nawet policjantom na co dzień korzystającym ze swojego na- 
rzędzia pracy zdarza się źle nim posługiwać. Popełniają błędy 
proceduralne, które czasami mogą pomóc miłośnikom milita- 
riów - trzeba tylko wiedzieć, jak z tej możliwości skorzystać. 
Jak już wspomniałem, niektórzy policjanci bardzo lu- 
bią broń. Słyszałem dziwne opowieści. Opowieści, które mu- 
szą być nieprawdziwe, bo przecież trudno je udowodnić. Są 
to opowieści o tym, jak zarekwirowano broń kolekcjonero- 
wi. W sprawie zapadł wyrok skazujący, a jednym z aspektów 
wyroku było zastosowanie artykułu 100 kodeksu karnego, o 
przepadku dowodów rzeczowych. Standard. Dowody rzeczo- 
we zostały zniszczone. Zgodnie z procedurami i w majesta- 
cie prawa, czyli nie bardzo wiadomo, gdzie i jak, ale pozostaje 
wierzyć, że skutecznie. Jednak skazany kolekcjoner przysię- 
ga na wszystkie świętości, że widział swój „zniszczony”" pisto- 
let, ztym samym numerem seryjnym, u innego kolekcjonera, 
który służbowo paraduje w policyjnym mundurze. Myślę, że 
ten kolekcjoner z żalu po stracie postradał zmysły, albo dostał 
krótkotrwałych halucynacji. Przecież nie może mieć racji. Kto 
uwierzyłby skazanemu? Chyba, że znalazłyby się dowody... 
Jest jeszcze jedna stacja militarnej „drogi krzyżowej”, która 
z reguły przeważa szalę na niekorzyść oskarżonego kolekcjo- 
nera. Tą stacją są biegli sądowi, do których trafia materiał do- 
wodowy. To oni tłumaczą niezawisłym sądom, jak wielkie są 
rozmiary zbrodni popełnionej przez miłośnika militariów. Bie- 
gli sądowi za swoje ekspertyzy i wystąpienie przed sądem do- 
stają wynagrodzenie. Niestety, często dostają to wynagrodze- 
nie niesłusznie. Mając ogromny wpływ na orzeczenie przez 
sąd winy, sami nie ryzykują nic. Nie ryzykują nawet utraty do- 
brego imienia. Podważenie opinii biegłego nie jest sprawą 


prostą. On jest autorytetem, z którym polemika oskarżonego 
jest jałowa. Sąd daje wiarę biegłemu, a kto może zostać bie- 
głym sądowym bronioznawcą? Niemal każdy! 

Źle się dzieje w państwie polskim. Z jednej strony zachę- 
ca się młodzież do kultywowania tradycji. Czci się zrywy nie- 
podległościowe. Wynosi na ołtarze pamięć tych, którzy, cytu- 
jąc wieszcza: „krwi swej i obcej tyle wylali”. Publicznie chwali się 
żywe lekcje historii. Samorządy dofinansowują rekonstrukcje 
historyczne, żeby dzieci wiedziały co to Wizna, Bzura, Hel czy 
Westerplatte. Wydaje się setki książek o militariach. Otwiera 
nowe muzea; a jak już ktoś mocno chwyci historyczną przy- 
nętę i chce znaleziony karabin powiesić na ścianie, to trafia 
przed sąd. Jak pan major Waldemar Nowakowski, człowiek, 
który wziął sobie do serca słowo: patriotyzm i stwierdzenie: 
pro publico bono. Tymczasem w wielu innych krajach radzą so- 
bie z takimi problemami. W Czechach, Niemczech czy Anglii są 
przepisy, które nie pozwalają traktować miłośnika militariów 
jako posiadacza nielegalnej broni. Nikomu nie przychodzi do 
głowy, żeby z fascynata historii, który prowadzi prywatne mu- 
zeum robić bandytę i wysyłać po niego Wydział do Walki z Ter- 
rorem Kryminalnym. Chyba, że ktoś wykorzystuje takie zamiło- 
wanie jako przykrywkę, ale to już zupełnie inne zagadnienie. 

Interesuję się militariami oraz fascynacjami z nimi związany- 
mi. Nie posiadam broni, ani amunicji, chociaż z niejednego rary- 
tasu miałem okazję strzelać. Na strzelnicy, oczywiście. Zupełnie 
legalnie. Czasami mam kłopoty ze zrozumieniem ludzi, którzy 
zamiast wymienić na nową iglicę w karabinie starają się ją spiło- 
wać, a później wiercą otwory w lufie. Ale przecież wiem jak brzmi 
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ustawa o broni i amunicji, dlatego się nie dziwię. Myślę nawet, że 
sam poszukam takiej broni. Rodzinna legenda głosi, że mój dzia- 
dek takie zdaktywowane cudo ukrył na strychu. Ciekawe co bę- 
dzie, jeśli je znajdę i pójdę dowiedzieć się na policję, czy mogę 
powiesić je na ścianie. Piszę „cudo, wszak to nie jest już broń. 

Bywałem w różnych dziwnych krajach, gdzie broń jest wy- 
znacznikiem statusu społecznego. Gdzie słowo mężczyzna 
jest synonimem słowa wojownik. W takich krajach, każdy, kto 
własnoręcznie starałby się zniszczyć broń, w której posiadanie 
wszedł, w najlepszym wypadku spotkałby się z ostracyzmem. 
Jednak co kraj, to obyczaj — rozumiem. Z największą przyjem- 
nością będę pisał na łamach „Odkrywcy” o perypetiach miłośni- 
ków militariów z polskim prawodawstwem. Postaram się wy- 
tknąć niekompetencje biegłych i policji, chociaż jestem bardzo 
daleki od twierdzenia, że wszyscy biegli sądowi i policjanci są 
po drugiej stronie barykady. Przybliżę zagadnienia prawne oraz 
rozwiązania stosowane w innych krajach. Jednak, żeby zamysł 
się udał, potrzebna mi będzie również Wasza, szanowni Czytel- 
nicy, pomoc. Piszcie do mnie o swoich kłopotach z bronią na ad- 
res meilowy: biczakrad©gmail.com. Gwarantuję anonimowość, 
tym, którzy sobie tego zażyczą, ale zawsze przyjemniej pisze się 
o człowieku, który nie boi się występować pod własnym imie- 
niem i nazwiskiem, nawet jeśli został skazany prawomocnym 
wyrokiem sądu. Jednocześnie pamiętajcie, że nie każdą sprawą 
się zajmę, bo pomijając czas, również nie wszyscy fascynaci mi- 
litariów zasługują, żeby stawać po ich stronie. O jednym z takich 
miłośników wkrótce przeczytacie. 

PS. Autor nigdy nie strzelał z czołgu, nad czym ubolewa. 
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Przy wyjeździe z Lwówka Śląskiego, w kierunku na Je- 

lenią Górę, zauważyłem po prawej stronie drogi nie- 
typowe ruiny. Wyglądały na pozostałości wielkiego 
budynku. Po otrzymaniu zgody właścicieli posesji na obej- 
rzenie ruin, postanowiłem poszukać nieco więcej informacji 
o nieznanym obiekcie, Z każdym kolejnym dniem temat zaczynał 
być coraz bardziej intrygujący. Zwłaszcza, że okoliczni mieszkań- 
cy opowiedzieli mi kilka rozbieżnych wersji o dziejach budynku. 
Najciekawsze były historie o spotykających się tu spiskowcach 
planujących zamach na Hitlera, czy tajnych szkoleniach członków 


kilku nazistowskich organizacji. Czy tak było naprawdę? 


niewielkim miasteczku Lówenberg (Lwówek Śląski) 
W: w malowniczej Dolinie Bobru, w 1902 

roku pojawił się znany architekt, pozostający wów- 
czas na stanowisku budowniczego rządowego, Hans Poelzig. 
Jego zadaniem było przygotowanie projektu przebudowy go- 
tycko-renesansowego ratusza, którego stan pozostawiał wiele 
do życzenia. 25 IX 1905 roku prace zostały ukończone. Uroczy- 
ste otwarcie ratusza odbyło się w obecności przedstawicieli 
władz prowincji, okręgu Ilwóweckiego, miasta oraz innych go- 
ści. Efekt zrobił wielkie wrażenie nie tylko na przedstawicie- 
lach władz i zaproszonych gościach. Wśród podziwiających 
odnowiony ratusz znalazło się małżeństwo miejscowych apte- 
karzy Zwirnerów. Oboje postanowili przeznaczyć oszczędno- 
ści swego życia na przygotowanie przez Hansa Poelziga domu 
ich marzeń, który miał stanąć na niewielkim wzniesieniu. Miej- 
sce nie było przypadkowe: z jednej strony rozciągała się pa- 
norama na Lwówek, z drugiej, na jedną z najpopularniejszych 
przyrodniczych atrakcji Dolnego Śląska. Największe i w wie- 
lu przewodnikach uważane za najpiękniejsze zgrupowanie 
form skalnych na Pogórzu Izerskim nie bez przyczyny nazwa- 
no Szwajcarią Lwówecką (niem. Lówenberger Schweitz). 

Hans Poelzig, który jesienią 1909 roku wykonał już wstęp- 
ny projekt wielkiego domu, 14 października pisał do zaprzy- 
jaźnionej z nim pary Maxa i Elisabeth Zwirner: „Przesyłam zre- 
dukowany rzut poziomy (...) wszystkie rysunki budowlane wraz 
z oszacowaniem kosztów. Jak powiedziałem, z największą rado- 
ścią powitam wiadomość, że tutejszy, najbardziej mi znany igod- 
ny zaufania mistrz budowlany przejmie to zadanie”. Lwówec- 
cy aptekarze musieli mieć pewne obiekcje, skoro 18 listopada 
Poelzig wysłał list, w którym zaznaczył naniesione poprawki: 
„Wysyłam wam najnowszy zarys planów. Są one według mnie 
doskonalsze, wszystko zostało ulepszone. Mogą się podobać 
małe przesklepione podwórka obok kuchni i pokoju dziecinnego, 
przez co oba pomieszczenia są znacznie lepsze, tak samo pokój 
dla dziewczynki. Górne pomieszczenia są również wspaniałe, tak 
jak i piętro sypialne. Podobnież na zewnątrz będzie moim zda- 
niem zupełnie dobrze, także bez muru pruskiego”.* | tym razem 
Zwirnerowie nie byli do końca zadowoleni. Cierpliwy architekt 
po raz wtóry naniósł wszelkie uwagi, po czym wysłał list do 
Lwówka: „Ostatni zarys rzutu pokazuje (...) propozycje stosowne 
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do waszych zastrzeżeń. Cały dom jest zamknięty, pod szerokim 
dachem i sądzę, że jest niezwykle wygodny i stwarza oryginalne 
wrażenie" Wielokrotnie poprawiany plan budowniczy ogrom- 
nej willi nie mógł być tani: „Przygotowany przeze mnie kosz- 
torys zamyka się obecnie w kwocie 43.000 marek. Obawiam się 
jednak, że na koniec nie da się zejść poniżej sumy 45.000 marek” 
— pisał Poelzig w liście z 23 Il 1910 roku.* Po dokonaniu zapłaty 
rozpoczęto prace budowlane zakończone jeszcze tego same- 
go roku. Reprezentacyjny dom, określany przez okolicznych 
mieszkańców Domem Zwirnera (niem. Haus Zwirner), składał 
się z siedmiu kondygnacji nakrytych wielkim dachem. W jego 
pobliżu przygotowano ozdobne tarasy ogrodowe z parkiem. 
Theodor Heuss w monografii poświęconej Poelzigowi opisu- 
je to miejsce słowami: „Szeroka podmurówka podtrzymuje ta- 
ras, na którym stoi górna część, (...) nakryta dachem siodłowym 
(...). Silnie rzucają się w oczy (...) te fragmenty architektoniczne 
w wystającej części budynku, które podwyższają front budynku 
stwarzając miłe wrażenie; mocne farby nadają domowi, mimo 
swej ciężkości, pogodny ton”> 

Najprawdopodobniej wielka willa od początku swego ist- 
nienia miała pełnić nie tylko funkcję domu mieszkalnego. 
Świadczy o tym zarówno wybór miejsca, wielka kubatura bu- 
dynku oraz przygotowane zaplecze rekreacyjne. Początko- 
wo goszczono tu zapewne dorosłych Niemców, albowiem na 
schronisko dla młodzieży szkolnej przekształcono w 1911 roku 
część renesansowej kamienicy położonej w środkowej czę- 
ści Rynku, a następnie Basztę Lubańską. Tymczasem w Domu 
Zwirnera, zwanym co najmniej od roku 1914 Knaben-Alum- 
nat Fichteneck, powstał zakład, w którym zapewniano ubo- 


gim chłopcom bezpłatnie dach nad głową, opiekę i wyży- 
wienie. Po upływie dekady utworzono tu słynny na cały Śląsk 
ośrodek: „Boberhaus powstał w 1926 roku w wyniku zapału mło- 
dzieży ze Schlesischen Jungmannschaft, powiązanej z Jugendbe- 
wegung (...). Na Śląsku ruch ten związany był z profesorem uni- 
wersyteckim Eugenem Rosenstock. Pierwotnie miała powstać tu 
szkoła z internatem, ale ostatecznie powstał plan utworzenia He- 
imvolkshochschule. We Wrocławiu studenci ze Schlesischen Jung- 
mannschaft, określani mianem »Hufca akademickiego«, werbu- 
jąc naterenie całego kraju, zebrali w semestrze zimowym 1925/26 
wymaganą kwotę kapitału założycielskiego wysokości dziesięciu 
tysięcy marek (...). Następnie oczekiwali od władz państwowych 
wniesienia dalszych środków na kupno budynku zaprojektowa- 
nego przez znanego architekta Hansa Poelziga"5 
Po nabyciu lwóweckiego „Domu nad Bobrem” nastąpił cykl 
intensywnych spotkań w głównej mierze poświęconych spra- 
wom socjalnym: „Pierwsze rozmowy na temat założenia Lwówec- 
kiego Związku Pracy toczyły się 14 września 1927 roku na zamku 
w Krzyżowej, a potem 15-18 września w Boberhaus i kolejnego dnia 
ponownie w Krzyżowej” — pisze w swej pracy Ginter Brakelmann.” 
Do jeszcze większej pracy umysłowej przystąpiono w kolejnym 
miesiącu. Walter Greiff dodaje: „W październiku 1927 roku »nastał 
świte w Boberhaus. Początek temu przedsięwzięciu dał kandydat 
prawa? Helmut James hrabia Moltke z Krzyżowej, przy współpracy 
prof. Eugena Rosenstocka z Uniwersytetu Wrocławskiego i H. Deh- 
mela, jako prowadzącego Boberhaus. Postanowiono, że central- 
nym tematem obozu pracy będą różne problemy socjalne okręgu 
wałbrzyskiego. Zjazd ten odbył się w dniach 14 marca — 2 kwietnia 
1928 roku, przy współudziale czterdziestu sześciu pracowników, 
w większości należących do Sozialistischen Arbeitenjugend, trzy- 
dziestu dziewięciu studentów z Freischar-Jungmannschaft, 8 chło- 
pów, 6 stałych pracowników i 6 zawodowych pedagogów. Wykła- 
dyprowadziliE. Rosenstock(...)iA. Reichwein** Co ciekawe, celem 
przygotowanych tu spotkań było zarówno prowadzenie typo- 
wych wykładów, jak i realizowanie ćwiczeń mających na celu 
wielostronny rozwój młodego człowieka: „Spotkało się w pierw- 
szym śląskim obozie pracy w Boberhaus około stu osób należących 
do socjalistycznej i chrześcijańskiej grupy młodych robotników, 
młodych chłopów i studentów. Był jasno określony plan dnia i po- 
rządek obozowy. (...) Były to: fizyczna praca i ćwiczenia duchowe, 
a także śpiewanie, muzyka, przedstawienia teatralne i spontanicz- 
ne dyskusje prowadzone w grupach. Tematem przewodnim było 
szukanie odpowiedzi na pytanie: »Warunki prowadzenia zdrowego 
trybu życia w Niemczech w rozwiniętej gospodarce przemysłowe- 
je” Ogromne znaczenie miało również zaproszenie na wiosen- 
ny obóz pracy kolejnych gości: „Na zaproszenie młodzieży przy- 
byli górnicy, przedstawiciele przemysłu tekstylnego i ceramicznego, 
członkowie izby rzemieślniczej, radcy krajowi, posiadacze mająt- 
ków, sekretarze wszystkich związków zawodowych, nauczycie- 
le wyższych uczelni, pedagodzy, przedstawiciele organizacji mło- 
dzieżowych oraz katoliccy i protestanccy duchowni. Nigdy dotąd 
nie odbyło się na Dolnym Śląsku takie wspólne spotkanie. Temat: 
»Obóz pracy, jako miejsce rozwoju młodych ludzi ze świata akade- 
mickiego, świata pracowników przemysłu i rolnictwa«. W dniach 
18-19 kwietnia w spotkaniu wzięli też udział: wrocławski profesor 
E. Rosenstock, Gerhart von Schuetze-Gavernitz, v. Moltke, v. Tro- 
tha i Einsiedel. Wtedy zostały zakończone przygotowania założy- 
cielskie. W lecie studenci jeździli po całym kraju i robili rozeznanie 
co do możliwości założenia takiego związku w Lwówku” Nie da 
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się ukryć, że w ciągu kolejnych miesięcy największe zasługi dla 
tworzenia Lwóweckich Obozów Pracy (niem. Lówenberger Ar- 
beitslager) miał Eugen Rosenstock. Prawdopodobnie to właśnie 
za jego inicjatywą latem 1928 roku grupa trzydziestu studentów 
i dyplomantów młodzieżowych udała się na dwa miesiące do 
Bułgarii w celach badawczych: „Ich relacja (...) brzmiała podob- 
nie jak idee obozów pracy: należy przeciwdziałać grożącej w Niem- 
czech biurokratyzacji i militaryzacji:!* 

Pod koniec lat 20. miał miejsce schyłkowy okres działalno- 
ści lwóweckich „obozów wychowujących poprzez pracę”. O ile 
wcześniej nie było problemu z zapraszaniem do Boberhaus osób 
zamieszkujących dalsze regiony oraz cudzoziemców, z czasem 
sytuacja uległa całkowitej zmianie: „Od 1928 roku rokrocznie po- 
wtarzane były 6-tygodniowe obozy w czasie ferii dla ok. czterdzie- 
stu młodych Niemców pochodzących (...) z Górnego Śląska i były 
one kontynuowane aż do likwidacji Boberhaus" Z czasem, z po- 
wodu sytuacji politycznej „młodzi z Czechosłowacji i Rumunii nie 
mogli już w nich uczestniczyć” — twierdzi Walter Greiff.'* Próbo- 
wano ratować się zmianą profilu nauczania. Przez kolejne dwa 
lata „Dom nad Bobrem” szukał ratunku poprzez organizowanie 
rozmaitych kursów. Otworzył nawet „Obóz pracy dla robotni- 
ków, chłopów i żołnierzy”, a ochotników akademickich zastąpi- 


li przedstawiciele ruchu mającego na celu „rozwój ponadpartyj- 
nych form społecznych”. Nie pomogło. W 1930 roku z powodu 
ogromnych trudności z utrzymaniem finansowym i organiza- 
cyjnym obiektu, na zarządcę został powołany dr prawa H. Rau- 
pach. Próbowano ratować się kolejnym przeorganizowaniem 
ośrodka. Celem nowopowstałego „Boberhaus Grenzschulhe- 
im der Schlesischen Jungmannschaft e. V', było m.in. organizo- 
wanie obozów integracyjnych dla młodzieży. Według zachowa- 
nego dokumentu udało się szczegółowo odtworzyć zalecenia 
wydawane gościom przez Zarząd Domu: „Bielizna pościelowa: 
kołdra do spania, koszula nocna, na krótki pobyt Iniany śpiwór 
(...). Strój dzienny: bielizna osobista w ilości dopasowanej do czasu 
pobytu. Jeżeli tylko będzie on trwał dłużej niż 4 tygodnie, bielizna 
będzie prana i wtedy będzie to refundowane. Wierzchnia odzież 
musi pasować do pory roku i czasu pobytu. Strój roboczy: jedno 
ubranie dostosowane do każdej pracy, niebieski fartuch i mocne 
buty. Dziewczęta — fartuch gospodarski. Wyposażenie sportowe: 
spodenki sportowe i kąpielowe, sportowe buty albo sandały oraz 
jeśli to możliwe — ubranie treningowe. Poza tym zaleca się, aby za- 
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EWAZAANĘĘ, 
Oryginalne wejście w przyziemiu, 
stan obecny. 


brano sprzęt sportowy 
i pozostałe wyposaże- 
nie, tj. plecak, buty wy- 
cieczkowe, płaszcz na 
pogodę albo wiatrówkę. 
Przybory do mycia: my- 
dło, grzebień, szczotka 
do zębów, kubek, szczot- 
ka do ubrania, przybo- 
ry do butów i do szycia, 
dwa ręczniki do twarzy 
i ręczniki do rąk. Torba 
do potrzebnych przybo- 
rów. Instrumenty i książ- 
ki: instrumenty muzycz- 
ne wszystkich rodzajów, 
nuty. Każdy uczeń powi- 
nien zabrać ze sobą naj- 
bardziej potrzebne mu 
książki. Można zabrać ze sobą po upodobaniu przybory do ry- 
sowania i malowania. Pozostałe przedmioty: aparat fotograficz- 
ny, ołówki, obsadka, papier do pisania. Wydatki: za znaczki na 
listy, rachunki za lekarza itp. uczestnik płaci sam. Większe kwo- 
ty powinny być oddane na przechowanie osobie upoważnionej 
w Boberhaus. (...) Meldowanie: powinno nastąpić według zasad 
4 tygodnie przed rozpoczęciem kursu i zawierać: krótki życiorys 
zuwzględnieniem wieku, adresu zamieszkania, zawodu i przyna- 
leżności do związku lub organizacji. Świadectwo lekarskie: wszy- 
scy uczestnicy muszą dołączyć przed ostatecznym meldunkiem 
dowód, że nie są chorzy na chorobę zakaźną. Paszport: załatwia- 
ją jak najwcześniej obcokrajowcy" '* 

W 1931 roku próbowano zachęcić do przyjazdu przez wy- 
drukowanie specjalnych zaproszeń w formie czterostronicowej 
instrukcji. Niewiele to dało, co wynikało z braku stałych źródeł 
dochodu: „Doszło nawet do tego, że w dużej części »zaopatry- 
wano« się w... ogrodzie i korzystano z pracy własnej. Dzienne 
wyżywienie mieściło się trochę poniżej jednej reichsmarki. Zarzą- 
dzający zostali zredukowani albo zwolnieni, większość biorących 
udział w długich teraz kursach zimowych przetrzymywano (pod 
warunkiem, iż opłacili swój pobyt własną pracą — przyp. Sz.W.). 
Pomimo prowadzenia spartańskiego życia lwówecki obóz pracy 
został w końcu jesieni 1932 roku zamknięty (...) przez Komisariat 
Rzeszy przeznaczony dla Freiwillige Arbeitsdienst (FAD)""5Człon- 
kowie Ochotniczej Służby Pracy (FAD) uczestniczyli głównie 
w pracach rolnych, leśnych i przy budowie dróg. Organizacja 
ta w 1933 roku, w przeddzień wielkich robót publicznych w hi- 
tlerowskich Niemczech, została przekształcona w Służbę Pracy 
Rzeszy (niem. Reichsarbeitsdienst — RAD). 

Po objęciu w Niemczech władzy przez nazistów i wzroście 
znaczenia Hitler-Jugend, podjęto działania zmierzające do prze- 
jęcia „Domu nad Bobrem". Ponieważ te działania spotkały się ze 
zdecydowanym sprzeciwem, który „zaowocował ” licznymi skar- 
gami do miejscowych i okręgowych urzędów, zdecydowano 
o przeprowadzeniu procesu administracyjnego. Śląski Hitler- 
Jugend mając wystarczające zaplecze polityczne, bez większe- 
go problemu przygotował odpowiednie „dowody”, „świadków” 
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i„niezależnych urzędników” których zadaniem było 
ułatwić wygranie procesu. W październiku 1933 
roku odbyły się we Wrocławiu dwa posiedzenia ko- 
misji, która miała rozstrzygnąć oskarżenia wnie- 
sione przeciwko dawnym zarządcom Boberhaus. 
Miejscem posiedzenia był Dom Młodzieży we Wro- 
cławiu, będący w posiadaniu HJ. Dla zachowania 
niezależności, skarg wysłuchali urzędnicy z Okręgu 
Legnicy (niem. Regierung Liegnitz). Przewodniczą- 
| cym komisji został Regierungsdirektor Paschasius, 

sprawozdawcą dr Kleinod, zaś sekretarzem referen- 
| darz sądowy Schiitte. Wśród osób świadczących na 
niekorzyść „oskarżonych” znaleźli się: Fink z kierow- 
nictwa Reichsjugendfiihrung ', dwaj członkowie 
śląskiej Hitler-Jugend i Scheerschmidt - przewodni- 
czący śląskiego Jugendherbergsverbandes.'Z kolei 


jm += gar e AT 
Po obsunięciu się ziemi ukazało się tajemnicze 


pomieszczenie piwniczne. 


na ławie „oskarżonych” siedziały osoby związane z Boberhaus: 
Bargel, Dehmel, Greiff, dr Jaenisch, Kapuste, Keil, Keil-Jacobsen, 
Raupach i Wacke: „Metody prowadzenia procesu były podobne do 
współczesnej komedii sądowej; wyliczano kuriozalne donosy wno- 
szone począwszy od osób należących do śląskiej Hitler-Jugend, aż 
do dalekiej Besarabii. Jednak dla »oskarżonych« te dowolne nad- 
użycia nowej nazistowskiej władzy nie były w tym trudnym cza- 
sie czymś, co rozweselało' * Ostatecznie zawarto kompromisowe 
i zarazem tymczasowe rozwiązanie: „Przedłożona wrocławskiej 
komisji ocena, uwolniła (...) oskarżonych i odparła polityczne za- 
rzuty ze strony Hitler-Jugend. Zewnętrzny urząd z Legnicy i służ- 
ba Reichswehry nie miały żadnych wątpliwości co do »narodowej 
pewności Grupy Boberhaus«”.'? 

Wspomniany proces nie zatrzymał zaborczych planów„mło- 
dzieży Hitlera" Dalsze umocnienie znaczenia Hitler-Jugend 
w Rzeszy doprowadziło w 1936 roku do przejęcia „Domu nad 
Bobrem”. Zainteresowanie tym właśnie obiektem miało wiele 
przyczyn. Jedną z najważniejszych był fakt, że zaledwie 4 km da- 
lej we wsi Brunów znajdowała się Szkoła Sportu Rzeszy należąca 
do HJ (por.,Odkrywca” nr 2/2011, s. 19-23). Nie powinno zatem 
dziwić, że Boberhaus postanowiono przeznaczyć na schronisko 
tej samej organizacji. Przez pewien czas w „Domu nad Bobrem” 
zatrudniano dawnych pracowników, ale skutecznie utrudniano 
im pracę przez np. wstrzymywanie pensji. Według Waltera Gre- 
iffa w 1942 roku Boberhaus przestał być schroniskiem, a jego 


wnętrza przeznaczono do zupełnie odmiennych celów: „Dom 
służył w tym czasie jako prowizoryczne zakwaterowanie dla fran- 
cuskich przymusowych robotników i ich rodzin”? Z kolei latem 
1944 roku urządzono tu lazaret, w którym umieszczano ran- 
nych i chorych żołnierzy walczących na froncie wschodnim. 

Najtragiczniejsze dla mieszkańców „Bobrzańskiego Domu" 
dni nadeszły na początku 1945 roku: „Jeszcze zanim Lwówek 
został zajęty w lutym przez oddziały rosyjskie, Boberhaus spa- 
lił się doszczętnie w wyniku wysadzenia w powietrze sąsiedniej 
fabryki chemicznej Dr Wartha"* Tyle podaje najpopularniej- 
sza opinia, w której nie ma znaczenia, że budynek znajdują- 
cy się pomiędzy schroniskiem a fabryką nie został uszkodzony 
nawet w najmniejszym stopniu! Istnieje również fantastyczna 
teoria o zbombardowaniu Boberhaus na rozkaz samego Hitle- 
ra celem uśmiercenia ukrywających się tu spiskowców. Widać 
wystarczyło niektórym, by w pamięci skojarzyć budynek z po- 
stacią hrabiego Helmuta Jamesa von Moltke. Był on założycie- 
lem organizacji „Krąg z Krzyżowej” (niem. Kreisauer Kris), taj- 
nego stowarzyszenia mającego na celu wypracowywać plan 
porządku powojennego po upadku dyktatury hitlerowskiej. 
Ponieważ część członków grupy uczestniczyła w przygotowa- 
niach do zamachu na Hitlera z 20VII 1944 r., kilka miesięcy póź- 
niej Gestapo zatrzymało hrabiego von Moltke. Stanął on wraz 
z innymi członkami „Kręgu z Krzyżowej” przed tzw. trybunałem 
ludowym, po czym w styczniu 1945 r. został skazany na śmierć 
przez powieszenie. Warto jednak wiedzieć, że von Moltke nie 
był zwolennikiem zamachu na Hitlera, a ponadto uczestniczył 
w spotkaniach w Boberhaus na kilka lat przed dojściem Fiih 
rera do władzy i zarazem kilkanaście lat przed stworzeniem 
niemieckiej opozycji antyhitlerowskiej w Krzyżowej! Dlatego 
warto zastanowić się nad nieznaną szerzej wersją. 

Według nieżyjącego już świadka, polskiej pracownicy 
przymusowej, górna część domu została uszkodzona w wy- 
niku trafienia w połowie lutego 1945 roku sowieckim po- 
ciskiem artyleryjskim. Uszkodzony i opuszczony budynek 
szybko ulegał dalszej destrukcji. Z tej przyczyny tuż po za- 
kończeniu wojny zapadła decyzja o rozbiórce i wywiezie 
niu materiału budowlanego na odbudowę stolicy. Obec- 
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i fabryka chemiczna przed 


jej wybuchem w lutym 1945 r. nie, w miejscu dawnych 


ogrodów i parku znaj- 
dują się prywatne pose- 
sje, a o wielkości „Domu 
nad Bobrem” przypo- 
mina, z każdym rokiem 
w gorszym stanie, muro- 
wana część dolnej kon- 
dygnacji. Niewykluczo- 
ne, iż znajdują się tam 
nieznane dotąd wnętrza. 
Świadczyć o tym może 
przypadkowe odnalezie- 
nie niewielkiej sali przez 
właściciela posesji, niety- 
powy fragment ciągu ko- 
munikacyjnego, zamuro- 
wany z zewnątrz dawny 
otwór oraz niedawne za- 
padnięcie się ziemi do 
jeszcze innego pomiesz- 
czenia. Kolejne tajemnice czekają na odkrycie... » 

Dziękuję za pomoc w przygotowaniu artykułu Pani Mał- 
gorzacie Stankiewicz, autorce książki: „Gościszów. Dzieje 
zamku” (2009). 
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Ale to jakaś zabawa? — zapytałem zaskoczony. 

— Zabawa... — roześmiał się „Suchar” — Regularna wojna, 
„Kmicic”. Wojna, na którą werbują najemników takich jak ja. 

Moje myślenie wskoczyło na szybsze obroty. Co to jest? 
W Libii wygasa, w Kaszmirze czekają, może południowy Su- 
dan? Chartum na pewno nie pogodzi się z secesją południa 
zasobnego w naftę — myślałem. Ale skoro „Suchar” ciągnie 
tam jako najemnik, to mój chudy tyłek odstrzelą szybciej niż 
zdążę wziąć kogoś na cel. Jednak wojna korciła... 

— „Suchar, a korespondenta wojennego nie potrzebują? — 
drążyłem. - Co to za wojna, z której nie ma relacji... 

Kumpel zaciągnął się dymem. Myślał chwilę. 

- Zadzwonię do sztabu. Zobaczymy czy będą zainteresowa- 
ni zwerbowaniem pismaka. 

Sztab, dopiero po rekomendacji „Suchara”, wyraził zgodę. 
Nie dziwiłem się zbytnio ich sceptycyzmowi. Reporter, to nie 
żołnierz. Pożytku z niego niewiele, zasad walki nie zna, pil- 
nować go trzeba jak dziecka, żeby gdzieś pod lufę nie wlazł, 
a jeszcze nie wiadomo co napisze — same problemy. 

W ten sposób, w Wielkanocną sobotę, znalazłem się 
w Głogowie, żeby zobaczyć na własne oczy krwawe walki to- 
czone o Festung Glogau. Moi gospodarze byli wyrozumiali — 
sam mogłem zdecydować, czy chcę towarzyszyć oddziałom 
szturmowym, czy może zostanę z obrońcami. Przez moment 
pomyślałem o Rosjanach, których szeregi zasilił najemnik„Su- 
char”, wolałbym go mieć po swojej stronie barykady... Zwy- 
ciężył pragmatyzm — solidne fortyfikacje Głogowa zdawały 
się być gwarantem mojego bezpieczeństwa; teraz już wiem, 
że się pomyliłem. 

W swoistym preludium walki obie, wrogie strony, zajęły 
pozycje wyjściowe, ja zaczaiłem się na wzgórzach skąd rozpo- 
Ścierała się świetna panorama na pole bitwy, ale nie wziąłem 
pod uwagę dwóch szczegółów — że na wzniesieniu szybko 
zostanę wypatrzony przez atakujących Sowietów, a nawet je- 
śli mnie nie odstrzelą, to i tak w trakcie natarcia błyskawicznie 
znajdę się na ich zapleczu, co nie wróżyło nic dobrego. Ura- 
towała mnie radziecka niefrasobliwość - głośne okrzyki: ko- 
respondient! uzmysłowiły mi, że moje stanowisko zostało zlo- 
kalizowane jeszcze przed atakiem. Ile sił w nogach wiałem do 
niemieckich obrońców przysięgając sobie w myślach, że już 
nigdy więcej nie będę się zasadzał na przedpolu. Ledwie 
zdążyłem dotrzeć do polowego szpitala, który był moim 
azylem, kiedy zaczęli trafiać tam pierwsi ranni i zabici 
oraz szokujące informacje — Sowieci po przeprawie 
pod Ścinawą starali się zamknąć pierścień oblęże- 
nia wokół twierdzy. Natarli z kierunku Rudnej, za- 
jęli składy amunicyjne w rejonie Górkowa, a jak- 
by nieszczęść było mało, w jednej z wysuniętych 
placówek niemieckich w ich ręce wpadła mapa z roz- 
mieszczonymi punktami oporu obrońców. W pewnej chwi- 
li szpital opustoszał, zostałem w nim sam, ze świadomością, 
że za chwilę wszystko się skończy. Nie miałem złudzeń — żad- 
na ze stron nie brała jeńców, a zagraniczny korespondent był- 
by kulą u nogi. Wiedziałem, że pierwszy Rosjanin, który mnie 
wypatrzy najpierw będzie strzelał, a później dumał szto tako- 
je. Zapaliłem papierosa, myśląc o swoim fatalnym położeniu, 
kiedy mój wzrok spoczął na samotnym karabinie stojącym 
w rogu szpitala. Decyzja była błyskawiczna — nie zastanawia- 
łem się do kogo należał, ani co się stało z poprzednim wła- 
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Barwy walki 


RADOSŁAW BICZAK „KMICIC” 
JANIUK „AMRIWALENCJA” 
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Wyłądowałem gdzieś we wschodniej Polsce, gdzie kumplo- 
wi, pracującemu na wysokości, podawałem klucze, śrubokrę- 
ty i żabki, a on, wykorzystywał je do wcielenia swojej wie- 
dzy w życie. W porywach pracowaliśmy dwadzieścia godzin 
na dobę. Ciężka sprawa, ale było ciekawie — miałem dobre- 
go kamrata. Najlepszego. Walczyliśmy tak zaciekle, że krótkie 
powroty na kwaterę rzadko przynosiły sen, ale nie brakowa- 
ło nam czasu na frontowe opowieści. W trakcie jednej z ta- 
kich chwil, mój towarzysz niedoli - „Suchar”, zaproponował mi 
udział w wojnie. 


ścicielem broni. Sprawdziłem tylko magazynek, w którym na 
szczęście było pestek bez liku. Odbezpieczyłem i wypełzłem 
ze swojego schronienia - nie miałem zamiaru tkwić jak kró- 
lik w pułapce. Mój debiut nie wypadł olśniewająco. Przeczoł- 
gałem się ledwie trzydzieści metrów, kiedy dostrzegłem dwie 
zaczajone postacie w strojach maskujących. Nie widzieli mnie. 
Byli odwróceni tyłem. Wiem, że to nierycerskie, ale bez chwi- 
li zastanowienia wycelowałem w ich plecy i nacisnąłem spust. 
Po dwóch niecelnych strzałach na szczęście zacięła mi się broń. 
Na szczęście, bo strzelałem do swoich! W bitewnym amoku nie 


dostrzegłem niebieskich opasek na ramionach, 
które informowały, że to Niemcy. Cholera! Wrza- 
snąłem tylko do chłopaków: — przepraszam i jak 
niepyszny poczołgałem się dalej, żeby osłaniać 
lewą flankę moich niedoszłych ofiar. Ofiarnie peł 
złem do przodu próbując zlokalizować wroga 
Gdzieś dalej, na godzinie dwunastej słychać było 


pojedyncze wystrzały i krzyki, jednak 
ja nie mogłem nawiązać kontaktu 
ogniowego. Niedobrze. Nie wiedzia- 
łem jaki obrót przyjęła wojenna sytu- 
acja. Czołgałem się w stronę wzgórz, 
na których wcześniej mnie wypatrzo: 
no. Wyobraziłem sobie, że obrońcy 
wyprowadzili kontratak i teraz wypy- 
chają Sowietów na ich pozycje wyj- 
ściowe. Kiedy właściwie już podją 
łem decyzję o rzuceniu się do biegu 
w kierunku, z którego padały strza- 
ły, kątem oka dostrzegłem jakiś ruch 
w niewielkim zagajniku. Sowieci? 
Nasi? Nie dostrzegłem ani śladu nie- 
bieskich opasek. Sowieci! I to tak bli- 
sko... To zapewne awangarda, która 
posługując się zdobytą mapą likwi 
duje nasze stanowiska oporu. Jesz 
cze miałem szansę, jeszcze mnie nie 
zauważyli. Musiałem skrócić dystans. 
Podczołgałem się 20 metrów w ich 
stronę. Dalej mnie nie widzieli zaję: 


ci ustaleniami jak przeprowadzić atak. 
Jeszcze 10 metrów do przodu. Zacho- 
dzę ich z boku, Wystawieni idealnie. Jak 
na widelcu. Broń odbezpieczyłem już 
wcześniej. Teraz tylko lekko podpieram 
się na łokciach i szerzej rozrzucam nogi. 
Celuję sekundę. Może dwie. Lekkie naci- 
śnięcie na spust i karabin zaczyna pluć 
kulami. Dwóch sowieckich żołnierzy za- 
miera na chwilę. Są zdezorientowani 
niespodziewanym atakiem, a ja z nie 
dowierzaniem widzę, że wszystkie moje 


kule trafiają w ziemię dobre 5 metrów przed celem. Wygrywa 
rutyna. Ich zaskoczenie mija szybciej niż moje. Wyskakują zza 
drzew i walą do mnie jak do tarczy. Staram się wycofać. Próbu- 
ję się ostrzeliwać, ale broń zacina się po raz kolejny. Pierwszy 
pocisk trafia mnie w lewe ramię. Wiem, że mogę jeszcze wal- 
czyć, ale nie mam czym. Sowieci są konsekwentni. Nie zosta- 
wią niedokończonej sprawy. Rozchylają się jak ramiona nożyc 
i kładą na mnie ogień krzyżowy. Jeszcze na moment znajduję 
osłonę za chudym drzewkiem, ale kolejny strzał nie pozosta- 
wia wątpliwości — dostaję ponownie z lewej strony, jakieś pięć 
centymetrów pod obojczykiem. To koniec. Nie żyję. Dlaczego? 
Bo jako korespondent nie powinienem łapać za broń, a jeśli 
już się na to zdecydowałem, to powinienem najpierw spraw- 
dzić jej zasięg i sprawność. Zabiła mnie moja nieostrożność. 
Przykra konstatacja... 

— Dostałem! Nie żyję! - wydzieram się najgłośniej jak potrafię. 

Powoli podnoszę się do pozycji klęczącej i czekam na re- 
akcję Sowietów. Nie zwracają już na mnie najmniejszej uwagi. 
Dla nich jestem kolejnym trupem. Mogę wstać i zgodnie z za- 
sadami powędrować do szpitala. Tak robię. Nie mam daleko, 
ale na wszelki wypadek cały czas wołam, że nie żyję. Wydaje 
mi się, że krzyczę aż nazbyt często, a jednak... Tuż przed szpi- 
talem zza wału ziemnego wyskakuje dwóch facetów, którzy 
do mnie mierzą. Nie strzelają tylko dlatego, że mam podnie- 
sione w górę ręce i ponownie wołam: — nie żyję! 

W szpitalu jest mój towarzysz broni. Jego też zabili. Dwa 
trupy siedzą naprzeciwko siebie i gwarzą o tym jak każdy 
z nich zginął. Czekamy na trzeciego, którego zastrzelą Sowie- 
ci. Dobrze byłoby gdyby trafił do nas jak najpóźniej, a z drugiej 
strony — czym szybciej ktoś odstrzeli mu tyłek, tym szybciej 
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będę mógł trafić z powrotem na pole 
walki. W oczekiwaniu zapalam papie: 
rosa, kiedy do szpitala wbiega„STR* Pa: 
trzy na mnie. Patrzy na mój karabin. 

= Ja też walczę = informuję kolegę. 

- To dobrze. Więc jest nas trzech 
Zgodnie z zasadami możemy wracać dc 
walki — mówi „STR” i już go nie ma. Wy: 
biega ze szpitala, szczęśliwy, że ponow. 
nie może strzelać do Sowietów. Zmar: 
twychwstałem. Wprawdzie dalej mar 
zacinającą się broń, ale teraz już o tym 
wiem. Wiem już nawet, w którym mo: 
mencie może się zaciąć. Nie jest źle. Po przeładowaniu mogę 
z niej oddać przynajmniej trzy strzały. Muszę walczyć na zasa 
dzie: dwa strzały — jeden trup. Znowu pełznę, ale już teraz roz: 
sądniej. Szukam wroga. Wiem, że gdzieś z przodu, po prawe 
jest„STR” Mogę na niego liczyć, bo to dobry żołnierz. Ledwie 
się rozpędzam kiedy rozlegają się gwizdki alarmowe, Informa: 
cja o końcu scenariusza. Sowieci zwyciężyli. Ale tym razem nie 
dałem się zastrzelić. Wszystko zgodnie z planem. Teraz chwi. 
la przerwy i czeka nas niemiecki kontratak. Musimy spróbo: 
wać odbić składy amunicyjne, które zdobyli Rosjanie. Nie mu. 
szę tłumaczyć jak ważne jest to dla obrony twierdzy. Tylko, że 
ciągle mam niesprawną broń... 

- Jak chcesz, to mam zapasowego markera w samochodzie - 
„Twardy” przychodzi z pomocą. 

- Pewnie, że chcę, tym — pokazuję znaleziony karabin — cięż: 
ko jest walczyć. 

„Twardy” pożycza mi broń. Do magazynka sypie kulki zgod: 
nie z wyznaczonymi limitami. Dziękuję i już chcę odchodzić 
kiedy „Twardy” dostrzega coś w moim umundurowaniu. 

— Czekaj „Kmicic” Musisz wytrzeć plamy po farbie, żeby niki 
nie uznał cię za trafionego. 

Chusteczką higieniczną wyciera moje rany. Fachowym 
okiem ocenia swoją robotę. 

— Jeszcze jedno. Musisz mieć taśmę. 

- Jaką taśmę? - pytam, bo nie rozumiem. 

- Niebieską - informuje „Twardy”. - Żeby wszyscy widzieli, że 
jesteś Niemcem. 

Na moim ramieniu ląduje niebieska opaska. Teraz już 
nikt nie ma wątpliwości. Korespondent skończył się w szpi 
talu. Jestem zwykłym żołnierzem. Rozchodzimy się na sta- 
nowiska. „Bazyl” - nasz komendant przygotowuje strategię. 
Ja ciągle nie stanowię wartościowej siły. Zostaję skierowany 
do krzyżowej osłony ogniowej drogi, która wiedzie do szpita- 
la. Najprawdopodobniej tamtędy będą próbowali się przebić 
Sowieci. Zadanie nie jest spektakularne. Wolałbym pierwszą 
linię, ale rozumiem „Bazyla”. Nie uważa żebym był gotowy do 
ataku, a z drugiej strony, spoczywa na mnie odpowiedzial- 
ność ostatniej rubieży. Zaufali mi. Wiedzą, że zrobię wszyst- 
ko, żeby położyć trupem każdego, kto spróbuje wędrować tą 
dróżką. A ja wiem, że mam sprawny karabin. Czuję się pew- 
nie. Za pewnie. Moje marzenia o walce przerywa jeden strzał. 
Wypełzam ze szpitala. „STR” krzyczy do mnie, że to szturm, 
że nie mam po co się czołgać! Podrywam się z ziemi i wtedy 
pomarańczowy kolor rozlewa się na moim lewym oku. Do- 
brze, że mam maskę na twarzy. Znowu mnie zabili! Niech to 
szlag trafi! Nawet nie postrzelałem... Pani fotograf, w poma- 


Paintball. Z czym to się właściwie je? 

Paintball zawsze kojarzył mi się z bandą kretynów, którzy biegają z plastikową 

bronią i strzelają do siebie kolorowymi kulkami. Do tego większość robi to na kor- 
poracyjnych imprezach integracyjnych, gdzie chleją piwo i myślą o tym jak wyrwać 
kolejną koleżankę z pracy. Nie myliłem się. Jest taki paintball. Tylko, że nie jest to 
wina paintballa, ale ludzi, którzy z niego korzystają. Jak pokazała głogowska eki- 
pa S.G.O. Lufa, paintball może być świetną grą strategiczną. Wszystko zależy od lu- 
dzi i ich wyobraźni. Można strzelać do wszystkiego co się rusza, albo nawet nie 
drgnie, ale można też podejść do„zabawy”z zaangażowaniem. Cudzysłów przy sło- 
wie zabawa nie pojawił się przypadkowo. Można to potraktować jako głupią za- 
bawę, albo dostrzec w niej szerokie spectrum możliwości, wczuć się w scenariusz 
i przystąpić do gry. Ktoś może zapytać, cóż ta gra niesie z sobą takiego niezwykłe- 
go? Odpowiem. Jest to namiastka realnych warunków pola walki, gdzie każda de- 
cyzja niesie ze sobą konsekwencje. Paintball militarny jest areną dla twórczego my- 
ślenia — najpierw nie daj się trafić, a później myśl jak odstrzelić innych. Jest grą, 
która śmiało może funkcjonować na wojskowych poligonach. Do batalionu włącz- 
nie taka rozgrywka ma sens szkoleniowy, a koszty nie są zbyt duże. Znacie ekspan- 
sywne korporacje? Ich myśl przewodnia mi nie odpowiada, ale wiem jakie nimi rzą- 
dzą reguły. „Wyścig szczurów”, „po trupach do celu itp. Ciężko mi było zrozumieć, 
kiedy kolega, który pracuje w takiej instytucji powiedział mi, że owszem mają im- 
prezy integracyjne, na których są zajęcia z survivalu. „Survival — sztuka przetrwa- 
nia w korporacyjnych warunkach”. Myślę, że coś tu nie gra. Nie lubię korporacji, ale 
wiem, że muszą być, a jeśli już muszą, to może tzw. „trenerzy” powinni postawić na 
militarny paintball. Grę, gdzie obserwator wypatrzy predyspozycje lidera, gościa, 
który potrafi działać w grupie i nie chowa się za plecami kolegi. Faceta, który potra- 
fi podejmować decyzje. 
W dobrej grze najważniejsze są zasady. 5.G.O. Lufa stosuje wszystkie zasady, 
które są niezbędne, żeby paintball nie stał się durną rąbanką. Scenariusze są luź- 
no oparte na wydarzeniach autentycznych. Wszyscy grający występują we współ- 
czesnych kamuflażach, których przydatność jest weryfikowana w terenie (myślę, 
że lepsze byłyby stroje z epoki, ale każdy wie ile kosztuje kompletny mundur spa- 
dochroniarza i jak tu w nim czołgać się przez pokrzywy i dać go ubrudzić nawet 
i zmywalną farbą?). Obowiązują limity kulek — w realnych warunkach magazynek 
i ładownice też mają swoje ograniczenia. Jedno trafienie w rękę lub w nogę ozna- 
cza zranienie. Wypadałoby założyć opatrunek osobisty. Drugie trafienie oznacza 
śmierć. Jeśli dostałeś, tak jak ja prosto w oko, to nie ma taryfy ulgowej - nie żyjesz. 
Koniec gry. Na szczęście wędrujesz do szpitala, miejsca, które jest azylem. W szpita- 
lu jeśli zbiorą się trzy trupy, to mogą zmartwychwstać i powrócić do walki. Idealnie 
byłoby, gdybyś został trafiony i już cię nie ma, ale kto wtedy by grał? Wszak na woj- 
nie trup ściele się gęsto. 

Kumple z5.G.O. Lufa mają „niezłą korbę”. Zbudowali Maxima, który pluje ogniem 
ciągłym, ale niestety nie ma kółek (Maxim wraz z autorem tekstu na fotografii). Ro- 
zumiem ich ból. Jeden z nich dostosował swojego markera tak, że wygląda jak ka- 
łasznikow. Kałasznikow — najpopularniejszy karabin świata, który ma wersji bez 
liku, a w kolejnym wcieleniu potrafi strzelać kulkami z farbą. Rzecz jasna większość 
grających korzysta ze standardowych markerów, ale wśród szerokiej oferty nie za- 
wsze wiadomo po jaką broń sięgnąć. Potrzebne są testy sprzętu i to najlepiej w te- 
renie, żeby ktoś, na przykład, nie przeszacował odległości od celu. 

Paintball militarny jest świetną alternatywą dla wszystkich, którym prawo za- 
brania posiadania własnej broni. Wprawdzie to nie to samo, ale umiejętności zdo- 
byte w grze mogą się przydać, podobnie jak kondycja fizyczna. Wiem, że paintball 
będzie się w Polsce rozwijał, podob- 

nie jak robi to na całym świecie. My- 
ślę, że warto o tym pisać. Jednak 
zdaję sobie sprawę, że to Ty Drogi 
Czytelniku jesteś języczkiem u wagi. 
Dlatego napisz czy chcesz, żeby 
na łamach „Odkrywcy” pojawiał 
się temat paintballu. Zapewniam, 
że na większość e-maili nie odpo- 
wiem (skąd u licha brać na wszystko 
czas), ale na pewno je przeczytam 
i przemyślę. Więc piszcie na adres: 
biczakradagmail.com 


rańczowej, ostrzegawczej kamizelce, robi 
zdjęcia moim zwłokom. Przynajmniej bę- 
dzie jakaś dokumentacj Podsumowa- 
nie strat jest proste — zabito mnie dwa 
razy, a raz zmartwychwstałem. W końcu 
LOCWSEMIENSWOISAĄ 

Dla mnie ta wojna się już skończyła 
Powędrowałem na parking, żeby napić się 
piwa i porozmawiać ze znajomymi, którzy 
nie brali udziału w walkach. Wiem, że ro- 
zegrano jeszcze dwa scenariusze. Niemcy 
bronili doskonale ufortyfikowanego for- 
tu Stern, z którym Sowieci nie mogli sobie 
poradzić. Później pozostało już tylko jedno 
- ewakuacja i przebicie się na z góry upa- 
trzone pozycje. Decyzję podjął dowódca, 
który niestety był ranny. Transportowano 
go na noszach, ale cały czas Niemcy mu- 
sieli uważać na NKWD, dla których żywy zu 
Eulenburg był naprawdę dużo wart. Tro. 
chę im zazdrościłem. Zrobiłbym wszystko, 
żeby dowódca nie dostał się w sowieckie 
łapy. Nawet, gdybym musiał go zastrzelić. 
Cóż, nie tym razem. Najpierw muszę się 
postarać o porządną giwerę, taką z której 
będę mógł trafić wroga prosto w oko. Je- 
den strzał, jeden trup. » 


P.S. Na obronę Festung Glogau zosta- 
łem zaproszony przez Samodzielną Gru- 
pę Operacyjną Lufa, czyli „Bazyla', „Bartka” 
„STR-a' „Suchara' „Twardego” i „JOT-a”. Go- 
ścinnie wystąpili zaproszeni na grę kole- 
dzy z Głogowa. Scenariusz gry oparty był 
na autentycznych wydarzeniach związa- 
nych z obroną Twierdzy Głogów w 1945 
roku, które świetnie opisał Przemysław Le- 
wicki w książce: „Festung Glogau" Wszyst- 
kim wymienionym towarzyszom broni 
składam gorące podziękowania za gości- 
nę. Szczególne podziękowania należą się 
„Twardemu” = facetowi, który nie zawahał 
się i pożyczył mi broń. 


Radosław Biczak „Kmicic” 
Autor tekstu ostatnio pływał po Renie na barce załadowa: 
nej benzyną. 
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TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


Na,Soboniu” ktoś kopie, w Walimiu kręcą film, na„Włodarzu” po- 
jawili się rekonstruktorzy, w Jedlince badacze „Riese” mają spo- 
tkanie — wszędzie tłumy turystów. Góry Sowie niczym magnes 
przyciągają zwiedzających i eksploratorów, a trzeba przyznać, że 
na spędzenie kilku wolnych dni okolica jest wyśmienita. 


ja rozwojowi miejscowej turystyki. Niegdyś znalezienie 
przyjemnej knajpki, czy znośnego noclegu graniczy- 
ło z cudem, dzisiaj w Górach Sowich można znaleźć z powo- 
dzeniem i jedno i drugie. Ma to swoje przełożenie w praktyce. 
Takich tłumów i takiej ilości samochodów na parkingach przy 
kompleksach Osówka” „Rzeczka” „Włodarz” dawno nie było. 
W Walimiu rosyjska ekipa filmowa kręciła ośmioodcinkowy 
serial „Norymberga, statyści przebrani w stroje z lat 40. prze- 
chadzali się główną ulicą, idealnie wpisując się w niemal nie- 
zmienioną od 70 lat zabudowę. Dumnie prezentował się M4 
Sherman — „cacko” z Muzeum Braci Kęszyckich wypożyczony 


C orazlepsze zaplecze noclegowe i gastronomiczne sprzy- 
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Wsztolni można spotkać przechadzających się 
wartowników. 


majówka... 


do filmu. Drogami, co jakiś czas, przejeżdżały kawalkady za- 
bytkowych motocykli, mających akurat swój zlot w pobliskiej 
Srebrnej Górze. Było więc naprawdę historycznie. Lecz praw- 
dziwa eksplozja przeszłości miała miejsce na terenie komplek- 
su,Włodarz". Obiekt na kilka dni zyskał oprawę z czasów II woj 
ny światowej. Pojawił się posterunek obstawiony oddziałami 
S$, od czasu do czasu przejmowany przez zajmujących Góry 
Sowie krasnoarmiejców. Wmieszani w tłum rekonstruktorzy 
improwizowali ku zaskoczeniu turystów mikroscenki, wywo- 
łując tym samym aplauz zgromadzonych. To przedsmak mają- 
cej nastąpić już wkrótce modernizacji ,Włodarza”. 

Najmłodsza z udostępnionych tras turystycznych umożli 
wiająca zwiedzanie tego najobszerniejszego pod względem 
powierzchni (10885 m. kw.), kubatury (40520 m. sześć.) i długo- 
ści (2955 m) kompleksu „Riese” została otworzona w 2004 roku. 
Było to spore wyzwanie organizacyjne, zwłaszcza, że w odróżnie- 
niu od zarządzanych przez gminy Głuszyca i Walim kompleksów 
„Osówka” i „Rzeczka” — adaptacja obiektu „Włodarz” to przedsię- 
wzięcie prywatnego inwestora Krzysztofa Szpakowskiego. Od sa- 
mego początku wrażenie budził rozmach koncepcji i ogrom prac 


przystosowujących kompleks do zwiedzania. Tym większy, że do 
zagospodarowania był obiekt niezwykle rozległy i częściowo za- 
lany, dostępny do tej pory dla nielicznych eksploratorów. Po 14 
miesiącach intensywnych i wielozakresowych robót nastąpiło 
otwarcie. Przy obiekcie powstało zaplecze gastronomiczne, atrak- 
cją był park pojazdów militarnych oraz rozbudowana infrastruk- 
tura naziemna. Od tego momentu minęło jednak kilka lat, w trak- 
cie których „Włodarz” przechodził różne koleje losu. Z czasem 
pozostał na uboczu tras turystycznych i mniej lub bardziej współ- 
pracujących ze sobą konkurencyjnych obiektów podziemnych. 
Nie wnikając w szczegóły, „Włodarz” systematycznie podupadał, 
otwierając swoje podwoje w ograniczonym zakresie. W tym sa- 
mym czasie „Osówka” i „Rzeczka” uatrakcyjniały ofertę dla coraz 
bardziej wymagającego odbiorcy. To już jednak przeszłość, bo- 


Kino na „Włodarzu”. 


„Drugi poziom” kompleksu. 


wiem od kilku miesięcy trwa intensyw- 
na modernizacja kompleksu, czyniąca 
z tamtejszych podziemi obiekt nowocze- 
sny, wspomagany obrazem i dźwiękiem 
w multimedialnej oprawie. Według pla- 
nów zwiedzanie rozpocznie się od sean- 
su w wykutej w surowej skale wartowni, 
zaadaptowanej na salę kinową wyposażoną w projektor i kilka- 
dziesiąt miejsc siedzących. Turystów w zagadnienie tajemnic Gór 
Sowich wprowadzi zrealizowany od podstaw film dokumental- 
ny oparty na najnowszych ustaleniach dotyczących kompleksu, 
przybliżający widzom tematykę „Riese” Następnie w zależności 
od wybranej opcji, zwiedzający będą mieli możliwość przejścia 
wybraną przez siebie konfiguracją podziemnej trasy w towarzy- 
stwie przewodnika. Obecnie rozmieszczony został system na- 
głośnieniowy, który emitować będzie odgłosy robót górniczych, 
w realistyczny sposób oddający koszmar pracy więźniów, dźwię- 
ki podziemnych eksplozji, przetaczanych wagoników z urob- 
kiem, drążenia korytarzy, uderzeń kilofów, wiercenia, komend 
strażników, poleceń nadzorców, meldunków więźniów... Ową 
dźwiękową kapsułę czasu wypełni również obraz w postaci kilku 
dioram przedstawiających trudne do wyobrażenia dotąd sce- 
ny rodzajowe typowego dnia pracy przy drążeniu kompleksu 
„Włodarz”. Manekiny przyodziane w stroje niemieckich war- 
towników, więźniarskie łachmany pasiaków w naturalnym 
otoczeniu nieukończonych nigdy sztolni, zastygłe w zaaran- 
żowanych pozach. Oto więzień pobliskiej filii AL Wolfsberg, 

z wysiłkiem podnoszący kilof, obok jego towarzysze ugina- 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


jący się pod ciężarem urobku, z trudem ładują ukruszoną skałę 
na kopalniane lory wąskotorówki. Nad nimi wachman we wład- 
czej pozie zamierza się pejczem na jednego z pracujących ponad 
siły więźnia. Lecz to nie wszystko. Turysta będzie miał bowiem 
możliwość pokonania 150 m odcinka kolejką elektryczną po nie- 
dawno ułożonych torach wąskotorówki. Krótka trasa prowadzi 
wprost do zaimprowizowanej „przystani, gdzie nastąpi przesiad- 
ka na płaskodenną łódź, którą będzie można pokonać etap wod- 
ny wzdłuż zalanych korytarzy i hal „Włodarza” Kolejną nowością 
będzie możliwość przejścia po tzw. „drugim poziomie” komplek- 
su. Nie jest to niestety nowoodkryta i od dawna poszukiwana 
część podziemi. Druga kondygnacja to pozostałość po stosowa- 
nej przy budowie metodzie równoległego drążenia chodników 
na dwóch wysokościach. W celu uzyskania pożądanego profi- 
lu mającej powstać hali, górną część była zawalana. Dzięki 
temu kubatura drążonego wyrobiska podwajała się oczywi- 
ście w przypadku ukończenia robót. Jak wiemy na,Włodarzu” 
to nigdy nie nastąpiło. 

Z kolei pałac w Jedlince na cztery dni majowego week- 
endu opanowali autorzy specjalizujący się w tematyce za- 
gadek „Riese” i Dolnego Śląska. Można było spotkać się 
i porozmawiać z Bartoszem Rdułtowskim, Zbigniewem Da- 
widowiczem, Łukaszem Kazkiem, a także Robertem Primke 
i Maciejem Szczerepą. Była to rów- 
nież doskonała okazja do zapo- 
znania się z bardzo bogatą ofertą 
książek poświęconą tematyce Gór 
Sowich, liczącą obecnie ponad 20 
tytułów. Zważywszy, że jeszcze kil- 
ka lat temu literatura dotycząca 
„Riese” obejmowała zaledwie trzy 
większe opracowania ogólne, trze- 
ba przyznać, że dynamika powsta- 
wania nowych publikacji niezwykle 
wzrosła, co jest pozytywnym zjawi- 
skiem na rynku wydawniczym. Je- 
żeli dodamy do tego liczne arty- 
kuły prasowe, również na naszych 
łamach oraz przede wszystkim wyniki intensywnie prowadzo- 
nych w Górach Sowich badań terenowych, poziom wiedzy na 
temat sowiogórskich kompleksów wzrósł w ostatnich latach 
znacząco. Nie oznacza to oczywiście, że poznaliśmy już wszyst- 
kie tajemnice „Olbrzyma” Wciąż bowiem nie jesteśmy w stanie 
odpowiedzieć jednoznacznie na wiele zasadniczych kwestii, 
Bowiem wciąż brakuje obszerniejszych źródeł archiwalnych, 
w tym od dawna poszukiwanej dokumentacji „Riese” Dopóki 
nie zostanie odnaleziona, wciąż błądzić będziemy w sferze kon- 
fabulacji i nieustająco budowanych teorii. » 


i „Autorzy w Jedlince. j 


TEKST: 
ZDJĘCI 


IOTR MASZKOWSKI 
PAMIĘĆ I PRZYSZŁOŚĆ” A. JERIE 


„Festung Breslim 1945 - 


Choć 6 maja br. nie jest okrągłą, a 66 
rocznicą podpisania aktu kapitulacji Fe- 
stung Breslau, właśnie tego dnia odbyła 
się duża konferencja naukowa poświę- 
cona różnym aspektom czteromiesięcz- 
nego oblężenia miasta w 1945 roku. 


odczas trzech sesji ogólnopol- 
P konferencji naukowej: „Fe- 

stung Breslau 1945 — nieznany ob- 
raz" organizatorzy: Instytut Historyczny 
Uniwersytetu Wrocławskiego i Centrum 
Studiów Niemieckich i Europejskich 
im Willy'ego Brandta, zaprezentowali 
17 prelekcji. Jest to już druga po zorga- 
nizowanej 3 lata wcześniej konferencja, 
dzięki której, po latach merytorycznej 
posuchy, naukowcy i badacze zagad- 
nienia zaprezentowali swoje najnowsze 
ustalenia. Dobór tematów był niezwykle 
szeroki, podobnie jak różnorodność źró- 
deł, na których prelegenci opierali swoje 
wystąpienia. Wzorem poprzedniej edy- 
cji, planowana jest obszerna publikacja 
wygłoszonych referatów. 

Godne podkreślenia jest, że badania 
zagadnienia prowadzone są wielotoro- 
wo, zarówno w oparciu o nowe źródła 
rosyjskie, niemieckie jak i polskie. Tym 
samym można mówić o znaczącym uzu- 


Prof. Rościsław Żerelik podczas referatu 
na temat gen. Iwana Połbina. 
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pełnieniu wiedzy w wielu aspektach. Ba- 
dacze przecierają szlaki w trudno do- 
stępnych archiwach rosyjskich, starając 
się weryfikować i uzupełniać dotychcza- 
Sowe, znane np. z opracowań Ryszarda 
Majewskiego fakty i narosłe wokół nich 
mity. Dało się to zauważyć szczególnie 
podczas pierwszej sesji, gdzie m.in. prof. 
Rościsław Żerelik rozprawił się z legen- 
dą życia i śmierci gen. Iwana Połbina — 
dowódcy 6. Korpusu Lotnictwa Bombo- 
wego Gwardii 1. Frontu Ukraińskiego, 
funkcjonującą w literaturze przedmio- 
tu od końca wojny. Zapoznać się moż- 
na było również z nowo odnaleziony- 
mi rosyjskimi źródłami na temat walk 
o twierdzę oraz najnowszą literaturą ro- 
syjską, w której opisywane jest oblęże- 
nie Wrocławia. Ponownie sięgnięto do 
radzieckich materiałów w kwestii wery- 
fikacji kontrowersyjnych danych liczbo- 
wych odnośnie bilansu strat poniesio- 
nych przez atakujących jak i broniących 


wa fotografii obrazujących walki o Festung Breslau 
eksponowana na wrocławskim rynku. 


miasta oddziałów. W kolejnym bloku 
prelegenci, dla przeciwwagi, zaprezen- 
towali wyniki badań prowadzonych za 
naszą zachodnią granicą, bądź w opar- 
ciu o źródła niemieckie — zarówno litera- 
turę wspomnieniową, prasę, publikacje 
naukowe, a także na podstawie propa- 
gandowych materiałów filmowych epo- 
ki narodowego socjalizmu. Ostatni blok 
to prezentacja militarnych aspektów 
walk o Festung Breslau, a więc m.in. roli 
niemieckiej obrony Górnego Śląska i jej 
wpływu na proces zamykania radziec- 
kiego pierścienia oblężenia wokół mia- 
sta, czy też prób przełamania sowieckiej 
blokady pomiędzy lutym, a majem 1945 
roku. W oparciu o nieznane dotąd mate- 
riały źródłowe, przedstawiono również 
zadania i udział niemieckich pojazdów 
pancernych w czasie walk, a także cie- 
kawy epizod zaopatrywania obrońców 
miasta przy pomocy szybowców trans- 
portowych. 


_ Konferencja „Festung Breslau 1945 - nieznany obraz” cieszyła się dużym 


zainteresowaniem wśród publiczności. 


Uzupełnieniem naukowej części 
konferencji były zorganizowane przez 
Ośrodek „Pamięć i Przyszłość” wystawa 
fotografii z okresu Festung Breslau pre- 
zentowana na wrocławskim rynku oraz 
pokaz filmów dokumentalnych poświę- 
conych walkom o miasto. 

Omawiana konferencja po raz ko- 
lejny pozwoliła merytorycznie uzupeł- 
nić i zweryfikować narosłe wokół tema- 
tu oblężenia Festung Breslau nieścisłości 
czy utrwalane przez powojenne dekady 
mity. Okazało się, że w tym zagadnieniu 
jest jeszcze wiele do uzupełnienia. Mimo 
upływu 66 lat obraz jest niejednoznaczny 
i podatny na manipulacje. Zawsze zresztą 
tak było, z tym że obecnie akceptowalna 


Miejska gra fabularna: „W poszukiwaniu powojennego skarbu Wrocławia”. 
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w społecznym odbiorze stała się niemiec- 
ka optyka, gloryfikująca obronę twierdzy, 
kamuflująca jej szaleństwo, uzasadniająca 
ponoszone ofiary i skalę zniszczenia. Tym 
samym pojawiają się porównania oblę- 
żenia Festung Breslau do Powstania War- 
szawskiego czy, co można było niedaw- 
no wyczytać na stronach wrocławskiego 
oddziału TVP, podkreślania „heroicz- 
nej obrony miasta w 1945 roku, bronione- 
go przez nazistowskie Niemcy”. Tam rów- 
nież wymienia się liczbę ewakuowanych 
z miasta cywili i liczbę niemieckich ofiar 
przy całkowitym pominięciu poległych 
w bardziej przecież słusznej sprawie żoł- 
nierzy radzieckich... Taki przekaz budzi 
sprzeciw przy całym szacunku dla ludz- 


W pogoni za Cranachem 


Poszukiwacze, eksploratorzy i badacze tajemnic od dawna tropią dolnośląskie skar- 
by, wrocławskie depozyty bankowe, zaginione dzieła sztuki, czy ukryte walory miej- 
skich jubilerów. Trzeba przyznać, że choć poszlak jest sporo, efekty tych działań są 
nieco rozczarowujące. Tymczasem sporej grupie uczniów wrocławskich szkół śred- 


nich udało się w tej kwestii odnieść pewien sukces... 


zecz dotyczyła nie byle jakiej spra- 
R: bowiem losów fałszerstwa i za- 

ginięcia obrazu „Madonna pod Jo- 
dłami" Łukasza Cranacha Starszego. 
W latach 60. okazało się, że przechowy- 
wane we wrocławskim pałacu biskupim 
dzieło to falsyfikat, tuż po wojnie pod- 
mieniony z oryginałem i wywieziony do 
Niemiec. Jego dalsze dzieje do dziś po- 
zostają nieznane, niemniej sama intryga, 
wokół tego oszustwa, sięgająca swymi 
korzeniami pierwszych lat powojennych 
mogłaby posłużyć za kanwę scenariusza 
niezłego filmu sensacyjnego. 


W 1946 roku zespoły naukowo-ba- 
dawcze wrocławskiego Referatu Mu- 
zeów i Ochrony Zabytków wpadają na 
trop fałszerstwa wybitnego dzieła ślą- 
skiego malarza. Oszust ukradł obraz, 
a następnie podzielił go barbarzyńsko 
na części, które poukrywał w różnych 
częściach miasta. Rozpoczęło się za- 
krojone na szeroką skalę śledztwo ma- 
jące na celu odzyskanie bezcennego 
zabytku. Po ominięciu wielu przeszkód, 
przestępczych mataczeniach i pokona- 
niu wszelkich trudności w końcu się 
to udaje... Niestety, to tylko założenia 
scenariusza  miej- 
skiej gry fabularnej 
zorganizowanej 
przez wrocław- 
ski ośrodek „Pa- 
mięć i Przyszłość". 
Bohaterami histo- 
rii było ponad 150 
uczniów liceów, 


Na rozdanie na- 
gród stawili się 
wszyscy uczestnicy 
gry fabularnej 


kiego cierpienia, będącego ponad po- 
działem moralnym. Widać jednakże, że 
i historycy nie są zgodni co do interpreta- 
cji faktów i źródeł. Niektórzy mają wręcz 
problem z identyfikacją, kto stał po wła- 
ściwej stronie barykady pomiędzy lutym 
i majem 1945 r. w oblężonym Breslau... 
Kontrowersje te pokazują jak istotna jest 
misja konferencji naukowych poświęco- 
nych tak trudnym zagadnieniom histo- 
rycznym. Również unaocznia jak wiele 
w temacie Festung Breslau jest nadal do 
nadrobienia po latach merytorycznego 
zaniedbania. Na szczęście, zgodnie z za- 
powiedziami, praca ta będzie kontynu- 
owana, a jej wyniki prezentowane przez 
naukowców podczas kolejnych edycji. b 


ŻE 28 
Prezes Wydawnictwa Magda Haber 
gratuluje uczestnikom, przekazując na 
ich ręce ufundowane przez „Odkryw- 


cę” nagrody. 


którzy wcielili się 15 IV br. w role i re- 
alia lat 40. z zadaniem wytropienia „po- 
wojennego skarbu Wrocławia”. Walor 
edukacyjny gry i jakże bliski nam profil 
tematyki sprawił, że nie mogliśmy nie 
nagrodzić młodych detektywów histo- 
rii. „Odkrywca” uzupełnił pulę nagród 
o prenumeraty naszego miesięcznika 
dla zwycięskich szkół i liczne pozycje 
książkowe. Z pewnością za każdym ra- 
zem będziemy takie inicjatywy wspie- 
rać. A wracając do intrygi służącej za 
scenariusz do gry i jej realizację trzeba 
przyznać, że była wyśmienita. Tym bar- 
dziej, że „Madonna pod Jodłami” nadal 
nie została odnaleziona. . 
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Łódzkie spotkanie eksploratorów 
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Piątek - 29 kwietnia 
Wiśniowa Góra — 10 km na wschód od 
Łodzi. Jest ciepłe, piątkowe popołudnie. 
Pierwsi uczestnicy Zlotu przybywają do 
ośrodka, w którym zorganizowaliśmy 
swoją bazę. W „Sztabie Zlotu” każdego 
dnia imprezy kilkunastu członków „Gru- 
py Łódź” będzie pracowało nad popraw- 
nym przebiegiem i organizacją Zlotu. 


Sobota - 30 kwietnia 

Plan dnia jest napięty i różnorodny 
— do obejrzenia sporo ciekawych obiek- 
tów. Jest coś dla miłośników betonu, lot- 
nictwa, dawnej architektury fabrycznej 
i drewnianej, techniki włókienniczej oraz 
pierwszowojennych nekropolii. Po ofi- 


Jacek Kopczyński i jego TK 
z wj 
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tej niezwykłej prezentacji wchodzimy do 
Skansenu Miejskiej Architektury Drew- 
nianej. Następnie wizyta w Łódzkiej Hali 
Sportowej, zbudowanej w latach 1948- 
57, swego czasu jednego z najnowocze- 
śniejszych obiektów tego typu w Euro- 
pie. Stojący przed halą na postumencie 
MIG-21 stanowi przedsmak kolejnego 
punktu programu. My jednak nie przyje- 
chaliśmy oglądać halę, lecz niedostępny 
na co dzień, mieszczący się pod jej płytą 
schron z czasów „zimnej wojny”. Obiekt 
ma pow. 2 tys. m kw. i mieści ok. 8 tys. 
osób. Gazoszczelny, wyposażony w sys- 
tem śluz, filtrów, wind i tuneli. Na szczę- 
ście schron nigdy nie musiał być użyty 
zgodnie ze swoim przeznaczeniem, wy- 
korzystywano go tylko podczas ćwiczeń 
wojskowych. Po opuszczeniu schronu 
część udała się do Muzeum Sportu i Tu- 


p == rystyki, inni do restauracji na obiad, 


cjalnym rozpoczęciu zt | sę 
wyruszamy z ośrodka w Wi- 
śniowej Górze. W drodze = 
do pierwszego obiektu zwiedza- 
my Łódź zza szyb autokaru. Podziwiamy 
m.in. centrum tzw. Księżego Młyna, XIX 
w. miasta w mieście, które wyrosło wokół 
fabryki Karola Scheiblera. Pałac Herbsta 
(oddział Muzeum Sztuki w Łodzi), słyn- 
ne osiedle domów robotniczych, gigan- 
tyczną, długą na 207 m dawną przędzal- 
nię Scheiblera zw.„Pffafendorf". 

„Biała Fabryka" mieszczącą obec- 
nie Centralne Muzeum Włókiennictwa 
jest początkiem naszego planu zwiedza- 
nia. Jej twórca, saksoński przemysłowiec 
Ludwik Geyer, uruchomił tu pierwszą 

w mieście maszynę parową i postawił 
pierwszy fabryczny komin, których póź- 
niej wyrosły w mieście setki. Udajemy 
się do sali maszyn, gdzie pracownik Mu- 
zeum uruchamia, specjalnie dla nas, 
dwa mechaniczne krosna tkackie. Po 


Am, 


w której zlotowicze mieli specjalne 
ij zniżki. Po posiłku, obraliśmy kierunkek 
na łódzkie lotnisko zobaczyć plene- 
rową wystawę samolotów i śmigłow- 
ców. Wystawa będąca pokłosiem pasji 
kolekcjonerskiej ś.p. Jerzego Lewandow- 
skiego liczy ok. 30 maszyn. Po wystawie 
oprowadza nas mieszkający po sąsiedzku 
pasjonat lotnictwa p. Mieczysław Nowak. 
Niestety, skomplikowany stan prawny 
zbioru utrudnia działania dot. ich wyko- 
rzystania. Na zakończenie dnia udajemy 
się do Wiączynia Dolnego, niewielkiej wsi 
na obrzeżach Łodzi. W Wiączyniu znajdu- 
je się duży cmentarz wojenny, na którym 
pochowani są żołnierze polegli w czasie 
Operacji Łódzkiej z 1914 r., jednej z naj- 
większych bitew manewrowych | wojny 
światowej. Od kilku lat SEH „Grupa Łódź” 
opiekuje się tą nekropolią. Po jej zwiedze- 
niu wracamy do miejsca noclegu. Zaczy- 
namy wieczorną integrację przy ognisku. 


Niedziela - 1 maja 

Drugi dzień 
zlotu — dzień sta- 
cjonarny. Pomi- 
mo niesprzyja- 
jącej aury i cięż- 
kich deszczowych 
chmur  przygoto- 
wujemy pole, na 
którym zostaną ro- 
zegrane  mistrzo- 
stwa w eksploracji. 
Przed południem 
niespodzianka - p. 
Jacek Kopczyński 


przybywa ze swoją tankietką TKS. Ten 
mały „karaluch” wzbudza niemałe za- 
interesowanie wśród uczestników zlo- 
tu, a także innych mieszkańców nasze- 
go ośrodka. Właściciel pojazdu dzieli się 
wiedzą na temat konstrukcji oraz histo- 
rią tego konkretnego egzemplarza. 

O 12:00 rozpoczynamy cykl prelek- 
cji. Pierwszą z nich prowadzi archeolog 
dr Piotr Nowakowski. Prezentuje efek- 
ty badań archeologicznych prowadzo- 
nych na łódzkim 
poligonie Brus (wię- 
cej o tym nastr. 23). 
Prelekcji  towarzy- 
szy bogaty materiał 
fotograficzny z pro- 
wadzonych prac. 
Następnie głos za- 
brał Jerzy Rostkow- 
ski - autor książek 
poświęconych  te- 
matyce Il wojny 
światowej. Opowia- 
dał o swojej naj- 
nowszej książce 
„Podziemia Ill Rze- 
szy”. Po krótkiej 
przerwie kolejny archeolog - Jacek Zię- 
tek porusza problematykę relacji po- 
szukiwacze-archeolodzy. To ostatnia 
prelekcja tego dnia. Czas na tradycyjne 
mistrzostwa w eksploracji. 

Lista chętnych była wyjątkowo dłu- 
ga. Na szczęście wyznaczyliśmy spory 
tor do zawodów, który pomieścił wszyst- 
kich eksploratorów. Główny sędzia przy- 
pomniał reguły obowiązujące w trakcie 
trwania mistrzostw i nastąpił start. Cel 
- znalezienie i wydobycie jak najwięk- 
szej liczby aluminiowych żetonów, za- 
kopanych na placu. Eksploratorzy ruszyli 
do boju, z różnym sprzętem oraz wypo- 
sażeniem pomocniczym. Czas stop! Sę- 
dzia ogłosił koniec eliminacji. Do fina- 
łu zakwalifikowało się 4 zawodników. 
Krótkie przypomnienie reguł i znowu do 
boju. Tym razem na odnalezienie czekały 
żetony stalowe. Walka była zacięta, lecz 
szybko wyłoniła zwycięzcę. To jednak 
nie był jeszcze koniec zawodów. Po po- 
wrocie do ośrodka i przerwie na posiłek, 
rozpoczęliśmy kolejne zawody: w prze- 
ciąganiu liny, w rzucie szrapnelem oraz 
strzeleckie. Zawody w przeciąganiu liny 
zakończyły się niespodziewaną wygra- 
ną pań. W rzucie szrapnelem wydzielo- 
no dwie kategorie kalibrowe: 120 mm 
— dla panów i 76 mm - dla pań. Zabawa 


przednia. „Panel zawo- 
dów" zamknęła kon- 
kurencja strzelecka 
— strzelanie z wiatrów- 
ki do tarczy. Efekty po- 
kazały, że są wśród nas 
prawdziwi  snajperzy, 
zarówno wśród pań 
jaki panów. 


Poniedziałek - 2 maja 
Wyjeżdżamy zwie- 
dzać Stację Radegast, pomnik-muzeum 
ku czci ofiar Litzmannstadt Getto. Do 
dzisiaj zachował się oryginalny, drew- 
niany budynek stacji Radegast, skąd od- 
chodziły transporty Żydów do obozów 
śmierci. Przy rampie kolejowej stoi ory- 
ginalna lokomotywa z czasów Il wojny 
światowej i kilka wagonów towarowych, 
którymi Niemcy transportowali Żydów. 
Jednej z opowieści przewodnika wy- 
słuchujemy właśnie w takim wago- 
nie, co nadaje jej szczególnej wymo- 
wy. Wizytę kończymy przejściem 
przez potężny, 140-metrowy „Tu- 
nel Deportowa- 
nych” gdzie na 
ścianach  eks- 
ponowane są 
kopie oryginal- 
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nych list transportowych z tysiącami na- 
zwisk, archiwalne fotografie, fragmenty 
przedmiotów codziennego użytku. Tu- 
nel kończy się„Kolumną Pamięci”. Na fa- 
sadzie budynku wymowny napis po pol- 
sku, hebrajsku i angielsku: „Nie zabijaj!”. 
Ruszamy w dalszą drogę, zwiedzić ko- 
lejny obiekt związany z okupacją Łodzi, 
który podobnie jak Stacja Radegast jest 


Ruschanity-Bithenou 


częścią Muzeum Tradycji Niepodległo- 
ściowych. Po kilkunastu minutach sto- 
imy przed dawnym Rozszerzonym Wię- 
zieniem Policyjnym utworzonym przez 
Niemców w 1940 r. w fabryce włókien- 
niczej Samuela Abbego. Tu wita nas p. 


Wojciech  Źródlak, pracow- 
nik Muzeum, który poświę- 
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cił swój prywatny czas, aby oprowadzić 
nas po placówce. W końcu docieramy do 


Mistrzem Polski w Eksploracji został 
Tomasz Sikorski. 

Il miejsce zdobył - Piotr Kuliński, 
III-- (po dogrywce) Krzysztof Kanaś. 


Mistrzyniami Polski w Eksploracji Kobiet zostały: 
Dagmara Wicher i Michalina Franasik — uczenni- 
ca SP nr 48 w Łodzi. 


Za najciekawszy „fant” znaleziony podczas Mi- 
strzostw uhonorowano Dagmarę Wicher. 


Zwyciężczynią w rzucie szrapnelem została 
Małgorzata Bojda. 

Zwycięzcą w rzucie szrapnelem — Paweł Jędra- 
szak. 


Konkurs strzelecki (snajperzy są wśród nas): 
1miejsce — Jan Rzychowski, 

Il-- Henryk Maszkowski, 

II|-- Paweł Jędraszak. 


Konkurs wiedzy ogólno-historycznej wygrał 
Adam Krawczyński. 


ogólnohistorycznej, a po jego 
zakończeniu uroczyste wrę- 


poligonu wojskowego na Brusie. Tutaj, 
a ściślej mówiąc na stanowisku arche- 
ologicznym Poligon Łódź-Brus odbywa 
się szkolenie z zakresu rozpoznawania 
i ochrony zabytków oraz stanowisk ar- 
cheologicznych, a także ochrony przy- 
rody podczas prac wykopaliskowych. 
Całością dowodzi dr Piotr Nowakowski 
z Katedry Bronioznawstwa Instytutu Ar- 
cheologii Uniwersytetu Łódzkiego. Jed- 
ni ruszają w bój z wykrywaczami, inni 
piknikują, jeszcze inni oddają się dys- 
kusjom. Kopią dorośli, dzieci i... czwo- 
ronogi. Wszystkie znalezione „skarby” 
lądują u stóp archeologa w celu weryfi- 
kacji. Całość kończy uroczyste rozdanie 
certyfikatów i wspólna fotografia. Około 
17:30 wyruszamy z powrotem do ośrod- 
ka w Wiśniowej Górze. Po godzinie 19:00 
rozpoczynamy ostatni konkurs z wiedzy 


czenie nagród oraz dyplomów za udział 
w zawodach. 


Wtorek - 3 maja 

Dzień zakończenia zlotu. Szkoda, że 
tak szybko minęły te pełne emocji dni. 
Na koniec jeszcze jedna atrakcja — wy- 
jazd do pobliskiego Gałkowa. Ta niewiel- 
ka osada uznawana jest przez łódzkich 
poszukiwaczy za swoistą Mekkę. Naszą 
przygodę z Gałkowem rozpoczęliśmy 
od zwiedzenia niewielkiej neogotyckiej 
świątyni. W Muzeum im. Leokadii Mar- 
ciniak czekała na nas p. Małgorzata Pa- 
kuła — jedna z założycieli tej niezwykłej 
instytucji. Jest to jedyne muzeum w po- 
wiecie łódzkim (wschodnim) stworzo- 
ne przez mieszkańców i przez nich spo- 
łecznie prowadzone. Przez niespełna 
10 lat na niewielkiej powierzchni udało 


się zgromadzić m.in. liczne dokumen- 
ty życia społecznego, narzędzia i ma- 
szyny rolnicze. Od 2007 r. Muzeum po- 
siada własne zbiory militariów z okresu 
„Operacji Łódzkiej” i II wojny świato- 
wej. Po wizycie w Muzeum, wyprawa 
pod pomnik Powstańców Stycznio- 
wych. Zaczęło kropić, wiać, więc czym 
prędzej ruszyliśmy w dalszą drogę. Na- 
szym celem był las gałkowski, zryte 
okopami i lejami po pociskach miejsce 
największego zwycięstwa niemieckie- 
go generała Litzmanna, późniejszego 
„patrona” Łodzi pod faszystowską oku- 
pacją. Szybkie odwiedzenie najlepiej 
zachowanych okopów z czasu „Ope- 
racji Łódzkiej”, jak również niezwykle 
malowniczego cmentarza, na którym 
spoczywają prochy pięciuset carskich 
żołnierzy - to na finisz. » 


SEH „Grupa Łódź” serdecznie dziękuje wszystkim uczestnikom Zlotu. Mamy nadzieję, że tak jak my uznacie zlot za udany, tym bardziej, 
żedebiutowaliśmy jako organizatorzy tak dużej i poważnej imprezy. Szczególne podziękowania dla: 


1. Marszałka Województwa Łódzkiego i WKZ w Łodzi — za patronatho- 
norowy. 

2. Redakcji „Odkrywcy” i „Innych Oblicz Historii” — za patronat medialny. 
3. Firm Master Pharm, Moto Weteran Bazar — Jacek Kopczyński oraz 
Max z Krakowa — za wsparcie finansowe. 

4. Firm: Rutus i Armand, Księgarni Odkrywcy, Redakcji „Odkrywcy 
Wydawnictwa Rebis oraz Jacka Ziętka — za ufundowanie nagród. 

5. Tajemniczego Piotrka, Piekarni Rudzkiej z Łodzi — za aprowizację. 

6. Ryszarda Bonisławskiego, Magdaleny Nowak, Anny Nowogórskiej 
oraz organizatorów poprzednich zlotów — za dobre rady. 

7. Mieczysława Nowaka — za oprowadzenie po wystawie samolotów. 
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8. Dominika Trojaka — za zaplanowanie i prowadzenie wycieczki po 
Gałkowie Dużym i okolicach. 

9. dr. Piotra Nowakowskiego — za organizację poszukiwań na poligo- 
nie Brus. 

10. Radosława Hermana (Arch-Tech) — za druk kartek żywnościowych. 

11. Muzeum Regionalnego w Piotrkowie Trybunalskim — za przygoto- 
wanie żetonów na mistrzostwa w eksploracji. 

12. Dyrekcji MOSiR w Łodzi oraz p. Jadwigi Lewandowskiej — za udo- 
stępnienie do zwiedzania terenów niedostępnych. 

Specjalne podziękowania za prezentacje i prelekcje dla JMS-a oraz PP,, 
Nowakowskiego, Ziętka i Rostkowskiego. 


Archeologia pól bitewnych 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA | 


TEKST: DR TOMASZ NOWAKIEWICZ, INSTYTUT ARCHEOLOGII UW 


KI R Ć 4 OLM - badania archeologiczne 


Kilkakrotnie już, przy różnych okazjach, cytowany był akapit z tekstu zapowiadającego realizację projektu badań pod Kircholmem. 
Jakkolwiek słowa te zostały sformułowane przed wieloma miesiącami, to wciąż dobrze oddają istotę rzeczy: „Kircholm jest jednym 
znielicznych miejsc poza granicami kraju, które powszechnie i jednoznacznie kojarzone są z najświetniejszymi kartami polskiej historii 
(Rzeczypospolitej Obojga Narodów). W odróżnieniu od innych sławnych pobojowisk, ma ono dość ograniczone rozmiary i, przynajmniej 
w części, zlokalizowane jestzapewne wciąż poza strefą zurbanizowaną. Daje to realne szanse na odnalezienie miejsca bitwy (może także 
różnych jej etapów) i umieszczenie jej we właściwym kontekście przestrzennym. To zaś spowoduje, że zwycięstwo kircholmskie stanie się 
w odbiorze powszechnym zjawiskiem mniej abstrakcyjnym i bardziej realnym": Sformułowania te są wciąż aktualne. 


staje zlokalizowanie miejsca bitwy. W przypadku ta- 
ich działań trudno o całkowitą precyzję (trzeba pa- 
miętać, że starcie miało bardzo dynamiczny przebieg), tym 
bardziej, że po upływie ponad 400 lat zachowane ślady wal- 
ki mogą dawać jedynie cząstkowy obraz tego wydarzenia. 
Nie jest to jednak sytuacja w archeologii wyjątkowa, a re- 
konstrukcja przeszłości na podstawie fragmentarycznych 
danych stanowi przecież sedno pracy archeologa. Niezależ- 
nie od tych zastrzeżeń wolno twierdzić, że po wykorzystaniu 
chyba wszystkich możliwości poszerzenia bazy źródłowej na 
temat bitwy podejmowanych przez historyków, archiwistów 
i historyków sztuki — na polach kircholmskich nastał wresz- 
cie czas archeologów. 

Pola pod Salaspils dają realną szansę odnalezienia ma- 
terialnych pozostałości bitwy: kul muszkietowych, elemen- 
tów rynsztunku, może także wyposażenia osobistego. Liczba 
znalezisk, a nawet ich jakość, nie jest jednak w tym przypad- 
ku sprawą najważniejszą. Na 
obecnym etapie rozpoznania, 
priorytetem nie jest bowiem 
wzbogacanie kolekcji muze- 
alnych o precjoza (choć było- 
by to z pewnością satysfakcjo- 
nującym rezultatem wyprawy), 
ale jest nim uchwycenie wspo- 
mnianego już kontekstu prze- 
strzennego bitwy. Uchwyce- 
nie jej materialnych śladów 
będzie zresztą dopiero punk- 
tem wyjścia do projektowania 
przyszłych działań, nie ulega 
bowiem wątpliwości, że jedno- 
razowe przedsięwzięcie okaże 
się zapewne niewystarczające 
dla uzyskania pełnej satysfakcji 
badawczej. 

Niezależnie jednak od wspo- 
mnianej satysfakcji, przyświeca 
nam także dodatkowy, szczegó|- 


G:": celem planowanego przedsięwzięcia pozo- 


które obok elementów architektury, należą do najważniejszych 
elementów kształtujących charakterystykę dawnych Kresów Rze- 
czypospolitej. Problem ten został w Polsce wyraźnie zaniedba- 
ny - niewątpliwie ze szkodą dla edukacji publicznej i społecznej 
wrażliwości na kwestie dziedzictwa historycznego i narodowej 
tradycji. Zaniedbanie to w licznych przypadkach jest zresztą już 
niemożliwe do naprawienia: pobojowiska zostały przekształco- 
ne, materiał zabytkowy zniszczony lub wyzbierany bez naukowej 
rejestracji, a percepcja tego zjawiska przez instytucje odpowie- 
dzialne za ochronę substancji zabytkowej jest w wielu przypad- 
kach bliska zeru. Pomimo tego żywimy nadzieję, że realizacja pro- 
jektu kircholmskiego wywoła refleksję nad tym zagadnieniem, 
co z kolei doprowadzić może do zmiany obowiązującej w na- 
szym kraju praktyki. 

Podstawą skutecznych działań archeologicznych jest wła- 
ściwe przygotowanie badań. W przypadku projektu kircholm- 
skiego, podstawowych danych do rekonstrukcji przebiegu 
bitwy poszukiwać należy przede wszystkim w treści map kre- 


KiLUC sma Siedlik PYSZNE 


ja 
Wd 


kę 


ny cel - jest nim chęć zwrócenia 
uwagi na problem pobojowisk, 


Bitwa bodi Kircholmem 1605 r. wg Józefa Naronowicza- a-Narońskiego. 
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ślonych po tym wydarzeniu i obrazujących działania dwóch 
wojsk, a także w nielicznych relacjach spisanych przez komba- 
tantów. Analiza tych materiałów pozwoliła ograniczyć obszar 
poszukiwań do wybranych rejonów, w których prawdopodo- 
bieństwo natrafienia na związane z bitwą znaleziska będzie 
większe niż w innych miejscach. Uzupełnieniem tych prac 
była analiza zdjęć lotniczych, wykonanych specjalnie na po- 
trzeby projektu i ukazujących pobojowisko kircholmskie z in- 
nej perspektywy. Podstawą właściwych działań terenowych 
będzie prospekcja powierzchniowa prowadzona z użyciem 
wykrywaczy metalu. Zadaniu temu będzie musiał sprostać ze- 
spół doświadczonych poszukiwaczy, od lat biorących udział 
w badaniach archeologicznych w Polsce. Lokalizacja każdego 
ze znalezionych zabytków zostanie zarejestrowana przez sta- 
cje pomiarowe typu total-station. Pozwoli to na sporządzenie 
kompletnej dokumentacji wszystkich znalezisk, wraz z trójwy- 
miarowo zaznaczonym ich położeniem. 

Badaniom lądowym będą towarzyszyły prace prowadzo- 
ne pod wodą — w zalewie przykrywającym część pobojowiska. 
Powstał on w rejonie Salaspils za czasów sowieckiej władzy 
na Łotwie, i w sposób dość typowy dla ówczesnych realiów 
zdewastował okoliczny teren i krajobraz, pochłaniając nie tyl- 
ko znaczną część terenów nadrzecznych, ale i wyspy na Dźwi- 
nie (wśród nich m.in. sławną ze swej średniowiecznej historii 
wyspą św. Marcina — Martinsala). Wobec skali przekształceń 
terenu, badania podwodne będą miały głównie charakter 
rozpoznawczy, a ich efektem powinno być precyzyjne zloka- 
lizowanie koryta Dźwiny i znajdujących się na rzece wysp. Po- 
zwoli to m.in. odtworzyć realną wielkość sławnego pobojowi- 
ska. Analiza dostępnych danych historycznych na temat bitwy 
dostarcza poszlak, które należy wziąć pod uwagę przy plano- 
waniu badań. Znana jest historia rajtara kurlandzkiego Hen- 
ryka Vrede, który w momencie najwyższego zagrożenia życia 
szwedzkiego króla oddał mu swojego konia, dzięki czemu Ka- 
rol IX wyniósł cało głowę z opresji (czego nie można powie- 
dzieć o szlachetnym Henryku, który własną głowę wówczas 
stracił). Sytuacja ta wskazuje na całkowite załamanie szwedz- 
kich szyków i potwierdzać może najbardziej prawdopodob- 
ną tego faktu konsekwencję, czyli chaotyczną ucieczkę wojsk 
szwedzkich. To zaś oznacza, że polsko-litewski pościg odby- 
wał się zapewne na znacznej przestrzeni i na takim też obsza- 
rze — żeby użyć zgrabnej frazy Sienkiewicza — „docinano Szwe- 


dów”. Potwierdzają to zresztą źródła nie tylko historyczne, ale 
i archeologiczne. Do tych ostatnich zaliczyć można np. grób 
(?) usieczonego Szweda znaleziony w końcu XIX w. w okoli- 
cach Salaspils na gruntach należących do lokalnego obywate- 
la ziemskiego Adolfa Sadowskiego. W szczątkach tych można 
upatrywać jednego z kombatantów pokonanej armii, ponie- 
waż znaleziono przy nim sakiewkę ze szwedzkimi monetami 
(najmłodsza z nich — 4 marki — została wybita w Sztokholmie 
rok przed bitwą — w 1604 r.). Przykład ten wskazywać może 
zresztą na zaciekłość zwycięzców, którzy goniąc uciekających 
Szwedów nie wstrzymywali pościgu choćby po to, aby prze- 
trząsnąć kieszenie zabitym... 

Nie ulega wątpliwości, że bitwa pod Kircholmem jest jed- 
nym z najlepszych „znaków rozpoznawczych” polskiej historii, 
przywołującym pamięć o świetności Rzeczypospolitej. Wszel- 
kie działania zmierzające do przypomnienia tego wydarzenia 
i wzbogacenia wiedzy o nim o nowe treści są ważne, potrzeb- 
ne i stanowią wartość samą w sobie. Chcemy także, aby przed- 
sięwzięcie stało się metodycznym poligonem, który pozwoli 
wypracować normy postępowania badawczego dotyczące- 
go dawnych pobojowisk — trudnych do rozpoznania stano- 
wisk archeologicznych, ale ważnych pomników dziedzictwa 
kulturowego. Życzylibyśmy sobie aby realizacja naszego pro- 
jektu spowodowała, że hasło „Kircholm” będzie nie tylko świe- 
tlanym, ale historyczne odległym przykładem dawnej chwały, 
ale stanie się ono również pojęciem inspirującym do działań 
podejmowanych obecnie — w ramach poważnie traktowanej 
archeologii pól bitewnych. 

Badania pod Kircholmem realizowane są przez kilka insty- 
tucji. Poza organizatorami przedsięwzięcia: Instytutem Arche- 
ologii Uniwersytetu Warszawskiego i Narodowym Muzeum 
Historii Łotwy w Rydze, swoje sztandary pod Salaspils zanio- 
są przedstawiciele Instytutu Archeologii i Etnologii PAN, Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie, Studenckiego Koła Na- 
ukowego „Hanza” (działającego przy IA UW), Warszawskiego 
Klubu Płetwonurków, a także, lepiej późno niż wcale — grupa 
poszukiwaczy skupiona wokół portalu www. poszukiwanie- 
skarbow. com. i fotograf lotniczy K. Trela. 

Honorowy patronat nad badaniami objęła Jej Magnificen- 
cja Rektor Uniwersytetu Warszawskiego, p. prof. Katarzyna 
Chałasińska-Macukow. Aktualności na temat projektu prezen- 
towane są na stronie: www. kircholm. pl . 
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Odznaki Zwiadowców Kawalerii i Artylerii w armii carskiej 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 


ZDJĘCIA: ZB. MICHAŁA SEMCZYSZYNA, ZBIORY AUTORA 


„Ochotnik” to po rosyjsku myśliwy. Cichy, niepostrzeżenie podchodzący 
zwierzynę kozak, góral czy mieszkaniec Podlasia. Wszystkich bez wyjąt- 
ku dobierano z najlepszych i wcielano do wyjątkowych jednostek w każ- 
dym pułku kawalerii czy artylerii. Miano myśliwego, wypowiadane z sza- 
cunkiem, podążało za żołnierzem na wszystkich frontach. To od nich 
zależały losy często całych pułków i dywizji. 


oświadczenia kolejnych wojen 
D=" przez Imperium Ro- 

manowów, począwszy od zma- 
gań z cesarzem „naszym” i Francuzów, 
a skończywszy na tej przegranej w 1905 
roku z Japonią, przynosiły kolejne reflek- 
sje i spostrzeżenia zmierzające do final- 
nej odnowy carskich armii. Komisje już 
wówczas dostrzegły małą skuteczność 
w celnym strzelaniu artylerii, spowodo- 
waną brakiem korygowania jej ognia 
przez zwiadowców. Wprawdzie pierw- 
sze prace dotyczące roli zwiadu w ar- 
mii pojawiły się jeszcze w 1812 roku, ale 
z biegiem dziesięcioleci były one co naj- 
mniej nieaktualne. Jak ktoś wówczas 
obliczył, na jednego zabitego żołnierza 
przypadało 623 artyleryjskie pociski... 
Inną ważką potrzebą stało się znorma- 
lizowanie roli konnego zwiadu. Natural- 
ne skłonności bojowe Kozaków zosta- 
ły dostrzeżone i usankcjonowane nieco 
wcześniej niż pozostałych formacji. Lek- 
ka, zwrotna kawaleria jaką stanowili od 
stuleci, budziła szacunek wszędzie gdzie 
wojowała. W dużej mierze opierał się on 
na nadzwyczajnej umiejętności pod- 
jeżdżania przeciwnika i rozpoznawania 
jego sił. Metody zwiadu jaki stosowa- 
li Kozacy nie umknęły dowództwu, któ- 
re z czasem doprowadziło do powstania 
szkół dla zwiadowców kawalerii w licz- 
nych ośrodkach Imperium. Przenoszone 


Odznaki wykonywano z melchioru, toteż potrafiły przetrwać sporo. Różne 


stany zachowania. 


„żywcem” z doświadczeń ko- 
zaczyzny zdobycze, zaowo- 
cowały powstaniem drużyn 
zwiadowców w pułkach jaz- 
dy i piechoty — szkolących 
się w nowoczesnym zwia- 
dzie, zgodnie z najnowszymi 
metodami i wyposażonych 
w narzędzia na jakie było stać 
tak wielkie państwo. 

Aby zostać dobrym zwia- 
dowcą należało poznać spo- 
ro technik. W 1912 roku 
ukazała się spora praca po- 
święcona mi.in. roli zwia- 
du. Cieszono się, iż zawarto 
w niej wiele więcej praktycz- 
nych informacji niż w napi- 
sanej przez Niemców w roku 
1908. W przededniu Wielkiej Wojny Ro- 
sjanie tak widzieli rolę zwiadu w armii: 
„Zbiór danych o nieprzyjacielu i o miejscu 
przyszłej walki pozyskuje się dzięki zwia- 
dowi. Rozpoznanie nieprzyjaciela zamy- 
ka się w zebraniu informacji o jego siłach, 
położeniu i działaniach. Rozpoznaniem 
miejsca określa się jego uwarunkowania, 
mające wpływ na rozłożenie sił i ich wyko- 
rzystanie”. W osobnych podrozdziałach 
opisywano jakie jednostki należy wy- 
syłać na zwiady oraz z jakich korzystać 
urządzeń. Przykładem najnowszej tech- 
niki w zdobywaniu informacji 


Dragoni. Zwiadowcy wyposażeni w charaktery- 
styczne pagony z poprzeczną belką. 


o wrogu były wówczas... aparaty lata- 
jące. Najcenniejszymi, i bardzo skutecz- 
nymi, metodami zdobywania informacji 
miały być przekazy uzyskiwane od jeń- 
ców, uciekinierów, mieszkańców, szpie- 
gów, z pocztowych i telegraficznych 
pism oraz zapiski lub meldunki znale- 
zione przy zabitych. Źródłem informacji 
mogły być także gazety. Rozkazy z 1912 
roku stanowiły jednakże przede wszyst- 
kim o roli konnicy, artylerii i wojsk inży- 
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nieryjnych. Przy znacznym oddaleniu 
nieprzyjaciela, zwiad wykonywała kon- 
nica. Na bliższych dystansach działa- 
li piesi zwiadowcy. Najnowszym narzę- 
dziem zaś były aeroplany. W tym właśnie 
czasie zaczęto formować pierwsze jed- 
nostki zwiadu. Zwykle wydzielano do 
tego celu czterech ludzi w kompanii lub 
szwadronie. W kawalerii, od 1891 roku, 
a w piechocie od roku 1908 jednostki te 
poczęto nazywać drużynami zwiadow- 
ców. W 1907 roku specjalnymi rozkaza- 
mi, w przypadku wojny, na stan baterii 
artylerii przyjmowano 12 artylerzystów- 
-zwiadowców. Jednocześnie określono 
zasady ich wyszkolenia. 

Skutki szkolenia, często wciąż głębo- 
ko tkwiących w nieco odmiennej od no- 
woczesnych standardów, synów chło- 
pów, rzemieślników i drobnych kupców, 
przyniosły jednak opłakane skutki już na 
początku wojny. Także dowodzący, cho- 
ciaż często wykształceni i pochodzący 
z tzw. dobrych domów, nie posiedli wy- 
starczających umiejętności w skutecz- 
nym stosowaniu metod zwiadowczych 
i jego technicznych możliwości. Efekty 
nieco spóźnionych na tym polu działań 
można było poznać już w sierpniu 1914 
roku, w czasie walk pod Tannenbergiem 
nad rzeką Złota Lipa - przeciwko Austria- 
kom - czy pod Tomaszowem jesienią 
tego samego roku. Zanim dowiemy się 
jak powinien być wyszkolony zwiadow- 
ca artylerii pierwszej klasy i jakimi osią- 
gnięciami się szczycić, poznajmy głów- 
nego „bohatera” artykułu - Odznakę 
Zwiadowcy Artylerii Pierwszej Klasy. Od 
razu dodam, że klasyfikacja ta nie doty- 
czy stopni odznak zwiadowców, a klasy 
samego odznaczonego, którą uzyskiwał 
po odpowiednim przeszkoleniu. Odzna- 
ki te nie miały klas ani stopni. 

Odznaka „Zwiadowca 1 Klasy w Arty- 
lerii Polowej”została ustanowiona w cza- 
sie opisywanych wyżej prac związanych 
z unormowaniem nowoczesnych me- 
tod prowadzenia zwiadu w jednost- 
kach artylerii. Car Mikołaj II Romanow 
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podpisał rozporządze- 
nie dotyczące odzna- 
ki 18 VIII 1907 roku. 
Odznakę przyzna- 
wano żołnierzom 

i podoficerom słu- 
żącym w specjal- 
nych drużynach 
zwiadowców, te- 
legrafistów i sy- 
gnalistów artylerii 
polowej.  Należa- 
ło ją nosić na mun- 
durze, rubaszce 
(ros. koszula wkłada- 
na przez głowę) lub szy- 
nelu, na prawej stronie piersi ok. 6,7 cm 
od środka i 13,35 mm od brzegu. Odzna- 
ka przedstawiała sobą formę okrągłe- 
go dysku w postaci kompasu z dwoma 
nałożonymi nań lufami armat. Ich koń- 
ce wystawały poza brzeg dysku. Rozmia- 
ry odznaki to średnica dysku — 35 mm 
i długość obu armat - 45 mm. Na rewer- 
sie lutowano dwie wykonane z melchio- 
ru blaszki o rozmiarze 0,6x1,8 cm każda. 
Poprzez zagięcie blaszek do wewnątrz 
można było przymocować odznakę do 
naszytych na materiał nicianych pętelek. 
Stop melchioru służący do produkcji od- 
znak należało przygotować z 61% mie- 
dzi, 23% cynku i 15% niklu. W przypadku 
równoczesnego posiadania i noszenia 
odznak „Za wybitne strzelanie” i „Zwia- 
dowcy 1 klasy” ten który otrzymano 
później, należało nosić poniżej na wyso- 
kości ok. 1-2 cm. 

Zadania jakie stawiano przed zwia- 
dowcą, który miał zasłużyć na tak wyjąt- 
kową odznakę oraz mała liczba samych 
zwiadowców w jednostce artylerii, były 
rzeczywiście wygórowane. Być może 
to właśnie one oraz stosunkowo póź- 
ny czas wprowadzenia jej do systemu 
nagrodowego carskiej armii spowodo- 
wały, iż odznaki te są rzadko spotyka- 
ne w zbiorach. Najczęściej odnajdywa- 
ne na pobojowiskach, w zestawieniu 
z liczbą chociażby odznak strzeleckich, 
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Starszy podoficer zwiadowca Ryżskie- 
go Pułku Dragonów. 


czy nawet pułkowych, stanowią niewiel- 
ki procent znalezisk. Jak wspomniałem, 
zwiadowca artylerii polowej musiał zdo- 
być szereg umiejętności, dla opanowa- 
nia których nie było zbyt wielkiego za- 
plecza technologicznego. Nowoczesne, 
jak na owe czasy, urządzenia dopiero się 
pojawiały i często nie były doskonałe. 
Najważniejszym jednak problemem był 
brak wiedzy. Tymczasem sprawny zwia- 
dowca musiał dokonać prawidłowe- 
go doboru celów dla ognia artylerii po- 
przez chociażby skuteczną obserwację. 
Do tego celu służyły przydzielane im, 
wciąż niedoskonałe lornetki polowe. Do 
obowiązków obserwatora i zwiadowcy 
jednocześnie należało szybkie i prawi- 
dłowe ocenianie stanowisk, orientowa- 
nie się w złożonych uwarunkowaniach 
pola walki. Znajomość taktyki i techniki 
wojennej miały po- 

magać w ocenie 

stopnia ważno- 

ści celu i podej- 
mowaniu decy- 
zji o jego rażeniu 
ogniem własnej 

artylerii.  Obser- 
wacje  stanowi- 

ły najważniej- 


Rewolucja nie przeszkodziła w prezentowaniu zdobytych w carskiej służbie odznak. 


szą z kilku umiejętności potrzebną do 
całkowitego opanowania. Ważny był 
wybór punktu obserwacyjnego, jego 
organizacja, która musiała być wykona- 
na szybko i skrycie. Ówczesne rosyjskie 
szkolnictwo wojskowe samo jeszcze nie 
do końca precyzowało jak należy sto- 
sować w praktyce różnorakie założenia 
dla zwiadu. Cele zwiadu artyleryjskiego 
były wówczas zbiorem „danych pozwa- 
lających przygotować działania bojowe 
artylerii i uczynienie ich produktywny- 
mi w walce”. Równolegle z tym próbo- 
wano uczyć zwiadowców efektywnego 
wykonywania zadań, w oparciu o ja- 
sne założenia. Oczywiście to tylko wielki 
skrót tego co jeszcze wykładano żołnie- 
rzom, którzy mieli stać się zwiadowcami 
pierwszej klasy, natomiast pamiętać na- 
leży, że praktyka okazała się całkowicie 


Z lewej starszy uriadnik zwiadowca 
Wojska Kozackiego. 
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odmienna od teorii. Wiedza jaką wynie- 
śli do walki nie przystawała do możliwo- 
ści, które dawała nowoczesna artyle- 
ria. Dopiero kolejne lata Wielkiej Wojny 
przyniosły opanowanie techniki maso- 
wego rażenia do niejakiej perfekcji. 
Zanim dowiemy się więcej o odzna- 
ce dla zwiadowców 1 klasy w kawalerii, 
przyjrzyjmy się nieco organizacji jedno- 
stek zwiadowców w różnych formacjach 
wojskowych. Pułk piechoty składał się 
z czterech batalionów, po cztery kompa- 
nie każdy, plus tzw. kompanii niebojo- 
wej. Kompania w czasie wojny powinna 
składać się z 240 szeregowych i pod- 
oficerów przy 4-5 oficerach. W składzie 
znajdowały się pułkowe drużyny zwia- 
dowców i łączności. Razem pułk gro- 
madził do 4 tys. ludzi. W 1914 roku każ- 
dy pułk miał 8 karabinów maszynowych, 
14 konnych zwia- 
dowców, 21 telefo- 
nistów, 4 rowerzy- 
stów w drużynie 
łączności i interesu- 
jących nas 64 żoł- 
nierzy w drużynie 
zwiadowców. Wy- 
nika z tego, iż od- 
znaczanych było 
niewielu w skali ca- 
łej armii. Podobnie 
było w związkach 
kawalerii, gdzie 
w szwadronie znaj- 
dowały się druży- 
ny zwiadu, odmien- 
ne jednak w swoich 
zadaniach od kon- 


kę nego zwiadu piechoty. Do- 
datkowo, w ostatnich latach 
przed wojną nastąpił rozwój 
innych technik prowadzenia 
zwiadu. Wspomnę tylko, iż 
były to:zwiadjednostekinży- 
nieryjnych, powietrznych, 
radiotelegraficznych, telefo- 
nicznych. Stosowano pod- 
słuchiwanie, rozwijano dzia- 
łalność agenturalną i zwiad 
fotogrametryczny - czy- 
li z zastosowaniem tech- 
niki fotografowania. Do 
wybuchu I wojny i w pierw- 
szych miesiącach jej trwania, 
najważniejszą dla rosyjskiej 
armii formą dokonywania 
zwiadu było jednakże rozpo- 
znawanie przeciwnika wal- 
ką przy udziale niezastąpionej kawale- 
rii. Między jej siłami zaś, najcenniejszymi 
byli budzący grozę „ochotnicy” (ros. my- 
śliwi) czyli Kozacy. Wprawdzie w miarę 
rozwoju sytuacji na frontach, których po- 
zycje rozciągały się na dużej przestrzeni, 
rola konnego zwiadu rozpoznającego 
przeciwnika, w odniesieniu do wielkich 
operacji, siłą rzeczy zmalała, to i tak dzia- 
łając lokalnie, Kozacy najszybciej potra- 
fili zdobyć przysłowiowego języka. 
Poszukiwanie jeńców odbywało się 
najczęściej w nocy. Pochwyceni często 
przekazywali bardzo cenne informacje, 
o które trudno było przy działaniach po- 
dejmowanych przez innych zwiadow- 
ców. Rosjanie podają, iż 3/4 wszystkich 
danych wywiadu uzyskano od jeńców. 
Jakimi metodami je uzyskiwano? Może- 
my sobie wyobrazić na podstawie wielu 
przykładów znanych także z narodowej 
literatury. Na „poszukiwania języka” wy- 
syłano najlepszych. Byli to specjalnie do- 
bierani między sobą żołnierze, cechują- 
cy się wielką odwagą, umiejętnościami 
tropienia śladów, myśliwską smykałką, 
umiejętnością orientowania się w ciem- 
nościach i maskowania. Wystarczy przy- 
pomnieć sobie Bohuna, który włażąc do 
beczki z dziegciem, krzyknął: „Noc czar- 
na i ja czarny, nikt mnie nie zobaczy”, aby 
zrozumieć ich ofiarność i pomysłowość. 
Należy przyznać, iż w sztuce zwiadow- 
czej żołnierzom carskiej armii nikt wów- 
czas nie potrafił dorównać. Z tej właśnie 
działalności słynęli. Tym samym łatwo 
nam zrozumieć jakiego rodzaju odzna- 
kę stanowiła nagroda ówczesnych zwia- 
dowców. Zanim przejdziemy do jej opi- 


Odkrywca 6/2011 | 55 


Odznaka Zwiadowcy Ar- 
tylerii odnaleziona na 
miejscu walk bitwy tan- 
nenberskiej. 


sania, poznajmy jeszcze garść 
ciekawych praktyk stosowa- 
nych przy innej formie zwiadu - 
obserwacji w kawalerii. Do obser- 
wacji także wybierano najlepszych. Byli 
to najbardziej rozgarnięci i zaprawieni 
w wojennym rzemiośle żołnierze, któ- 
rzy wykonywali to zadanie z poziomu 
szwadronu. Z poziomu pułku zaś, czyni- 
li to oficerowie. Wyposażano ich w lor- 
netki i tzw. dzienniki obserwacji. Zebra- 
ne dane, wraz z dziennikiem, codziennie 
dostarczano do sztabu. Stąd wypływała 
skuteczność obserwacji w jednostkach 
kawalerii, i dlatego także w pułkach pie- 
choty funkcjonował konny zwiad. 
Odznaczania zwiadowców pierw- 
szej klasy dokonywano po uprzednim 
zbadaniu jego umiejętności w czasie 
letnich biwaków, czyli manewrów. Naj- 
lepsi, także odpowiednio wyszkoleni 
żołnierze, otrzymywali solidną, sztan- 
cowaną w stopie melchioru odzna- 
kę. Umiejętności te musiały być znacz- 
ne, gdyż zdobywane przez lata i oparte 
na wieloletniej praktyce oraz osadzo- 
ne w tradycji, usankcjonowane zostały 
tą nagrodą jeszcze w 1891 roku. Odzna- 
ka Zwiadowcy 1 klasy w Kawalerii zosta- 
ła ustanowiona 11 VI 1891 roku w celu 
nagradzania szeregowych żołnierzy słu- 
żących w specjalnych drużynach zwia- 
dowców kawalerii i wojsk kozackich. 
Opisanie i rysunek odznaki ogłoszo- 
no w rozkazie ministerstwa wojny nr 
244 od 24 VIII 1891 r. Odznaka wybija- 
na w melchiorze była okrągła, wyobra- 
żała kompas z dwoma skrzyżowanymi 
szaszkami (szablami) wzoru 1881 roku - 
dragońską i kozacką. Końce szabel mia- 
ły wystawać poza brzeg okręgu na dłu- 


Zwiadowca artylerii. Młodszy działo- 


nowy z odznaką Zwiadowcy Artylerii 
napiersi. 
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Przykład odwróconego oznaczenia 
stron świata. 


gość 4,2 mm z jednej strony i na 7 mm 
z drugiej. Średnica odznaki wynosić po- 
winna 3,2 do 3,34 mm. Na matowej po- 
wierzchni odznaki umieszczono polero- 
wane trzy okręgi oraz ostro zakończoną 
stylizowaną igłę kompasu skierowaną 
na północ i południe. Na przeciwległych 
czterech punktach umieszczono łaciń- 
skie litery „N, W, 5, O” oznaczające od- 
powiednio kierunki geograficzne świa- 
ta. W polu odznaki umieszczono napis 
„Zwiadowca 1-ej klasy” i wspomniane 
szable. Podobnie jak w przypadku od- 
znaki zwiadowców artylerii, na rewersie 
lutowano dwie, wykonane z melchioru 
blaszki o rozmiarze 0,6x1,8 cm każda. 
Poprzez zagięcie blaszek do wewnątrz 
można było przymocować odznakę do 
naszytych na materiał nicianych pęte- 
lek. Stop melchioru służący do produk- 
cji odznak należało przygotować z 61% 
miedzi, 23% cynku i 15% niklu. Zasady 
przyznawania, wspomnienia zwiadow- 
ców, ich dokonania w czasie Wielkiej 
Wojny postaram się przedstawić w ko- 
lejnych częściach cyklu poświęconego 
odznaczeniom w armii carskiej. Mam 
nadzieję na ciekawe spotkanie również 
z Waszymi egzemplarzami odznak zwia- 
dowców. Jeśli takowe posiadacie, razem 
zaprezentujemy Czytelnikom te rzadkie 
dowody wybitnego, żołnierskiego rze- 
miosła. Wszelkie dane z radością przyj- 
miemy pod adresem: redakcjaGod- 
krywca.pl . 


Kawaleria Austro-Węgier 


Ułani Najjaśniejszego Pana. 
Rogatywki i czarno-żółte proporce (cz. 1) 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA I POCZTÓWKI ARCHIWALNE: ZBIORY AUTORA 


kiej jazdy przedrozbiorowej Rzeczypospolitej, to za- 

pewne największy sukces eksportowy polskiej tradycji 
militarnej. Moda na zbrojnych w lance — i nazywanych w wie- 
lu krajach właśnie lansjerami — ułanów rozpoczęła się jesz- 
cze zanim uległa rozbiorom ich polsko-litewska ojczyzna. Już 
bowiem podczas walk stronników króla Augusta Il Mocnego 
z antysaską konfederacją tarnogrodzką (1715-1716) po stro- 
nie Wettinów wsławił się pułk lekkiej kawalerii, w którym słu- 
żyli spolonizowani litewscy Tatarzy. W roku 1717 oddział ten, 
dowodzony przez Aleksandra Ułana, w dowód uznania lojal- 
ności wobec władcy został przyjęty na żołd saski. Od nazwiska 
komendanta pułk nazywany był wojskiem ułanowym, w skró- 
cie ułanami. | tak już zostało. Z czasem nazwa przyjęła się tak 
bardzo, że przeszła na cały rodzaj lekkiej jazdy, zbrojnej w lan- 
ce, szable i broń palną, a zorganizowanej i umundurowanej na 
wzór polski. 

Charakterystyczna rogata czapka, kurtka z wyłogami, 
spodnie z lampasami oraz opatrzona proporczykiem „w ja- 
skółczy ogon” lanca, stały się na blisko dwa wieki wyróżnikiem 
łatwo rozpoznawalnych formacji kawaleryjskich o polskich 


U: czyli kawaleria wzorowana na chorągwiach lek- 


Ewolucja oficerskiego uniformu ułanów austriackich. Od le- 
wej do prawej zl. 1828 (mundur wielki), 1818 (wicemundur), 
1818 (mundur służbowy) i 1809. 
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korzeniach. W istocie XVIIl-wieczne regi- 
menty ułańskie w obcej służbie w znacz- 
nej części gromadziły weteranów z roz- 
wiązanej ostatecznie po 1795 r. armii 
Rzeczypospolitej. Wojny napoleońskie, 
podczas których polscy kawalerzyści 
zdobyli wielką sławę, przyczyniły się 
do powstania pułków lansjerskich 
w siłach zbrojnych większości ów- 
czesnych państw, liczących się na 
arenie międzynarodowej. Jednak tylko 

„czarno-żółci” ułani habsburscy zachowali symboliczną cią- 
głość służby od czasów | do II Rzeczypospolitej, symbolizu- 
jąc niezłomne przywiązanie do Ojczyzny mimo wszelkich po- 
litycznych zmian i zawirowań. 


Pod cesarskim sztandarem 

Służba Polaków w wojskach habsburskich nie była pod ko- 
niec XVIII w. niczym nowym ani zaskakującym. Warto przy- 
pomnieć, że właśnie pod sztandarami cesarskimi wsławili się 
dzielnością, ale i niezdyscyplinowaniem polscy lisowczycy, 
czyli żołnierze lekkiej jazdy, „oddani w leasing" cesarzowi Fer- 
dynandowi Il przez Zygmunta Ill Wazę. Na poszukiwaczy przy- 
gód oraz zwolenników „łatwego zarobku” z Rzeczypospolitej 
czekali podczas licznych wojen cesarscy werbownicy, kieru- 
jący ochotników do freikorpsów, czyli zaciężnych formacji 
wspierających regularną armię austriacką. Po zajęciu Mało- 
polski - „Królestwa Galicji i Lodomerii" - w roku 1772 austriac- 
kie władze wojskowe już bez żadnych przeszkód mogły wy- 
korzystywać potencjał demograficzny nowo nabytych ziem 
dla celów mobilizacyjnych. Niedługo po pierwszym rozbio- 
rze Polski wybuchła wojna o sukcesję bawarską (1778-1779). 
Austria, znów walcząca z Prusami, raz jeszcze odwołała się do 
wypróbowanej praktyki werbunku mieszkańców Rzeczypo- 
spolitej. Realizacji planu powołania ochotniczego oddziału 
ułanów podjął się płk Heinrich O'Donnell graf von Tyrconnel, 
potomek irlandzkich emigrantów i posiadacz polskiego indy- 
genatu (formalnego uznania szlachectwa). Pod jego komen- 
dą z końcem roku 1778 zgromadziło się we Lwowie kilkuset 
kawalerzystów, tworzących zalążek pułku ułanów. W Wielicz- 
ce powstał natomiast dowodzony przez płk. Maksymiliana hr. 
Baillet de Latour szwadron bośniaków (lekkiej jazdy z lanca- 
mi), wzorowany na słynnym pułku bośniackim w służbie kró- 
la Prus. Obie formacje zostały po kilku miesiącach rozwiązane, 
gdyż w maju 1779 roku wojna dobiegła końca. Jednak zamiar 
powołania polsko-galicyjskiej jednostki kawaleryjskiej nie zo- 
stał ostatecznie pogrzebany. Do pomysłu powrócono, gdy wy- 
buchły walki w habsburskich Niderlandach. 
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21 X 1784 r. cesarz Józef Il wydał rozkaz formowania od- 
działu nazwanego „Uhlanen-Pulk” złożonego - zgodnie z pol- 
ską tradycją, praktykowaną w Kawalerii Narodowej — z 300 
Towarschiken (towarzyszy, szlachciców, uzbrojonych w lan- 
ce) i 300 Pozdonen (pocztowych, plebejuszy lub szlachciców 
— nieposesjonatów, z karabinkami zamiast lanc). Komendan- 
tem pułku został Szwajcar Fryderyk von Hotze, służący wcze- 
śniej w armiach wirtemberskiej i rosyjskiej. Etat majora objął 
bratanek króla Polski i syn austriackiego feldzeugmeistra, ksią- 
żę Józef Poniatowski (przeniesiony z austriackiego 2 pułku ka- 
rabinierów), a rotmistrzami zostali Michał hr. Wielhorski i Piotr 
hr. Wodzicki. Konie dla nowo tworzonego pułku pochodziły 
z oddziałów huzarskich stacjonujących w Galicji oraz z„zacią- 
gu towarzyskiego” (prywatne wierzchowce ochotników szla- 
checkich). Mundur ułanów austriackich kopiował wzorce pol- 
skie tak ściśle, że przyswojono nawet nazwy poszczególnych 
jego części. Od tej pory terminy: czapka, kurtka, ulanka, zupa- 
nek, lanca czy ladovnica stały się na wiele dziesięcioleci okre- 
śleniami regulaminowymi. 

Ułanom nie dane było jednak wyruszyć na pole walki w ra- 
mach wspólnej jednostki. Pułk został rozdzielony na odrębne 
pododdziały, skierowane jesienią 1787 r. do regimentów lek- 
kokonnych (chevaux-legers), by „nowe wojsko” mogło łatwiej 
szkolić się w trudnej służbie kawalerii podczas wojny z Turcją. 
Dopiero po zakończeniu tej kampanii nowy cesarz Leopold II 
postanowił połączyć pododdziały ułańskie w odrębny pułk, 
czyli właściwie zrealizować zamysł swojego brata i poprzedni- 
ka na tronie. W dniu 1 XI 1791 r. rozpoczęła się więc oficjalnie 
historia austriackiego pierwszego pułku ułanów. Warto dodać, 
że początkowo regiment ten nie nosił numeru, gdyż w ówcze- 
snej armii habsburskiej pułki odróżniano poprzez osobę In- 
habera (dosłownie „właściciela, była to tradycja pochodząca 
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Gwardzista galicyjski w Wiedniu. Gwardia ga- 
licyjska istniejąca w l. 1781-1816 nie była for- 
macją bojową lecz reprezentacyjną, i miała 
symbolizować lojalność szlachty wobec no- 
| wego władcy. 


Pierwotny mundur ułanów galicyjskich 
z 1784r. wg ryciny z epoki. 


Współczesna odznaka 
sił zbrojnych Republiki 
Austrii, upamiętniająca 
bohatera spod Custoz- 
zy płk. Rodakowskiego. 
Motyw jeźdźca zapoży- 
czony w obrazu Ludwi- 
ga Kocha. 


z czasów prywatnych oddziałów w służbie cesarskiej), czyli ho- 
norowego szefa. Jedyny regiment ułanów habsburskich przy- 
pisano szefostwu gen. mjr. Johanna von Meszaros, a w roku 
1797 Inhaberem pułku został generał kawalerii Maksymilian 
hr. Merveldt. Zgodnie z przyjętą praktyką jednostkę nazywa- 
no zatem Meszaros-Ulanen i Merveldt-Ulanen, zanim oddział 
otrzymał numer 1. Mundur pułku - polski w kroju - utrzyma- 
ny był w barwie zielonej z czerwonymi wyłogami, kołnierzem 
i mankietami, guziki wykonane z mosiądzu, u oficerów pozła- 
cane. Czapka miała barwę złotożółtą (kaisergelb). Przynależ- 
ność państwową określały czarno-żółte proporce na lancach. 
Zarzucono jednak archaiczny podział„stanowy” ułanów, wpro- 
wadzając organizację pułku na wzór regimentów huzarskich. 
Główne uzbrojenie szeregowego ułana stanowiła lanca, sza- 
bla i para pistoletów, a w każdym szwadronie sześciu najlep- 
szych strzelców uzbrojono w karabinki zamiast lanc. Dowód- 
cą regimentu został płk Antoni baron Schubirz. Warto dodać, 
że książę Pepi Poniatowski, który wyróżnił się odwagą i od- 
niósł ranę w bitwie pod $abacem, opuścił w roku 1789 armię 
habsburską, by wstąpić do Wojska Polskiego. Jednak pamięć 
o jego roli współtwórcy i oficera pierwszej formacji ułańskiej 
przetrwała aż do końca Monarchii Naddunajskiej. 

Jeszcze zanim oficjalnie powstał pierwszy pułk, rozpoczęto 
formowanie kolejnego korpusu ochotniczego, który miał stać 
się zalążkiem drugiego pułku austriackich ułanów. Freikorps 
Heinricha O'Donnella, który w roku 1790 podjął kolejną pró- 
bę werbunku polskich ochotników pod czarno-żółte sztan- 
dary, zawierał komponent pieszy i konny, będąc de facto puł- 
kiem mieszanym. Celowość tworzenia takiego oddziału była 
wątpliwa, zatem wydzielono konnych ochotników, którzy we- 
szli w skład odrębnego pułku pod dowództwem ppłka Bernar- 
da barona Degelmanna. Organizacja, uzbrojenie i umunduro- 


wanie Degelmann-Ulanen było takie, 
jak w pułku Meszarosa, jedynie bar- 
wa rogatywek była odmienna, zielona. 
W roku 1792 komendę objął ppłk Karol 
książę Schwarzenberg, towarzysz bro- 
ni Józefa Poniatowskiego, któremu za- 
wdzięczał ocalenia życia w bitwie z Tur- 
kami. Już jako cesarski feldmarszałek 
Schwarzenberg został honorowym sze- 
fem pułku (1800 r.), który podczas reor- 
ganizacji armii w roku 1798 otrzymał 
numer 2. Warto przypomnieć także, że 
w latach 1803-1804 dowódcą Schwa- 
rzenberg-Ulanen był płk Michał Wiel- 
horski, niegdyś rotmistrz w lwowskim 
zalążku pierwszego pułku ułańskiego. 
Ułani habsburscy brali udział w woj- 
nie przeciwko jakobińskiej Francji, wal- 
cząc we Włoszech („żółci”) i Niderlan- 
dach („zieloni”). Na polach bitew zyskali 
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Ochotniczy dywizjon Krakusów, po- 
wołany w Krakowie w roku 1866 przy 
1. p. ułanów, służyło w nim wielu by- 
łych Powstańców Styczniowych. 


zyku. Szala zwycięstwa przechyliła się 
na stronę Polaków w służbie Napoleona, 
którzy dla wyrównania szans posłuży- 
li się lancami, wyrwanymi z rąk rodaków. 
Wkrótce szwoleżerowie gwardii uzyskali 
zgodę Napoleona na wprowadzenie tej 
zabójczo skutecznej broni do swojego 
arsenału, a nieco później w armii francu- 
skiej pojawiły się pułki lansjerów, umun- 
durowane na wzór swoich austriackich 
przeciwników: w zielono-czerwone uni- 
formy, zachowano jednak dragońskie ka- 
ski zamiast rogatych czapek polskich. 
„Wpadka” pod Wagram, w obliczu 
ogólnej porażki armii habsburskiej, nie 
wpłynęła negatywnie na bojową renomę 
ułanów. Potwierdzeniem wysokiej oceny 
tego rodzaju kawalerii było powołanie do 
życia kolejnego pułku. Na przełomie lat 
1813-1814 w Gródku Jagiellońskim (oko- 


wielki rozgłos dzięki typowo polskiej 
odwadze, nieszablonowej taktyce oraz 
— niemal zupełnie zapomnianej na Zachodzie — lancy, po- 
zwalającej uzyskać przewagę w starciu zarówno z kawalerią, 
jak i piechotą wroga. W kronikach pułkowych nietrudno tra- 
fić na polskie nazwiska wśród żołnierzy odznaczonych za wa- 
leczność i poświęcenie, niestety, w obcej służbie. Częste były 
zresztą przypadki, gdy wzięci do francuskiej niewoli kawale- 
rzyści „Cesarza Pana” wstępowali do pułku ułanów Legionu 
Polskiego we Włoszech (później noszącego nazwę Ułanów 
Nadwiślańskich, czyli „Piekielnych Lansjerów”), bez wątpienia 
najsłynniejszego polskiego regimentu jazdy w epoce napole- 
ońskiej. 

Sukcesy ułanów w kampaniach przełomu XVIII i XIX w. 
skłoniły Wiedeń do rozbudowy tak skutecznej formacji bojo- 
wej. W roku 1801 z wydzielonych szwadronów obu naj- 
starszych regimentów ułańskich oraz dwóch pułków 
dragonów (Kinsky i Savoyen) utworzono w Krakowie 3. 
pułk ułanów pod dowództwem obersta Heinricha Ber- 
siny von Siegenthal. Nowy regiment wyróżniał się czar- 
nymi rogatywkami, które w roku 1807 za sprawą pułko- 
wego Inhabera, arcyksięcia Karola Habsburga, zastąpił 
bardziej „arystokratyczny” szkarłat. 

Trzeci pułk przyjął chrzest ognia w bitwie pod 
Caldiero w roku 1805, a następnie uczestniczył 
w kampanii niemieckiej 1809 r. obok swoich 
dwóch bratnich regimentów. W boju o podwie- 
deńską osadę Wagram (5-6 VII 1809), jednej z naj- 
większych i najkrwawszych batalii epoki napoleoń- 
skiej, doszło do dramatycznego spotkania Polaków 
w barwach wrogich armii. „Paniczykowie” z Pułku Lek- 
kokonnego Gwardii Cesarskiej starli się z„Galicjokami” 
z pułku ułanów Schwarzenberga. Jeśli wierzyć relacji 
uczestnika tego boju, walczący kawalerzyści obrzuca- 
i się nawzajem najgorszymi obelgami w ojczystym ję- 


Kawalerzysta 3. pułku ułanów austriackich po r. 1807, 
zwraca uwagę polski styl uniformu, a zwłaszcza nakry- 
cia głowy. 


lice Lwowa) powstał z połączenia szwa- 

dronów oddanych z trzech starszych 
pułków 4. Kaiser Franz Ulanenregiment, pozostający pod ho- 
norowym patronatem samego cesarza. Dowódcą „białych uła- 
nów” (od wyróżniającej barwy czapek) został oberst Stanisław 
Poradowski. Ułański„beniaminek” nie zdążył już wziąć udziału 
w ostatnich kampaniach napoleońskiej epopei. Wojenny de- 
biut kajzerułanów przypadł na okres Wiosny Ludów. 


Za waszą i naszą niewolę... 
W Europie post-napoleońskiej, ściśniętej politycznym gor- 
setem Świętego Przymierza mocarstw, które z naj- 
wyższym trudem zdołały pokonać Cesarstwo 
Francuzów, nie mogło być miejsca dla niepodle- 
głościowych dążeń narodów pozbawionych wła- 
snego państwa bądź dopiero dążących do jego 
utworzenia. Jednym z głównych gwarantów ładu 
kontynentalnego było Cesarstwo Austriackie, a armia 
habsburska niejednokrotnie interweniowała w ob- 
jętych niepokojami społecznymi krajach, by przywró- 
cić władzę prawowitym monarchom. W latach 1848- 
49 Monarchia Naddunajska przeszła przez szereg 
wstrząsów rewolucyjnych, krwawo stłumionych 
przez wierne dynastii panującej siły zbrojne. Po- 
wstania narodowe i rewolucje w Galicji, Czechach, 
Włoszech i na Węgrzech musiały ulec przewadze 
dywizji i korpusów cesarskich. W ich składzie znalazły 
się także cztery pułki ułańskie. Regiment 1. brał udział 
w tłumieniu rewolucji praskiej i wiedeńskiej, a następ- 
nie bił się na Węgrzech, ramię w ramię z „zielony- 
mi” ułanami ks. Schwarzenberga. Pułk 3. walczył na- 
tomiast w Italii, uczestniczył pod wodzą słynnego 
feldmarszałka Radetzky'ego w zwycięskiej bitwie 
pod Custozzą (1848), podobnie jak 4 pułk, który 
brał także udział w boju pod Novarą (1849), gdzie 
Austriacy rozgromili armię Piemontu. Gdy ucichły 
salwy, a na objętych wrzeniem terenach zaprowa- 
dzono już dawny ład i porządek, przyszedł czas na 
reorganizację armii. W roku 1851 utworzono kolej- 
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ne pułki ułanów, co wskazuje na wysoką ocenę bojowych moż- 
liwości „polskiej” kawalerii Habsburgów. Tym razem jednak nie 
tworzono regimentów od podstaw, lecz przemianowano już 
istniejące oddziały kawalerii. 

5. pułk Graf Wallmoden-Ulanen powstał z 13. pułku huza- 
rów chorwackich, zorganizowanego do walki z powstańcami 
węgierskimi pod auspicjami bana Chorwacji, marszałka Josipa 
Jelaćicia. Barwą wyróżniającą regimentu został błękit. Swój na- 
rodowy charakter oddział ten utrzymał aż do wybuchu I wojny 
światowej. 6. pułk ułanów szefostwa cesarza Franciszka Józe- 
fa | wcześniej znany był jako 1. pułk szwoleżerów, a dziedziczył 
długą, bo sięgającą roku 1688 tradycję śląskiego pułku drago- 
nów hrabiego Loewenschilda. Regiment przyjął - wzorem naj- 
starszej formacji ułańskiej — barwę złotożółtą, dla odróżnienia 
od pułku pierwszego (i pozostałych czterech starszych) srebr- 
ne (cynowe) guziki mundurowe. Numer 7 i szefostwo arcy- 
księcia Karola Ludwika Habsburga przyjął czeski 2. pułk szwo- 
leżerów. Oddział wyróżniał się barwą zieloną oraz srebrnymi 
guzikami. Ósmym regimentem ułanów został 3. pułk szwole- 
żerów, wywodzący się z powstałego w roku 1718 bawarskiego 
pułku dragonów, przyjętego na służbę cesarską. Inhaberem 
został arcyksiążę Ferdynand Maksymilian Habsburg, później- 
szy cesarz Meksyku, a barwą wyróżniającą - karmazynowa 
wraz ze srebrnymi guzikami. Pułk 9 First Lichtenstein-Ulanen 
powstał z przemianowania 5. regimentu szwoleżerskiego 
i wyróżniał się białą czapką oraz srebrnymi guzikami. 10. pułk 
Clam-Gallas Ulanen, poprzednio znany jako 6. szwoleżerski, 
przyjął barwę błękitną i srebrne guziki. Numer 11 i patronat 
carewicza Aleksandra Romanowa wraz z karmazynową czap- 
ką i srebrnymi guzikami przypadł dawnemu 7 pułkowi szwole- 
żerów cesarskich. W roku 1854 z pododdziałów wydzielonych 
z składu już istniejących pułków ułańskich został sformowany 
12. regiment tej broni, wyróżniający się barwą karmazynową 
oraz złotymi guzikami. Honorowym szefem pułku mianowa- 
no Ferdynanda Il, króla Obojga Sycylii. Ułani Najjaśniejszego 
Pana wzięli udział w niepomyślnej kampanii włoskiej 1859 
roku, kiedy to armia habsburska starła się z siłami francusko- 
piemonckimi pod Montebello, Palestro, Magentą i Solferino. 
Najmłodszym - i ostatnim już w regularnej armii austriackiej 
— pułkiem ułanów został powołany w roku 1860 Freiwilligen 
-Ulanenregiment. Oddział (ochotniczy jedynie z nazwy, gdyż 
utworzony ze szwadronów innych pułków) przyjął szefostwo 
hrabiego Ludwika Traniego, a w roku 1862 otrzymał numer 13. 
Barwą pułku była jaskrawa czerwień. 

Trani-Ulanenregiment zasługuje na szczególną uwagą 
polskiego czytelnika, gdyż w jego szeregi trafiło wielu Po- 
wstańców Styczniowych, szukających azylu przed rosyjski- 
mi prześladowcami. Szczególnym, wyjątkowym elementem 
umundurowania pułku była wzorowana na polskiej konfede- 
ratce niska, miękka rogatywka obszyta barankiem, nazwana 
tatarką. W przeciwieństwie do pozostałych 12 pułków, wciąż 
noszących mundury zielone z czerwonymi dodatkami, naj- 
młodszy regiment ułański otrzymał „polskie” granatowe kurt- 
ki i obszerne spodnie z lampasami. Nowy mundur miał zostać 
przyjęty we wszystkich starszych oddziałach w roku 1865, jed- 
nak wybuch wojny z Prusami i Włochami w roku 1866 prze- 
szkodził tej reformie. 

Ułani wykazali się brawurą i poświęceniem zarówno na 
froncie północnym (pruskim), jak i południowym (włoskim). 
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Wśród innych, pierwszy pułk ułanów wsławił się w starciach 
pod Oświęcimiem, Kętami, Goczałkowicami i Dziedzicami. Puł- 
ki 2., 3., 4., 5., 6.,8.i 11. walczyły w decydującej o losach kam- 
panii bitwie pod Sadową. Dwa najmłodsze regimenty zdoby- 
ły natomiast wielką sławę w zwycięskim boju pod Custozzą 
w dniu 24 VI 1866 roku, kiedy szczególnie wyróżnił się 13. pułk 
ułanów pod dowództwem płk. Maksymiliana Rodakowskiego 
(brata znanego malarza Henryka). Trani-Ulanen poprowadzi- 
li gwałtowną szarżę na szyki piechoty włoskiej. Podczas boju 
ułan Władysław Brzuchowiecki zranił księcia Humberta na- 
stępcę tronu włoskiego. Brawurowy atak ułanów wywołał pa- 
nikę w szeregach czterdziestotysięcznego korpusu włoskie- 
go, który utracił zdolność bojową. W czasie szarży pułkownik 
Rodakowski stracił wierzchowca, trafionego kulami włoskich 
bersalierów (lekkiej piechoty). Swojego komendanta ocalił 
wówczas Zygmunt Longchamps de Berier, weteran Powsta- 
nia Styczniowego, a późniejszy gen. niemieckiej kawalerii. Bły- 
skotliwy sukces 13. pułku ułanów został entuzjastycznie przy- 
jęty w Galicji, a w prasie pojawiło się nawet stwierdzenie, że 
podwładni Maksymiliana Rodakowskiego „przypomnieli świa- 
tu najwspanialsze porywy bohaterstwa polskiego i zasługują na 
szacunek, chociaż nie za Ojczyznę, ale bodaj za sławę polskiego 
imienia krew przelewali': W okresie żałoby narodowej taki do- 
wód waleczności rodaków mógł być powodem dumy i satys- 
fakcji Polaków, pozostających pod coraz dokuczliwszym uci- 
skiem zaborców. 

W roku 1867 Cesarstwo Austriackie uległo głębokim prze- 
mianom ustrojowym. Reformy nie ominęły także sił zbrojnych, 
w tym kawalerii. Organizacji, umundurowaniu i uzbrojeniu au- 
stro-węgierskich pułków ułańskich poświęcony będzie odręb- 
ny artykuł. . 
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Już po raz kolejny środek kwietnia stał się terminem złotu miłośników fortyfikacji MRU. Jest to pora, gdy warto wyruszyć na 
zwiedzanie zabytków fortyfikacji, ponieważ zieleń nie zasłania jeszcze dzieł obronnych, co pozwala na ich dogodne fotografo- 
wanie i poznawanie. Jeśli jeszcze dodać, że w kwietniu nietoperze zimujące w podziemnym systemie komunikacyjnym MRU 
opuszczają żelbetowe chodniki i stają się one dostępne dla ludzi, to naprawdę czas wyruszyć w teren. 
POPECJERECBE PSE M VF CZAEE TRAS 
' Po oczyszczeniu lepiej widać zniszczenia w części czoło- 
_ wej Pz.W. 866. 


na którym można wyświetlić slajdy lub prezentacje multime- 
dialne. Organizatorami byli gm. Bledzew oraz Stowarzyszenie 
FORTISO, a kwaterą główną stała się wieś Stary Dworek. Infor- 
macja o spotkaniu i program zlotu tradycyjnie zostały opubli- 
kowane w internecie, m.in. na forum Odkrywcy, w dziale for- 
tyfikacje. W spotkaniu uczestniczyli hobbyści z różnych stron 
kraju. Najliczniejszą grupę stanowili harcerze z HKMFIE w Po- 
znaniu. Przyjechali także uczestnicy z Górnego Śląska, Czer- 
wieńska, Bydgoszczy, czy Pomorza. 

Preludium do Operacji „Ludendorff-Nordpol" tradycyjnie 
stał się nieoficjalny blok nocny, ponieważ recepcja uczestni- 
ków na kwaterze w Starym Dworku zaczęła się już w piątek 
wieczorem, a uczestnicy zjeżdżali do samej północy. W dysku- 
sjach rozważano trudne problemy związane z fortyfikacjami 
MRU oraz zadania stojące przed uczestnikami zlotu. 

Data zlotu nie została wybrana przypadkowo. Zabytko- 
we fortyfikacje MRU zajęte przez rezerwat-zimowisko nie- 

s toperzy zamknięte są do 15 kwietnia. Wobec tego dzień 16 

Widok Pz.W. 866 od strony kazamaty pancernej 29P8.Pró- kwietnia był znakomitym momentem do rozpoczęcia kolej- 

ba rekonstrukcji. Rys. Jerzy Sadowski. nej już imprezy na MRU, którą można określić jako spotka- 

Ę 4 s y nie badawczo-poznawczo-porządkowe. Dodam jeszcze, że 

ż prace porządkowe i badawcze na „Werkgruppe Ludendorff" 

były możliwe dzięki wsparciu władz gm. Bledzew i Lasów 

Państwowych, natomiast wstęp od podziemnego sytemu 

komunikacyjnego MRU dzięki współpracy z Muzeum Forty- 

fikacji i Nietoperzy w Pniewie. W tym roku wszystkie punkty 

spotkania zrealizowano zgodnie z planem, a nawet plany te 
przekroczono. 


z dwóch bloków tematycznych, dlatego 

zlot miał dwie osobne części o kryp- 
tonimach „Ludendorff” i „Nordpol”. Oczy- 
wiście obie miały wspólny mianownik 
— uczestniczących w nich miłośników for- 
tyfikacji.Celem zlotu było połączyć prace 
badawczo-poznawcze, podobne jak „od- 
krywanie Norda', z ciekawą wycieczką po 
fortyfikacjach i spotkaniem przy ekranie, 


T:*"> Forteczna Wiosna składała się 


Plan i przekroje Pz.W. 866. 


Rys. Jerzy Sadowski. 


CEJ 


Operacja „Ludendorff" 

Działania na „Ludendorffie" rozpoczęto w sobotę rano. Ich 
celem było oczyszczenie z dzikiej zieleni i samosiejek, gruzu 
i śmieci oraz z piasku ruiny schronu Pz.W. 866 z kazamatą pan- 
cerną 29P8. Przeprowadzono także inwentaryzację różnych de- 
tali budowli oraz rozpoznanie zakresu dalszych prac. Dużo wy- 
siłku wymagało odkopanie fragmentu podziemnego chodnika 
prowadzącego do kazamaty ze schronu głównego (Pz.W. 865). 
Mimo ciasnoty (profil szerokości 115 cm) usunięto piasek z kil- 
ku pierwszych metrów chodnika, używając terminologii górni- 
czej — otworzono nowy przodek. Następnie, aby powstrzymać 
dalsze wsypywanie się piasku, szczeliny między prefabrykata- 
mi wypełniono pianką montażową. W trakcie tych prac zebra- 
no doświadczenie pozwalające skuteczniej działać w przyszło- 
ści, a także pokazano, że chodnik ten można udrożnić. 

Pancerwerk 866 wybrano na miejsce prac nie bez powodu. 
Warto mu poświęcić parę słów, a opis należy zacząć od tego, że 
wyróżnia go kilka szczególnych cech. Najważniejszą jest fakt, 
że to jedyne miejsce MRU gdzie zdążono zamontować fortecz- 
ną armatę przeciwpancerną. Po drugie, nie jest to schron sa- 
modzielny, a jedynie detaszowane stanowisko dla fortecznej 
armaty przeciwpancernej i broni maszynowej. | po trzecie, ze 
schronem głównym połączony jest podziemnym chodnikiem 
o wyjątkowej i raczej prowizorycznej konstrukcji. Jego zada- 
niem była obrona północno-wschodniej strony wzniesienia Li- 
sia Góra oraz przeciwpancerna obrona mostu i przedpola prze- 
prawy. Schron był uzbrojony w ckm MG 08 w kopule pancernej 
typu 2P7 oraz w kazamatową armatę przeciwpancerną 3,7 cm 
Pak K L/65 oraz MG 34, które osłaniała kazamata pancerna typu 
29P8. Obiekt nie był samodzielny, 
nie tylko z uwagi na brak wejścia 
zzewnątrz, głównie przez to, iż był 
nierozerwalnie związany ze schro- 
nem głównym. Tam znajdował się 
dowódca oraz całe zaplecze tech- 
niczne i socjalne, czyli maszynow- 
nia, izby wypoczynkowe załogi, 
umywalnie i ubikacje, żywność 
i kuchnia. Dlatego taktycznie ten 
schron jest oddzielnym i wysunię- 
tym elementem dzieła główne- 
go, czyli detaszowanym stanowi- 
skiem bojowym (pancerwerk to 
nazwa propagandowa). 
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Po zakończeniu prac w podziemiach Pz.W. 866 odbyło 
się ognisko. W jego trakcie przedstawiciel gminy Bledzew, 
p. Artur Musialski, podziękował za wykonane prace. Wrę- 
czył także uczestnikom zlotu klucze do mostu zwodzonego 
D 812. Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że gm. Bledzew ma 
pomysł na kontynuowanie prac. Lecz czy znajdą się finan- 
se, a niespodziewane przeszkody nie powstrzymają urzęd- 
ników - tego nie wiadomo. Pozostaje trzymać kciuki za po- 
wodzenie tych planów. 

Po zregenerowaniu sił uczestnicy zlotu wyruszyli na zwie- 
dzanie okolicznych fortyfikacji pod opieką leśniczego, p. Ra- 
fała Waloszczyka. Trasa prowadziła od Pz.W. 866 do Pz.W. 863 
i na przełaj do Pz.W. 873. Kolejnym, i chyba najciekawszym, 
punktem wieczornej penetracji umocnień było uruchomie- 
nie fortecznego mostu obrotowego D 812 nad kanałem 813 
w zakolu rzeki Obra pod Starym Dworkiem. Zadaniem tej bu- 
dowli obronnej była szybka likwidacja przeprawy przez rze- 
kę, jednakże w sposób pozwalający na jej kontrolowane i ła- 
twe przywrócenie. Niestety, zasadniczy mechanizm obracania 
mostu jest zniszczony i chyba nigdy nie odzyska sprawności. 
Lecz napęd rezerwowy nadal funkcjonuje i uczestnicy zlotu 
mogli się przekonać, że mechanizm obrotowy, mimo wielu lat 
jakie upłynęły od zakończenia II wojny światowej, działa bar- 
dzo sprawnie. Po ostatniej konserwacji i „rozruszaniu, wystar- 
czy siła dwóch ludzi by obrócić wielotonową konstrukcję. 

Wieczorem po kolacji odbył się pokaz slajdów i wymiana 
doświadczeń eksploracyjnych. Grupy biorące udział w zlocie 
mogły zaprezentować materiały ze swoich wypraw i działal- 
ności. Uczestnicy złotu reprezentujący stolicę Wielkopolski — 


lorff"na miejscu zlotu. 
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członkowie HKMFIE w Poznaniu i człon- 
kowie Porozumienia dla Twierdzy 
Poznań przedstawili materiały doty- 
czące Twierdzy Poznań oraz rewitaliza- 
cji Fortu 4a na Wilczym Młynie, a tak- 
że zdjęcia i filmy z różnych wyjazdów. 
Wśród innych ciekawych miejsc kole- 
dzy z Bydgoszczy pokazali polski obiekt 
łączności z lat 80. XX w. dziś zwany 
„bunkier Krąpiewo'. 


Operacja „Nordpol” 

Drugi dzień zlotu stał pod znakiem 
długiej, a nawet bardzo długiej, pod- 
ziemnej eskapady. Wykorzystano fakt, 
że po 15 kwietnia w zabytkowych podziemiach MRU wolno 
przebywać ludziom, a nie tylko hiropterologom. Celem były 
chodniki w okolicy komory podziemnego dworca „Nordpol', 
która miała mieścić pomocniczą stację rozrządową na zaple- 
czu grupy A-Werków 12, 13 i 14. Niestety, kanalizacja odwod- 
niająca tą cześć podziemnego systemu komunikacyjnego jest 
wysadzona, a korytarze zalała woda. Te niedostępne chodni- 
ki to„Grupa Warowna Kęszyca' przedstawiona w lutowym nu- 
merze „Odkrywcy”. Woda skrywa tu różne tajemnice, z których 
największymi jest dokładne ustalenie przebiegu podziemi oraz 
lokalizacji B-Werka nr 729a (dzieła tego nie było w pierwotnym 
projekcie Frontu Ufortyfikowanego i nie są znane koordyna- 
ty planowanej lokalizacji). Oczywi- 
ście, dla kontynuacji badań, koniecz- 
ne było zorganizowanie podziemnej 
akcji nurkowej skierowanej na karto- 
graficzne i fotograficzne udokumen- 3 
towanie zalanych chodników. Było 
to niezbędne, ponieważ mapa z woj- 
skową inwentaryzacją stanowiąca 
podstawę dotychczasowych prac, Ś 
została oceniona jako zawierająca 3 
błędy. W trakcie przygotowań akcja 
rozrosła się, gdyż objęła również za- 
lany chodnik w rejonie B-Werka 732. 


INurkowanie w chodnikach za dworcem Nordpol. 


FORTYFIKACJE 


Organizatorem akcji nurkowej było Stowarzyszenie „Aureus” 
z Międzychodu, a dołączyła doń grupa z Tarnowskich Gór. Ko- 
ordynatorem działania obu zespołów płetwonurków był Jan 
Wasilkiewicz, który już prowadził akcje nurkowe w podzie- 
miach MRU. W podwodnych pracach badawczych wzięli po- 
nadto udział: Jakub Koncytowicz (foto), Piotr Kardasz (kamera), 
Michał Winek (pomiary) oraz trzech nurków zabezpieczają- 
cych: Jędrzej Hetmanowski, Dariusz Zadumiński i Anna Czer- 
mińska. Pomoc w transporcie zapewnili Krzysztof Dragoński, 
Zbigniew Tankielun, Michał Wasilkiewicz. Team płetwonurków 
z klubu„Blue Fin” Tarnowskie Góry stanowili: Adam „Zioło” Paw- 
lik, Darek „Franz” de Lorm, Rafał „Maryś” Kubicz, Dariusz „Palec” 
Paluszczak. Wszyscy twierdzili, że woda była krystalicznie czy- 
sta, więc nurkowało się świetnie. 

Dla zapewnienia wspar- 
cia merytorycznego nurkom 
prowadzącym podwodne 
badania oraz bezpośredniej 
analizy otrzymanych wyni- 
ków, pożądany był udział 
w akcji grupy osób znających 
podziemia. Jednocześnie był 
to znakomity powód dla kon- 
tynuowania badań struktury 
tego systemu komunikacyj- 
nego oraz śladów po budow- 
niczych i pierwotnych użyt- 
kownikach. Połączono więc 
wszystkie działania badaw- 
cze na terenie Muzeum For- 
tyfikacji i Nietoperzy w jed- 
ną „Operację Nordpol'. W jej 
trakcie uczestnicy Fortecznej 
Wiosny analizowali struktu- 
rę podziemnych zakładów, których maszyny ustawiono wzdłuż 
„Głównej Drogi Ruchu” oraz w komorach dworców. Inwenta- 
ryzowano i dokumentowano ślady instalacji podpowiadające 
jak zakłady te mogły funkcjonować. Badano także związki po- 
między budową geologiczną podkęszyckich wzgórz, a rozwią- 
zaniami budowlanymi zastosowanymi podczas betonowania 
podziemnych chodników. Prowadzono również obserwacje 
i dokumentowano działanie wody powodującej erozję kon- 
strukcji żelbetowych i podziemnych torowisk. 

Wiadomość o podjęciu weryfikacji hipotezy dotyczącej 
rozbieżności i błędach zawartych w znanych mapach oraz 
podwodne eksploracje podziemi MRU oczywiście zaintere- 


Plan zalanego chodnika za Pz.W. 732. Szkic wykonał Adam „Zioło” Pawlik. 
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sowała media. Do ekipy nurków dołączyła więc ekipa TV pod 
opieką dyrektora Muzeum w Pniewie, p. Leszka Lisieckiego. 
Krótka migawka z„Operacji Nordpol" pokazana została na an- 
tenie ogólnopolskiej, a obszerniejszy reportaż w paśmie lokal- 
nym i był dostępny w internecie. W tracie podziemnej eska- 
pady miłośnicy fortyfikacji i eksploracji przebywali pod ziemią 
kilka godzin, pokonując pieszo ponad 10 km i odwiedzając 
wiele punktów na mapie systemu”. Cała wyprawa dostarczyła 
wszystkim niecodziennych wrażeń. 

Bardzo ważne były wyniki nurkowania i dokumentacja ry- 
sunkowa wykonana w trakcie prac, którą prezentują ilustracje. 
Wnioski można podsumować krótko: błąd na wojskowej ma- 
pie inwentaryzacyjnej dotyczy chodnika pokazanego za pla- 
nowanym miejscem budowy B-Werka 731. Natomiast chodnik 
z rejonu A-Werka 13 na wschód pokazano prawidłowo. Stąd 
konkluzja, że dodatkowy B-Werk o numerze 729a miał być ulo- 
kowany jednak po północnej stronie drogi Kęszyca-Nietoperek. 
Błędnie pokazany chodnik prowadzący na zachód faktycznie 
jest odwodnieniem skierowanym na północ. Lecz nowe pyta- 
nie brzmi; czy aby na pewno? Może w odwodnieniu są dwa ka- 
nały? Wszakże w rejonie Kęszycy jest tylko jeden wypływ z od- 
wodnienia, a chodnik do obiektów 734 i 735 oraz chodnik do 
obiektu 731 mogą być ze sobą połączone kanalizacją odwad- 


niającą, podobnie jak ma to miejsce w odwodnieniu „pętli bo- 
ryszyńskiej”. Sugeruje to także podobnie zmieniający się po- 
ziom wody w obu zalanych chodnikach oraz ów „zachodni” 
przebieg odwodnienia na wojskowej mapie. Ponadto stare 
przysłowie mówi: w każdej plotce jest ziarnko prawdy... 

Długa, podziemna eskapada dała czas i okazje do różnych 
spostrzeżeń i niestety pesymistycznych refleksji, o których po- 
zostaje wspomnieć na koniec. Widziane w podziemiach nie- 
toperze, które jeszcze nie opuściły tego przytulnego dla nich 
zakątka, spowodowały dyskusję o niebezpieczeństwach wy- 
stępujących na styku natury i cywilizacji. Przy tej okazji moż- 
na było usłyszeń opinie, że głośne oświadczenia hiropterolo- 
gów o zabiciu 200 nietoperzy, wygłoszone podczas ich liczenia 
w styczniu, to zwykła bujda. Nietoperze chorują po prostu na 
trapiące je zarazy, a na szczęście nie jest to wścieklizna. Na- 
tomiast sztuczna antropogeniczna cieplarnia-rezerwat grozi 
osłabieniem i tak coraz mniej licznej populacji nietoperzy. Pod- 
ziemna „cieplarnia” zlikwidowała mechanizm selekcji natural- 
nej funkcjonujący od milionów lat, gdy nietoperze zimujące np. 
w dziuplach musiały przetrwać najtęższe mrozy. Niebezpiecz- 
ne jest także zlatywanie się w jedno miejsce tak wielkiego stada 
nietoperzy. W ten sposób kilka chorych sztuk jest w stanie za- 
razić 30 tys. osobników i przetrzebić populację tych latających 
ssaków na znacznym obszarze Europy. 

Obrazżelbetowych, podziemnych chodników również nie jest 
budujący. Najbardziej rzucają się w oczy oszpecone ściany, prak- 
tyczne wszędzie pokryte napisami i malunkami sprayem. Przy- 
kro patrzeć także na zdewastowane, bo zamalowane lub wydra- 
pane, oryginalne napisy informacyjne i oznaczenia elementów 
podziemnej struktury. Ponadto podziemia są zaśmiecone dzie- 
siątkami toreb foliowych, setkami puszek po piwie oraz tysiącami 
pojemniczków po świeczkach. Widoczne były także ślady dewa- 
stacji resztek wyposażenia podziemi, które najbardziej wyraźne 
były na lutniach wentylacji zachowanych w „Głównej Drodze Ru- 
chu'. Cześć tych wielkich blaszanych rur została zerwana i poła- 
mana, a odcinek wiszący na swoim miejscu został wypełniony po- 
trzaskanymi płytami chodnikowymi, aby spadł pod obciążeniem. 
Miejscami wszechobecnym śmieciom towarzyszyły fekalia oraz 
fetor wskazujący na przebywanie ludzi, który swoje apogeum 
osiągnął w podziemnych koszarach i maszynowni pancerwer- 
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Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfi- 
kacje. Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki 
wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastar- 
ni. Założyciel wielu stowarzyszeń, działacz Stowa- 
rzyszenia „Fortiso: 


puste pomieśżczenie 
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Wykrywacze Teknetics Delta 4000, Gamma 6000 oraz Omega 8000 


KST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


0 tym, że światem rządzi przypadek niektórzy przekonują się niemal codziennie. My | także nie planowaliśmy w tym miesiącu 
prezentacji wykrywaczy Teknetics, wszak dbamy o zachowanie płodozmianu, a przedstawiciel tej marki gościł w naszym cyklu 


całkiem niedawno. Poza tym, staramy się prezentować wykrywacze okrzepłe na rynku, a nie nowinki. Ale cóż, skorzystaliśmy 


z okazji, która trafiła się nam na jesiennym zlocie poszukiwaczy w Walimiu i wypożyczyliśmy hurtem przywiezione tam na de- 


monstrację tytułowe urządzenia. 


Wykrywacze, których miało nie być 
O korzeniach wykrywaczy Teknetics 
mieliśmy okazję wspomnieć pisząc o mo- 
deluT2. Osoby, które nie czytały tego od- 
cinka cyklu (czy to możliwe, że są tacy?!) 
informujemy, że Teknetics to szacowna 
marka, znana głównie starszym detekto- 
rystom i to raczej tym za Oceanem, a nie 
w Europie. Pod tą nazwą w latach 80. 
XX w. ukazało się wg naszych szacunków 
nawet kilkanaście wykrywaczy, z których 
te najbardziej znane pokazujemy na zdję- 
ciu nr 1. Jak widać urządzenia te na ów- 
czesne czasy były bardzo zaawansowane 
technologicznie i relatywnie skompliko- 
wane, co być może - to tylko nasza spe- 
kulacja - przyczyniło się do tego, że firma 
dosyć szybko zniknęła z rynku, a jej wy- 
roby pozostały jedynie w pamięci amery- 
kańskich weteranów, którzy z rzewnością 
wspominają je teraz na internetowych 
forach. Z niebytu Teknetics został wy- 
ciągnięty przez nowego właściciela tej 
marki - firmę First Texas Products, zna- 
ną głównie jako producenta wykrywa- 
czy Bounty Hunter oraz Fisher. Niedawne 
wykupienie tej ostatniej marki sprawiło, 
że model Teknetics T2 wydawał się ostat- 
nim ze świeżo reaktywowanej linii, gdyż 
operował w tym samym segmencie co 
niespodziewanie przejęty i bardziej re- 
nomowany Fisher. Okazało się jednak, 
że producent po długim namyśle po- 
stanowił jednak podtrzymać Tekneticsa 
i zdecydował się na wypuszczenie kolej- 
nych modeli pod tą nazwą. Wykrywa- 
czami tymi są nasi obecni bohaterowie, 
czyli tzw. seria „grecka, mianowana tak 
przez internautów ze względu na swoje 
nazwy wywodzące się z greckiego alfa- 
betu. O tym, że powstanie tej linii wcale 
nie było pewne, niech zaświadczy zdję- 
cie nr 2 (i ich porównanie ze zdjęciem nr 
4), na którym prezentujemy wykrywa- 
cze serii „metalowej” firmowane nazwą 
Bounty Hunter, a sprzedawane na długo 
przed tymi „greckimi”. Seria „metalowa” 


nie będzie w naszym materiale przed- 
miotem analiz i porównań, bo i tak polski 
użytkownik ma nikłe szanse na zdobycie 
reprezentanta tej rodziny — są dostępnie 
w zasadzie jedynie w amerykańskiej sie- 
ci sklepów Cabella's. Czytelnikom winni- 
śmy jeszcze wyjaśnienie, dlaczego w ar- 
tykule - zgodnie z tytułem — będziemy 
omawiać jedynie trzy detektory, sko- 
ro skądinąd wiadomo, że seria „grecka” 
składa się z czterech modeli: od Alphy do 
Omegi, jak na komplet przystało. Powód 
prozaiczny — nie dysponowaliśmy detek- 
torem Alpha do testów, ale już teraz za- 
powiadamy, że w przyszłości postaramy 
się go zestawić z jego funkcjonalnym od- 
powiednikiem tego samego producen- 
ta, czyli z Fisherem F2. Póki co Czytelni- 

kom pozostaje zdjęcie detektora Gold, 

który jest w zasadzie identyczny. 


Przejdźmy do prezentacji 

To co najbardziej charakterystycz- 
ne w omawianych wykrywaczach, to 
rzucające się w oczy, pokaźnych roz- 
miarów, panele z wyświetlaczami cie- 
kłokrystalicznymi zapewniające bardzo 
dobrą widoczność prezentowanych in- 
formacji (por. zdjęcie nr 3). Co prawda 
wyglądają ciut nieproporcjonalnie i nie- 
co pokracznie, a przy tym budzą nasze 
obawy jeśli chodzi o trwałość i sposób 
zabezpieczenia szybki ekranu, ale gdy 
przypomnimy sobie pękate puszki sto- 
sowane przez tego samego producenta 
w starszych detektorach Bounty Hun- 
ter, to mimo lekkich obiekcji i tak mu- 
simy odnotować znaczny postęp w mi- 
niaturyzacji i estetyce wzornictwa. To 
czego nie widać na zdjęciach, to staran- 
ne wykończenie obudowy panelu, obie 
połówki łączą się ze sobą nie pozosta- 
wiając szczelin, przez które mógłby do 
środka przedostawać się pył. W mode- 


Zdjęcie nr 1. Zabytkowa obecnie seria 
Teknetics CoinComputer. 


lu Delta z racji zastosowanej naklejanej 
klawiatury nie będzie także, jak sądzimy, 
problemu z lekkim deszczem. Doświad- 
czenie uczy jednak, że do klawiatur fo- 
liowych (stosowanych także w modelu 
Omega) należy mieć ograniczone zaufa- 
nie, ze względu na ich wątpliwą trwałość. 
Uspokaja nieco pięcioletnia gwarancja 
producenta respektowana także przez 
krajowego dystrybutora. Większe zaufa- 
nie co do trwałości wzbudza klawiatura 
detektora Gamma, ale tutaj z kolei (coś 
za coś), z racji występujących szczelin 
istnieje ryzyko przedostania się do środ- 
ka wody, np. w czasie deszczu. Woda bę- 
dzie się także gromadziła w zagłębieniu 
pokrywy panelu. W egzemplarzu, który 
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Zdjęcie nr 2. 
Wykrywacze 
Bounty Hunter 
serii „metalowej: 
Kolejno: Gold, Tita- 
nium Camo oraz Pla- 
tinium. 


otrzymaliśmy do testów, szybka ochra- 
niająca ekran zdawała się być lekko od- 
klejona, ale udajemy, że tego nie widzie- 
liśmy, bo pożyczonemu wykrywaczowi, 
nie zagląda się w... szybkę. W detekto- 
rze Omega panel jest „hybrydowy”, skła- 
dający się zarówno z klawiatury foliowej, 
jak i pokręteł. Takie rozwiązanie niewąt- 
pliwie poprawia łatwość obsługi w za- 
kresie zmian nastaw jak i ich utrzyma- 
nia. W modelach bez pokręteł wszystkie 
wprowadzone nastawy wracają do war- 
tości fabrycznych po wyłączeniu zasila- 
nia - co jest dosyć irytujące, a w modelu 
Omega mamy tą pewność, że przynaj- 
mniej nie ulegnie zmianie nastawa dys- 
kryminacji. Drobiazg, ale cieszy. Na- 


leta 1. ze 

55-56 10, 20, 50 groszy, 1 zł (NICKEL) 
stawa czułości, mimo że również [61-64 1, 2,5 groszy, 2 zł, 5zł (PULLTAB) 
ustalana pokrętłem, siłą rzeczy bę-  |57 5 centów (NICKEL) 
dzie musiała się zmienić, bowiem  |77 1 cent po 1982 r. (ZINC) 
pokrętło służy także do wyłączania [82 1 cent (14), 10 centów (DIME) 
całego urządzenia. 86 25 centów (QUATER) 

Sama obsługa elementów re- [90 1 marka srebro (QUATER) 

gulacyjnych jest prosta i w miarę [95 10 zł srebro (QUATER) 


intuicyjna, ale nie zwalnia to ope- 
ratora z lektury instrukcji, bowiem 
czekają go niespodzianki w posta- 
ci dziwnych nazw niektórych trybów 
pracy (np. A1 lub d4). Pewną niedogod- 
nością jest też fakt, że wartości nastaw 
widoczne są jedynie w trakcie doko- 
nywania regulacji. Wyjątkiem (oprócz 
tego, co widać na pokrętłach detek- 
tora Omega) są nastawy dyskrymina- 
cji, nazwa kategorii przedmiotów, któ- 
re są dyskryminowane znika z ekranu. 
Informacja ta jest zgubna, gdyż danej 
kategorii przypisane jest wiele warto- 
ści na wskaźniku identyfikatora. Ponie- 
waż czytać nas mogą osoby, które być 
może po raz pierwszy stykają się z cy- 
frowymi wykrywaczami, spróbujmy to 
wyjaśnić od początku. Otóż wykrywacz 
metalu w procesie detekcji analizuje sy- 
gnał uzyskany na skutek obecności me- 
talu w zasięgu sondy. Parametry tego 
sygnału są mierzone i prezentowane na 
wskaźniku wyświetlacza w postaci dwu- 
cyfrowej liczby. lm wyższa wartość, tym 
własności elektryczne wykrytego przed- 
miotu są lepsze. Producent na etapie 
kalibracji sprawdził, że np. folia alumi- 
niowa będzie wskazywana w zakresie 
40-54 i temu zakresowi przypisał kate- 
gorię zwaną FOIL. Natomiast amerykań- 
ska pięciocentówka wykonana z niklu, 
wskazywana będzie gdzieś pomiędzy 
55 a 60 (kategoria NICKEL). Jeśli więc nie 
chcemy wykrywać folii, to nastawa dys- 
kryminacji musi wynosić co najmniej 55. 
Wybierając nastawę wyższą (np. 57) na- 
pis FOIL — czyli nazwa w pełni dyskry- 
minowanej kategorii — oczywiście znik- 
nie z wyświetlacza, lecz nie mamy pełnej 


Zdjęcie nr 3. Panele wykrywaczy Delta 4000, Gamma 6000 oraz Omega 8000. 


66 | Odkrywca 6/2011 


Tabela 1. Przypisanie numerów identyfika- 
cyjnych do przedmiotu (kategorii) 


świadomości, że dyskryminowany jest 
także fragment kategorii NICKEL. Na tym 
właśnie polega niedogodność, o której 
pisaliśmy. 

W przypadku detektora Delta regula- 
cja jest jeszcze mniej precyzyjna - mamy 
w zasadzie możliwość dyskryminacji tyl- 
ko poszczególnych kategorii (zmiany 
wartości dyskryminacji są skokowe). Na- 
leży pamiętać, że identyfikacja to pro- 
ces podlegający wielu ograniczeniom 
i wpływom, więc nie należy traktować jej 
wskazań jak wyroczni. Może okazać się, 
że przedmiot leżący w zmineralizowa- 
nym gruncie ma zupełnie inne wskaza- 
nie, niż ten sam - w powietrzu czy w su- 
chym piasku. Osobom zainteresowanym, 
w tabeli 1 przedstawiamy uzyskiwane 
wskazania w teście powietrznym dla ty- 
powych monet. Jak widać nawet w ta- 
kich wyidealizowanych warunkach roz- 
różnianie polskich monet jest w zasadzie 
niemożliwe. Warto ponadto zauważyć, 
że sporo współczesnych monet polskich 
leży w zakresie PULLTAB (czyli „otwie- 
racz od puszki”). Wybiórcze dyskrymino- 
wanie tego zakresu (jest taka możliwość 
funkcją NOTCH) jest zatem bezsensowne 
w naszych warunkach. Jeśli zdecyduje- 
my się pozbyć walających wszędzie ode- 
rwanych od puszek otwieraczy (zwanych 
czasami „zrywkami”), to ryzykujemy brak 
detekcji nie tylko współczesnych monet, 
ale także wielu innych potencjalnie cen- 
nych przedmiotów (np. biżuterii). 

Opisując interfejs użytkownika, mu- 
simy - jako ci czepialscy - wspomnieć 
o wyłączniku zasilania w modelu Gam- 
ma. Jest on umieszczony centralnie, 
tuż nad przyciskiem uruchamiającym 
tryb namierzania, i z tej racji, w trakcie 
testów, zdarzyło nam się dwukrotnie 
omyłkowo go nacisnąć. Ponieważ wraz 
z wyłączeniem wszelkie nastawy przy- 
wracane są do wartości fabrycznych, to 
zdarzeniu temu towarzyszyły siarczyste 
komentarze, których treści nawet nie ra- 
dzimy się domyślać. Ufamy, że operato- 
rowi obytemu z obsługą sprzętu nie bę- 


"BEBE, U 
_|Statyczny. x | x | x Całego toru odbior- | „ | „| „ 
Pseudostatyczny CA KZE2 czego 
Ruchowy y | v | v [Tryb dyskryminacji Regulacja | Toru statycznego 4 |x| x 
_|Mieszany _ ACEA EEE + czułości |Tordynamicznego | * | * | 
Namierzania y | " | v | Całkowicie statyczny Namierzania x | x | x 
Statyczna EAEJEŻ Identyfikacji x | x | x 
Dyskrymi- | Dynamiczna 4|w|w Ręczne FA KZ EZ 
ża piórze SIE Automatyczne AE SCE 
lternatywna x | x | x —— | 
Ilość kategoriidla | „y | so | so |Podzielone na 7 seg- ECCE zmian AES 
metali kolorowych mentów SE im E Rodak 
Identy- — |Ilość kategorii dla trojenie: |REdUSGaSZYDROZA |xo| 55 
lech obiektów żelaznych 39 | 39 | 39 |1 segment do gruntu |śledzenia 
i Offset dostrojenia x | x | x 
obiektu RAR Napis OVERLOAD Ę 
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gnał akustyczny Pomiar własności na WE 
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W calach (przy na- Interfejs" | Klawiatura PA RANE - 
ę zal | RZ mierzaniu). W DiG Przełączniki x | x | x 
Analiza Pomiatolębokości także słupek (w try- Pokrętła FA GE EZ 
rozmia- bie pracy). | [Ciężar całkowity __| 11 | 11 | 1.3 |Wraz z baterią 
rui głębo- ike poprzezocenę Długość max 130 | 130 | 130 
Kośi |pnalizarozmiaru | v | | |iozlegiościsygne || ężar  |pługośćmin 106 | 106 | 110 
R pal R miary |Długość po złożeniu | 60 | 60 | 60 | Wysięgniki tójczę- 
Ę z Szerokość po zło- ściowe. Wymiary 
Regulacja głośności | * | v | * Ikgl em] | eniu 15 | 15| 15 |ereóe! 
ijanii ł x ść 5 
Podbijanie sygnałów x | x Wysokość po zło: 40 | 40 | 40 
Ogranicznik gło- 6 |saalfóz żeniu 
Dźwięk  |śności Wodood- [Sonda ZIBZIEŻ 
Ę Membrana myla- porność 
«|vl|v 
ŻE rowa i zanurzal- | Elektronika xA| xO|-2 
Gniazdo słuchaw- PPE R ność 
w —| 
kowe PO CŚ SECA ee w 6 |s | Także akumulatorki 
Ciche szukanie za v |Wtrybie ruchowym (min. ok. 7V). 
Ą * WO jest wpływ [Ogniwa (EEEN 
SE> R lulacja x |x| x |pastawy Sens. Wskazania napięcia v | v_ |Wskaźnik słupkowy 
Kiadiea eg PE WO można wybrać | |zasilanie Alarm słabych ba- „. |Pulsujący segment 
Sl 8 ton (1 z4) terii na ekranie 
| Zerowanie ręczne |zw|Fx | Prąd spoczynkowy Na słuchawkach 
wiodąc) RZN 22 |B.D.| 21 
Ao Zerowanie automa- | „ | „| Ina) ? kę max kok 3 mA 
|. _ |tyczne_ Prąd maksymalny 75 |BD.| 78 większy od spoczyn- 
Regulacja szybkości | „ | „ | „ (mA) kowego 
zerowania Zakres  |Od [8D. [BD |-10 | O | przypuszczalnie jak 
—_ |vco 5 GE EUEAPĘZ tempera- 
- tur EC) Do B.D. | B.D. | +50 |Omega 
Częstotliwość (kHz) _|_7,8 | 7,8 | 7,8 |= a! — 
Możliwość przestro- | „ | „ 3 pozycje bez wpły- | | Cena (tys. |Od 0,8 | 1,25 | 1,65 |Cena„od"za sprzęt 
Nadajnik |jenia wu na zasięg. Pln) Do 0,95 | 1,55 | 1,9 |używany 
Regulacja mocy na- | „ | „ | » 
dajnika Tabela 2. Specyfikacja parametrów 


dzie to się przytrafiać, ale zanik nastaw 
po wyłączeniu zasilania i tak musimy za- 
liczyć na duży minus w prezentowanym 
sprzęcie. Na tym kończymy opis paneli, 
a to co można jeszcze na nich wyczytać 
i ustawić, zebraliśmy w tabeli 2 i w dal- 
szej części tekstu. 


Przejdźmy do opisu całej konstrukcji 

To co charakterystyczne w sylwet- 
kach „greckich” Tekneticsów można wy- 
łapać na zdjęciu nr 4. Jedynie Omega, 


jako najdroższy model, ma budowę od- 
biegającą nieco od pozostałych (na zdję- 
ciu reprezentowane są przez model Del- 
ta). Panel mocowany jest na specjalnej 
rączce dokręcanej do wysięgnika, tak 
jak w wykrywaczach Fisher F75 czy Tek- 
netics T2. Osobiście nie dostrzegamy 
znaczących różnic w ergonomii, w sto- 
sunku do alternatywnego mocowania 
panelu bezpośrednio na rurce wysięgni- 
ka. Być może są takie, gdy założymy do 
Omegi większą i cięższą sondę, bo son- 


da standardowa (którą nazywamy „ko- 
pytkiem”) jest bardzo lekka i nie odbie- 
ga ciężarem od sond ośmiocalowych 
stosowanych w pozostałych modelach. 
Z kolei po założeniu cięższych sond 
zwiększa się ryzyko złamania rurki wy- 
sięgnika w miejscu, gdzie przykręcony 
jest uchwyt (drastyczne zdjęcia pokazu- 
jące możliwe zniszczenia zamieściliśmy 
w „Odkrywcy” 11/2010 - tamże można 
zapoznać się z innymi naszymi uwaga- 
mi odnośnie konstrukcji mechanicznej). 
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W tańszych modelach producent po- 
skąpił paska obejmującego przedramię 
w podłokietniku. Za to sprawiedliwie — 
we wszystkich wersjach — nie dołączył 
gumek zabezpieczających przed wycie- 
raniem uszek na sondzie. Jak na wyroby 
producenta wykrywaczy Bounty Hun- 
ter, musimy jednak przyznać, że postęp 
jeśli chodzi o jakość wykończenia i uży- 
tych materiałów jest zauważalny. Dobrej 
jakości podłokietniki z podstawką i wy- 
ściełane mikrogumą, pierścienie skrę- 
cające trójczęściowy wysięgnik, wtyczki 
z metalowymi korpusami i przykręca- 
ne do gniazdek — wszystkiego tego nie 
można było spotkać w Bounty Hunte- 
r'ach. Gdyby jeszcze kabel we wszyst- 
kich sondach był tak solidny jak w tej 
„kopytkowej”, to trudno byłoby się wię- 
cej do czegoś przyczepić. Pozostaje nam 
zatem ostrzec obecnych i przyszłych 
użytkowników, aby raczej starali się nie 
męczyć (niepotrzebnie zwijać, odwijać, 
zginać czy tarmosić) kabla stosowane- 
go w sondach ośmiocalowych, gdyż jest 
sztywny i bardzo łatwo będzie uszkodzić 
wewnętrzny ekran elektrostatyczny. 

Po krótkiej wewnętrznej dyskusji 
i lekkich kontrowersjach, na plus - mimo 
wszystko — zaliczamy sposób zasilania. 
Jest to zaledwie jedna bateria 9V, do któ- 
rej jest bardzo łatwy dostęp i w razie cze- 
go szybko można ją wymienić w terenie. 
Oczywiście nie są to jedyne na rynku wy- 
krywacze zasilane w ten sposób, ale chy- 
ba jedyne cyfrowe klasy średniej. Oso- 
biście wolelibyśmy „paluszki”, ale znów 
musimy odnotować znaczący postęp 
w stosunku do innych wykrywaczy tego 
producenta, zasilanych z dwóch baterii 
9V, z którymi zawsze były problemy (a to 
nierównomierne zużycie, zrywanie kabe|- 
ków łączących, brak styku itp.). Kolejnym 
plusem jest także rozwiązanie odwiecz- 
nego problemu z gniazdkami słuchaw- 
kowymi. W większości produkowanych 
wykrywaczy gniazda są typu „duży jack” 
natomiast dostępne w sklepach słuchaw- 
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ki wyposażane są we wtyki „mały jack”, co 
powoduje konieczność (i związane z tym 
komplikacje) stosowania przejściówek. 
W „greckich” Teknetics'ach problem roz- 
wiązano w sposób radykalny: zastosowa- 
no gniazda obu typów i można do nich 
podłączać to czym się akurat dysponuje. 
Kolejny drobiazg, który cieszy. 


Działanie wykrywaczy 

Seria „grecka” to wykrywacze mają- 
ce zaspokoić potrzeby początkujących 
i średnio zaawansowanych użytkowni- 
ków. W zależności od potrzeb i umiejęt- 
ności mamy urządzenia bardzo proste 
lub tylko proste. Do prostych w obsłu- 
dze zaliczamy model Omega, a do bar- 
dzo prostych Deltę. Prostota nie ozna- 
cza jednak prymitywizmu. Wszystkie 
wykrywacze mają to co w obecnej do- 
bie jest oczekiwane przez poszukiwa- 
czy, czyli identyfikację cyfrową i tonalną, 
pomiar głębokości monety, tryb namie- 
rzania, dyskryminację. W droższych mo- 
delach jest także możliwość dostrojenia 
do gruntu (funkcja ta nazwana jest nie- 
co dziwacznie „Ground Grab”, co można 
tłumaczyć jako „pobranie gruntu”). Sko- 
ro o tym piszemy, to zatrzymajmy się na 
chwilęiopiszmy jak przebiega procesdo- 
strajania do gruntu, który dla wielu użyt- 
kowników wykrywaczy metali jest kosz- 
marem nie do przejścia. W omawianych 
wykrywaczach jest on akurat wyjątkowo 
prosty, i o dziwo najprostszy w najwyż- 
szym modelu, gdyż do tego celu mamy 
osobny klawisz. Wystarczy go przytrzy- 
mać i wykonując ruchy sondą przypo- 
minające pompowanie odczekać, aż wy- 
krywacz dostroi się do gruntu. Omega 
w trakcie pracy informuje nas, czy war- 
tość nastawy kompensującej wpływ 
gruntu jest właściwa czy nie. W modelu 
Delta proces strojenia wygląda podob- 
nie, ztym że najpierw trzeba wybrać sto- 
sowny tryb z Menu (co zniechęca nieco 
do częstego dostrajania). W obu wykry- 
waczach półautomatycznie odnalezioną 


nastawę można skorygować ręcznie, co 
jest cechą dostępną w naprawdę profe- 
sjonalnych detektorach typu VLF. Stałym 
Czytelnikom naszego cyklu nie musi- 
my tłumaczyć jak istotne jest dostraja- 
nie do gruntu (gdy chcemy by detektor 
reagował na metale, a nie na grunt), ale 
też rozumiemy osoby, którzy wolą włą- 
czyć urządzenie i nie kłopotać się ni- 
czym więcej poza przemiataniem - dla 
tych pozostaje nastawa fabryczna (przy- 
wracana po wyłączeniu zasilania) lub za- 
kup prostszego modelu: Alpha lub Del- 
ta. Po zakończeniu strojenia i ustawieniu 
pożądanych parametrów (czułość, dys- 
kryminacja, głośność) możemy przystą- 
pić do pracy. Zanim to jednak zrobimy, 
warto jeszcze zauważyć, że dostępna re- 
gulacja głośności (rzadkość w prostych 
detektorach) jest w zasadzie atrapą. 
Okazuje się bowiem, że przy małych na- 
stawach przedmioty sygnalizowane wy- 
sokim tonem (np. miedź czy srebro) są 
w ogóle niesłyszalne! Co prawda produ- 
cent lojalnie informuje nas o tym w in- 
strukcji, ale kto czyta instrukcję obsługi!? 
Traktujemy to raczej jako prawne zabez- 
pieczenie się przed reklamacją, a nie 
rozwiązanie problemu. Co znamien- 
ne, Omega tej regulacji już nie posia- 
da, mimo że jest najdroższym modelem 
w tej rodzinie. Co do samej eksploatacji 
to nie mamy osobistych doświadczeń, 
więc możemy ograniczyć się do opisa- 
nia ogólnych wrażeń z testów, na które 
mieliśmy raptem jeden dzień. I tutaj mo- 
żemy wypowiadać się tylko pozytywnie 
- wygoda i lekkość. Jako że nie lubimy 
się powtarzać, to po raz kolejny kieru- 
jemy do „Odkrywcy” nr 10/2010, gdzie 
opisujemy wrażenia i własności kon- 
strukcyjne modelu F70, bardzo zbliżo- 
nego do naszych tańszych bohaterów. 
Coś co wydaje nam się warte zauwa- 
żenia, to działanie identyfikatora także 
w trybie ALL METAL. Tryb ten jest „pseu- 
dostatyczny” tzn. wymaga minimalnego 
ruchu sondą, bo zatrzymanie powoduje 
zanik sygnału. To co słyszymy w tym try- 
bie jest zależne od siły sygnału od meta- 
lu - im sygnał mocniejszy, tym jest gło- 
śniejszy i tym wyższy jest jego ton. Jest 
to działanie „typu VCO" i nie należy go 
mylić z identyfikacją tonalną, w której 
ton zależy od rodzaju metalu, a nie od 
siły sygnału (identyfikacja tonalna dzia- 
ła jedynie w trybach z dyskryminacją). To 
chyba tyle, co da się powiedzieć ogólnie 
o tych wykrywaczach. Przejdźmy zatem 
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do części testowej, gdzie pokażemy wy- 
niki naszych pomiarów i spostrzeżenia 
z badań na poletku testowym opisanym 
w „Odkrywcy” nr 5/2009. 

Wy stów 

W trakcie naszych eksperymentów 
dysponowaliśmy pełną gamą (nie mylić 
z Gammą]!) sond, które producent przy- 
gotował dla serii „greckiej” (patrz zdję- 
cie nr 5). Oprócz tego czym dyspono- 
waliśmy warto zauważyć, że dostępne 
są także sondy innych producentów np. 
bułgarskie Detech czy ukraińskie NEL, 
co dodatkowo może poszerzyć obszar 
zastosowań tych detektorów. 

Nasze testy zwykle zaczynamy od 
ustalenia możliwie maksymalnej czuło- 
ści, przy jakiej udaje się zachować roz- 
sądną stabilność detektora. Żadnego 
problemu nie mieliśmy w tym wzglę- 
dzie z Deltą, która była stabilna nawet 
przy maksymalnej nastawie, Co cieka- 
we, w tym najtańszym modelu, w przeci- 
wieństwie do dwóch pozostałych, moż- 
na osobno regulować czułość w trybach 
ALL METAL i dyskryminacji. Gamma po- 
zwalała na pracę z czułością 94 (na 99), 
ale nie gwarantujemy, że w każdych wa- 
runkach uda się uzyskać taką wartość. 
W przypadku Omegi problemów było 
najwięcej. Pokrętło czułości wpływa bo- 
wiem także na poziom sygnału wiodą- 


netics 11, 10” „kopytko”, 8 oraz 5 calowe. 


cego w trybie ALL METAL. Przy nastawie 
90 sygnał stawał się praktycznie ciągły, 
a w trybie dyskryminacji było już bardzo 
dużo sygnałów fałszywych. Zdecydo- 
waliśmy się na pracę z czułością 70, by 
nie naciągać wyników, aczkolwiek przy 
czułości 80 też można byłoby pracować 
(i mieć zasięg większy o ok. 8% na mo- 
necie), ale dalekie byłoby to od komfor- 
tu. Nie wiemy co było powodem takiego 
zachowania - całkiem niewykluczone, że 
na innym egzemplarzu sondy było by le- 
piej. Uzyskane zasięgi dla dużych przed- 
miotów (częściowo wkopanych w zie- 
mię) prezentujemy na wykresie 1. 

Jak widać prezentowane wykrywacze 
idą niemal „łeb w łeb” Nawet Delta „daje 
radę', co jest pewnym zaskoczeniem (sła- 
biej wypadł tryb wszystkich metali A2, 
który jest fabrycznie przygotowany do 
pracy w trudnym gruncie i przez co pro- 
ducent przytępił jego czułość). Zaskaku- 
jący jest także fakt, iż niemal dwukrotnie 
droższa Omega nie ma większych zasię- 
gów od tańszej koleżanki (a w przypad- 
ku hełmu nawet ciut mniejsze w trybie 
dyskryminacji). Omega swoją supremację 
pokazuje jedynie w trybie ALL METAL, co 
jeszcze wyraźniej, wręcz nokautująco jest 
widoczne w teście na zasięg graniczny, 
wykonywany przez nas na metalowym 
baraku (wykres 2). Kolejną niespodzianką 
jest gorszy zasięg Omegi po założeniu du- 


«b i Zasieg [emi] 


Klamara 


RAPORT/TESTY 


żej, opcjonalnej jedenastocalowej sondy 
eliptycznej, sonda standardowa (jaką dla 
Omegi jest „kopytko”) okazuje się mieć 
większy zasięg w teście na barak. 

Jak widać na wykresie 3 spostrzeże- 
nie to potwierdza się także w przypad- 
ku innych, dużych przedmiotów. Nie 
chcemy wyciągać daleko idących wnio- 
sków, bo do dyspozycji mieliśmy tyl 
ko jedną sondę tego typu, ale z tego co 
udało nam się zmierzyć, to trudno zna- 
leźć uzasadnienie do zakupu tej sondy. 
Dopuszczając błąd z naszej strony lub 
wadę sondy, radzimy samemu dokład- 
nie sprawdzić na co wydajemy pienią- 
dze. Ta rada zresztą jest zawsze aktualna 
— nasze testy nie mogą być wyrocznią co 
jest lepsze bądź gorsze. Czytelnik musi 
mieć zawsze włączone myślenie i w żad- 
nym przypadku nie opierać się jedynie 
na tym, co wyczytał bądź usłyszał. Pozy- 
skane informacje należy traktować jako 
inspirację do dalszych własnych docie- 
kań. Takiej inspiracji i materiału do prze- 
myśleń dostarcza wykres 3, który pozo- 
stawiamy już bez komentarza. 

Minimalnego komentarza wymaga- 
ją wyniki zebrane na wykresie 4. Widzi- 
my na nim, że w przypadku monet Delta 
mimo bardzo dobrych osiągów odsta- 
je od swoich koleżanek, co nie było takie 
oczywiste patrząc na poprzednie wyniki 
w dynamicznym trybie dyskryminacji (bo 
zakładamy, że tylko w tym trybie szukamy 
monet). Wyraźny jest też spadek zasięgu 
w gruncie dla tego modelu, przypomina- 
my - jedynego bez możliwości dostroje- 
nia do gleby. Spadek ten jest jednak wy- 
raźny jedynie dla słaboprzewodzącej 
groszówki. Dla grubej, srebrnej monety 
spadki są żadne lub małe dla wszystkich 
wykrywaczy. Udało nam się w tym te- 
ście wreszcie zauważyć zaletę sondy 11, 
która jest typu DD. Spadek w zasięgu 
w gruncie jest dla niej mniejszy, niż dla 
koncentrycznej sondy „kopytkowej”! Na 
wykresie tego nie widać, więc napiszmy, 
że testując Omegę przy włączonej opcji 
identyfikacji wielotonowej napotkali- 
śmy na poważne problemy z interpreta- 
cją uzyskiwanych dźwięków. W efekcie to 
co uzyskiwaliśmy, okazało się o kilka cm 
mniejsze, niż to co widać na wykresach, 
a co zostało sporządzone dla sygnalizacji 
jednotonowej. Wniosek? Im więcej iden- 


E Wykres 1. Zasięgi na duże przedmioty (test 
na sondach standardowych). 
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Wykres 2. Zasięg graniczny. 


tyfikacji, tym mniej kopania 
i mniej znajdowania. 

Duża sonda 11" nie- 
co gorzej radziła sobie pod- 
czas „testu gwoździa”, w któ- 
rym sprawdzamy reakcję 
wykrywacza, na obecność 
drobnego żelaza w pobliżu 
monety niklowej (czyli sła- 
boprzewodzącej - wykorzy- 
stujemy amerykańską pię- 
ciocentówkę, ale Czytelnicy 
mogą sami popróbować z ro- 
dzimymi monetami, zgodnie 
z tabelą 1). W teście tym nie- 
zwykle ważna jest orienta- 
cja gwoździa w stosunku do 
kierunku przemiatania. Zwykle uzyski- 
wane wyniki są gorsze, gdy gwóźdź leży 
wzdłuż kierunku przemiatania (gdyż pole 
magnetyczne jest najsilniej zniekształca- 
ne na końcach przedmiotów żelaznych). 
Przy tego rodzaju przemiataniu obec- 
ność gwoździa całkowicie blokowała de- 
tekcję monety testowej. Najlepiej radziła 
sobie malutka „snajperka” (widoczna na 
zdjęciu nr 5), ale sygnał powstawał jedy- 
nie wówczas, gdy była zbliżana od strony 
monety. Jeśli sonda „widziała” najpierw 
gwoździa, to potem już moneta nie była 
wykryta. Po zmianie ustawienia gwoź- 
dzia sygnał był już „dwustronny”, ale mi- 
nimalna odległość monety od gwoź- 
dzia musiała wynosić 10 cm. Płynie stąd 
wniosek, że po pojawieniu się sygna- 
łu „jednostronnego” warto zmienić kie- 
runek przemiatania, by uzyskać dodat- 
kową informację co 
do natury znalezi- 
ska. Uczciwie mu- 
simy uzupełnić, że 
sonda 11" najle- 
piej poradziła sobie 
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Wykres 4. Zasięgi 
na wybrane mone- 
ty w powietrzu (AIR) 
iw gruncie (GND). 
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Najmniejszego problemu nie mamy 
w opisaniu co się działo w „teście cegły”. 
Wszystkie detektory solidarnie nie były 
w stanie wykryć pięciocentowej mo- 
nety pod cegłą. Na zakończenie wyko- 
naliśmy „test morskiej plaży”, w którym 
z braku morza pod ręką (morze na Ju- 
rze Krakowsko-Czestochowskiej gdzie 
pracujemy, zniknęło kilkadziesiąt mi- 
lionów lat przed rozpoczęciem naszych 
testów) bawimy się miską 
wypełnioną piaskiem na- 
syconym solanką. Do ta- 
kiego ośrodka Omegę 
i Gammę udało się dostro- 
ić ręcznie i nie stwarzał on 


większego problemu przy 
detekcji monety niklowej. 
Problemu nie było także 


z Deltą, z tym, że dla niej 


Stolk 


Bagnet 


Helm 


z gwoździem przy przemiataniu w po- 
przek, uzyskiwaliśmy - jednostronny” co 
prawda — sygnał przy odległości monety 
od gwoździa równej 5 cm. Pozostałe dwa 
detektory standardowo wyposażone 
w sondy 8" radziły sobie nieco gorzej niż 
Omega z tą właśnie sondą, ale ze wzglę- 
du właśnie na to „nieco” nie chcemy wy- 
ciągać pochopnych wniosków. Mamy 
tylko wrażenie, że producentowi zależa- 
ło aby prostsze detektory były mniej kło- 
potliwe w detekcji żelaza i stąd silniejszy 
efekt maskowania. Musimy także pamię- 
tać, że Omega i Gamma mają możliwość 
precyzyjnego ustawienia dyskryminacji 
żelaza, a Delta dyskryminuje cały zakres 
dla żelaza. Oznacza to, że dyskryminuje- 
my więcej niż by to wynikało z potrzeb 
(poziom dyskryminacji wynosił 30, a w 
Delcie 40). 


Zasięg [em)| 


taki piasek był identyfiko- 
wany jako „żelazo” (zakres 
na identyfikatorze 11-17) 
i wystarczyło go zdyskry- 
minować, by móc wykryć 


Klamara monetę. 


Wykres 3. Porównanie zasięgów dla różnych sond. 


Wypada podsumować 

W zasadzie wszystko co chcieliśmy 
i byliśmy w stanie o sprzęcie napisać, 
przekazaliśmy w tekście. Nie chcemy aby 
Czytelnik szedł na „łatwiznę” i oceniał 
sprzęt na podstawie tego, co Autorzy 
napiszą w podsumowaniu. Zapraszamy 
do wnikliwej lektury. Ogólnie możemy 
napisać tylko, że sprzęt na pewno wart 
jest uwagi dla tych, którzy oczekują cze- 
goś naprawdę lekkiego, nieskompliko- 
wanego i wygodnego w użyciu, a przy 
tym o zupełnie niezłych parametrach 
detekcyjnych. Dalszych rekomendacji, 
a zwłaszcza „który wybrać” nie będziemy 
formułować. Polecamy natomiast lekturę 
kolejnych odcinków naszego cyklu! b 
«£__ Piotr Szyngiera 
inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych 
i popularyzatorskich dotyczących wykrywaczy meta- 
li. Prowadzi firmę zajmu- 
jącą się serwisem wykry- 
waczy metali. 
«6 Artur Troncik 
Zawodowy operator wy- 
krywaczy metalu. Czło- 
nek Fundacji „Latebra: 
Autor szeregu spektaku- 
larnych odkryć i współ- 
autor ich naukowych 
opracowań. 


Piotr Langenfeld „Afganistan. Dotknąłem 
wojny”, opr. miękka, str. 240, wyd. Ender. 
Cena: 34,20 zł. 

Współczesny reportaż, relacja i powieść w jed- 
nym. Historia prawdziwa i poruszająca jak sama 
wojna. Piotr Langenfeld, dziennikarz publicysta, 
przebywał dwukrotnie w Afganistanie w charak- 
terze korespondenta wojennego, przydzielony 
do 10. Dywizji Górskiej oraz 25, Dywizji Piechoty. 
Jako jeden z nielicznych Polaków przemierzał z 
żołnierzami US Army bezdroża prowincji Chost 
i Logar. O swoich przeżyciach i wrażeniach opo- 
wiada w niniejszej książce, pełnej akcji, często 
humoru, ale i refleksji, z której wyłania się praw- 
dziwe oblicze wojny. 
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Piotr Setkiewicz „Krematorla i komory ga- FR 
zowe Auschwitz” opr. miękka, str. 122,wyd.  BÓBIR (j 
Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau. PALI 
Cena: 21 zł. 

Wybudowanie potężnych krematoriów wyposa- 
żonych nie tylko w komory gazowe, ale równieżi 
w inne techniczne urządzenia do spalania zwłok, 
które miały służyć usprawnieniu procesu maso- 
wego zabijania ludzi, wymagało zaangażowania 
specjalistów - przede wszystkim inżynierów, 
techników i architektów, a także znacznych na- 
kładów finansowych. 

Zagadnieniom tym, związanym z planowaniem i 
budową w Auschwitz urządzeń zagłady, poświę- 
cona jest niniejsza publikacja. Oprócz dokumen- 
tów | planów wykonanych w obozowym biurze 
budowlanym zamieszczano w niej fragmenty relacji świadków-więźniów, którzy 
obóz przeżyli, a także procesowe zeznania esesmanów, którzy uczestniczyli w za- 
gładzie. Na szczególną uwagę zasługują wypowiedzi więźniów Sonderkomman- 
do, którzy zmuszeni zostali do pracy przy spalaniu zwłok pomordowanych. Tylko 
nielicznym z nich udało się przeżyć. Niektórzy z nich, zdając sobie sprawę z tego, 
że Niemcy nie pozostawią ich przy życiu, zapisali swoje doświadczenia i notatki 
te ukryli w ziemi, mając nadzieję, że kiedyś zostaną one odnalezione i opubliko- 
wane. 


Jakow Rapoport „Ostatnia zbrodnia Stalina. 
1953: Spisek lekarzy kremiowskich” opr. 
twarda, str. 384, wyd. Erica. Cena: 41 zł. 
„Mordercy w białych kitlach” - tak 13 I 1953 r. 
w komunikacie agencji prasowej Tass nazwa- 
no grupę lekarzy aresztowanych pod zarzutem 
pracy dla zachodnich agencji wywiadowczych 
i uśmiercania pacjentów. W ten sposób rozpo- 
częto prowokację o charakterze antysemicki 
która w zamierzeniu Stalina miała doprowad: 
do kolejnej czystki w partii, środowiskach na- 
ukowych i artystycznych. Zamiarów nie zrealizo- 
wano, 5 III 1953 roku przerwała je śmierć Józefa 
Wissarionowicza. Autor, jeden z oskarżonych, 
w sugestywny sposób przybliża Czytelnikowi 
piekielną atmosferę śledztwa w sprawie „spisku 
lekarzy, oddaje duszny, niszczący ludzi klimat 
antysemickiej histerii, z nienawiścią do„potworów w 
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Odkryj z nami historię na now. 


a księgarnia 
O odkrywcy 


._ zacje zbiorowych mogił powstańczych. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Jacek Solarz „Blitzkrieg 
1940”, opr. miękka, str. 168, 
wyd. Militaria. Cena: 25 zł. 
Książka przedstawia kampanie 
na zachodzie w maju i czerwcu 
1940 roku. Autor skupił się na 
zaprezentowaniu historii dzia- 
łań niemieckich, francuskich i 
brytyjskich jednostek pancer- 
nych. Swoje rozważania rozpo- 
czyna jednak, tytułem wstępu, [4 
opisem francuskiej ofensywy w 
Zagłębiu Saary w 1939 r. Praca 
zawiera 123 czarno-białe fo- 
tografie, mapy, tabele oraz 16 
kolorowych plansz z przykłado- 
wym malowaniem pojazdów 
pancernych. 
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Blitzkrieg 
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Maciej Franz „Okręty lotnicze I 
wojny światowej, opr. miękki 
str. 243, wyd. Akademia Mary- 
narki Wojennej. Cena: 33,90 zł. 
Monografia w sposób syntetyczny 
ujmuje dzieje pierwszych okrętów 
lotniczych - ich powstanie i roz- 
wój. Przedstawia taktykę użycia 
lotniskowców w I wojnie świato- 
wej oraz ich działania na poszcze- 
gólnych akwenach. Pozycję uzu- 
pełnia aneks okrętów lotniczych 
Wielkiej Wojny oraz wybranych 
typów samolotów i wodnosamo- 
lotów pokładowych. 


UGR 
WOJNY SWIATOWEJ 


„Przewodnik po polach bitew 
wojny polsko-rosyjskiej 1830- 
1831 r, red, Otton Laskowski, 
opr. miękka, str. 148, wyd. Ar- 
cheologia Militaris. Cena: 30 zł. 
To pierwsze od80 lat wznowienie 
tak niezwykłego przewodnika, 
opracowanego przez Wojskowe 
Biuro Historyczne. Opisuje bardzo 
drobiazgowo przebieg najważ- 
niejszych bitew wojny polsko-ro- 
syjskiej 1830-1831. Z chirurgiczną 
wręcz precyzją prowadzi nas po 
stanowiskach, liniach walk oraz 
tyłach pozycji obu stron konfliktu. 
Wskazuje kierunki ataków, odwro- 
tów, miejsca uporczywej obro- 
ny. Ale to nicl Najważniejsze są 
relacje wyglądu pobojowisk w 100 lat po walkach, czyli w 1931 
roku. Autorzy zapraszają nas na niezwykłą wycieczkę po lasaci 
polach, wąwozach i drogach jakie zrosiła krew żołnierzy polskich 


Przewodnik po polach bitew 
wojny polsko - rosyjskiej 


1830 -1831 r. 


wiedzy skierowanym do historyków, sympatyków oraz badaczy 
starych pobojowisk. Jest też materiałem wyjściowym dla obec- 
nych poszukiwaczy militariów i osób zajmujących się weryfikacją 
danych historycznych w terenie. Wielkim jej atutem są szczegó- 
łowe mapy obrazujące teatr działań wojennych, czasem nawet 
godzina po godzinie. To wszystko okraszone współczesnym ko- 
mentarzem historyka Sławomira Zielińskiego badającego lokali- 

pz: 


Wojciech Zabłocki „Szable świata”, 
>> opr. twarda, str. 264, wyd. Bellona i 
Bosz. Cena: 59 zł. 
Publikacja składa się z dwóch wyraż- 
nie zarysowanych części. Pierwsza z 
nich obejmuje teksty wstępne, zarys 
historyczny (traktaty i regulaminy szer- 
miercze itp.) oraz rozdział poświęcony 
analizie działań szermierczych. Druga 
natomiast skupia się na ogólnych typach 
szabel, poddając je najpierw badaniom 
ogólnym, by następnie przejść do syste- 
matycznego przeglądu poszczególnych 
typów. Książka, bogato ilustrowana pre- 
cyzyjnymi rysunkami autora, zawierają- 
cymi obok obrazu każdej szabli także jej 
szczegółowe dane pomiarowe i obszerny 
opis (w tym ocenę przydatności bojowej). 


Jolanta  Nitkowska-Węglarz „Ta- 
jemnicze Pomorze część pierwsza”, 
opr. miękka, str. 248, wyd. Technol. 
Cena: 32,90 zł. 

Nowe, Ill wydanie „Tajemniczego Po- 
morza” jest znacznie rozszerzone i 
uaktualnione. W jego pierwszym to- 
mie przeczytacie m.in. o nieznanych, 
zatopionych w Bałtyku statkach i 
skarbach, zajrzycie do tajemniczych 
obiektów nazistowskiego Lebens- 
bornu w Połczynie-Zdroju, poznacie 
losy tajnego hitlerowskiego poli- 
gonu w Darłowie oraz dowiecie się 
o pracach nad największą armatą 
wszechczasów... 
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Melanie Wiggins „W bezdennej ot- 
chłani. Wspomnienia dowódców U- 
Bootów'; opr. miękka, str. 288, wyd. 
Bellona. Cena: 39,90 zł. 

Zbiór 22 relacji, pamiętników i wspo- 
mnień weteranów II wojny światowej 
— niemieckich oficerów oraz szerego- 
wych marynarzy — służących na okrę- 
tach podwodnych. Wśród nich m.in. 
Jiirgen Wittenberg opowiada o zatopie- 
niu U-162 u wybrzeży Trynidadu oraz o 
swojej ryzykownej ucieczce z obozu 
jenieckiego. Kapitan U-536 Wolfgang 
von Bartenwerffer wspomina misję ra- 
tunkową u wybrzeży Kanady. Georg 
Hógel z U-30 o zatopieniu liniowca 
Athenia. Ernst Gothling o walce U-26 z 
alianckimi okrętami eskorty i siedmiu 
latach spędzonych w jenieckim obozie. Hans Burck wspomina po latach 
ekspedycję na Karaibach. Hermann Wien i Otto Dietz piszą o tajnym rejsie 
U-180 na Ocean Indyjski - ewakuacji z Niemiec hinduskiego działacza nie- 
podległościowego i kolaboranta Subhasa Czandry Bosego. 


Znajdź nas na 
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Wojciech Gibczyński, Tomasz Witkie- 
]- wicz,Szerfy Pomorskie - opracowanie 
i katalog', opr. miękka, str. 107, wyd. 
Tomasz Witkiewicz. Cena: 38 zł. 
Szerfy, zwane też fenigami, to zdawkowa 
moneta miedziana związana nierozłącz- 
nie z mennictwem księstw pomorskich. 
Ten zdawkowy pieniądz, używany głów- 
nie przez biedotę, był nagminnie gu- 
biony. Odkrywany na polach czy łąkach, 
przez poszukiwaczy amatorów, z monet 
rzadkich staje się popularny i dostępny. 
Dotychczasowa nikła podaż w minionych 
wiekach sprawiła, że wiedza na temat 
szerfów jest niekompletna. 


Robert Primke, Maciej Szczerepa, 
Wojciech Szczerepa „Tajemnicze zam- 
ki i pałace z terenu Dolnego Śląska I 
Opolszczyzny, cz.3', opr. miękka, str. 
272, wyd. Technol. 

Cena: 34,90 zł. 

W trzeciej części autorzy zamieścili 
szesnaście opowieści o zamkach i pa- 
łacach. Czytelnik, idąc ich śladem, znaj- 
dzie szereg ciekawostek i odpowiedzi 
m.in. na następujące pytania: Czy za- 
mek Rogowiec jest najwyżej położoną 
warownią w Polsce? Jakie cenne zbiory 
wchodziły w skład cieplickiej kolekcji 
Schaffgotschów? Co składowano w pa- 
łacu Paulinum po zakończeniu Il wojny 
światowej? Jaki los spotkał rycerza rabu- 
sia Hansa von Schellendorfa? Gdzie są przechowywane listy Byrona? Jak 
zniknął pałac w Maciejowej? Trafienie do opisanych w książce miejsc, uła- 
twi bogaty materiał ilustracyjny przygotowany przez Andrzeja Klimasa i 
Bartosza Rdułtowskiego. 


ZAMKI PAŁACE 


Bogusław W. Różycki „Zachodnie 
kresy Rzeczpospolitej, Wzdłuż grani- 
cy na Odrze i Nysie”, opr. miękka, str. 
344, wyd. Rewasz. Cena: 52,50 zł. 
Na liczącej prawie 600 kilometrów trasie 
spotkamy pierwszorzędne, powszech- 
nie znane miejsca: Krainę Domów Przy- 
słupowych koło Bogatyni, imponującą 
rezydencję magnacką w Radomierzy- 
cach, transgraniczny Park Mużakow- 
ski, jedyne w Polsce Muzeum Bociana, 
ptasi raj w Parku Narodowym „Ujście 
Warty', pozostałości wielkiej twierdzy w 
Kostrzynie. Ale są tam również miejsca 
nie odkryte, a fascynujące, jak wioski Za- 
odrza ze średniowiecznymi kościółkami, 
jak dawne miasteczka z zachowanymi 
śladami minionej świetności (Przewóz, Trzebiel i Widuchowa). Są miejsca 
niegdyś sławne i chętnie odwiedzane, a dziś zapomniane i czekające na 
ponowne odkrycie, jak park Dolina Miłości czy rezydencja saskiego mini- 
stra Henryka Briihla w Brodach. 
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